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Komunikat nadzwyczajny

 


Z pobliskiego schroniska 
dobiegały tony jakiegoś modnego fokstrota i gwar rozbawionych wycieczkowiczów. 
Słońce stało już nisko na horyzoncie, a twarz smagał delikatny, przyjemny wiatr, 
śnieg pod nartami chrzęścił miło, płuca wciągały z rozkoszą górskie powietrze i 
napawały oddychającego poczuciem zdrowia i siły. Przełożył jeden z kijków do 
lewej ręki, aby móc zapalić papierosa, i uśmiechnął się szeroko, radośnie, gdy 
wzrok jego spoczął na zdała widocznej, grzebieniastej linii szczytów. Schował 
zapałkę na powrót do pudełeczka.

— Szkoda psuć estetykę okolicy, 
nawet wyrzuconą zapałką — rzekł poważnie.

Nikt chyba nie domyśliłby się w 
tej wysokiej, szczupłej postaci o rumianym obliczu i śmiejących się oczach – 
groźnego inspektora Bernarda Żbika z Centrali Służby śledczej w Warszawie, 
postrachu przestępców i mniej uzdolnionych podwładnych. Posuwający się obok 
niego komisarz Jungweiss patrzył na swego warszawskiego kolegę z podziwem dla 
wszechstronności zainteresowań sławnego detektywa. Obserwował go już tak od 
trzech dni ich wspólnego pobytu w Zakopanem. Zachwycał się jego pogodą ducha, 
która tak daleko odsuwała myśli od jego stałego zawodu – detektywa, ekstraktu 
spostrzegawczości i logiki. Komisarzowi naprawdę imponowała osoba inspektora – i 
wcale się z tym nie krył.

— Gdybym nie wiedział, kim pan 
jest, inspektorze, wziąłbym pana za wszystko, lecz nie za kryminologa.

Bernard Żbik zaciągnął się z 
przyjemnością, spojrzał sympatycznie na młodego oficera policji i zmrużył 
zabawnie powieki:

— Mówiąc ściśle, jestem raczej 
człowiekiem w masce detektywa niż odwrotnie. Ale teraz nie chcę o tym myśleć. 
Wyjechałem z Warszawy i zapowiedziałem, że przez ten miesiąc nic nie będzie w 
stanie odciągnąć mnie od wypoczynku, żadna zbrodnia. Nie chcę nic słyszeć o 
kryminalistyce i zabraniam panu używać słowa detektyw w rozmowie ze mną. 
Bez tego też można żyć i to...

Przerwał i poprawił się:

— Mówiąc zabraniam, nie 
myślałem naturalnie dosłownie.

— Zawsze ten sam! — roześmiał 
się komisarz. — Co będziemy robić dziś wieczorem.

— Wszystko mi jedno. Na urlopie 
jestem normalny przeciętniak. Może być dancing, kino, flirt... Są tu jakieś 
ładne kobiety?

— Same ładne. Brzydkie nie mają 
po co przyjeżdżać. Każda przecież jest tu dla złapania męża. Karnawał...

— Mnie to nie grozi.

— Żonaty?

— Broń Boże! Na razie udało mi 
się uniknąć kataru miłości, daj Panie Boże tak dalej. Amen.

— To brzmi tak, jakby rzecz nie 
od pana zależała. Skoro pan nie zechce się ożenić...

— Tego nie można postanowić. O 
ile chodzi o miłość, wszystko jest w ręku Boga i trzeba tylko prosić o Jego 
zmiłowanie. Jakby nie chcieć, małżeństwo zawsze polega na wpadunku jednej, 
drugiej lub obojga stron. Jeden wpada na wędkę pieniędzy, inny na pozycję 
towarzyską, trzeci na konieczność zmiany otoczenia, żeby nie wiem co, czwarty to 
po prostu głupiec bez omówień chcący się ożenić, bo tak wypada. Dopiero 
na ostatnim miejscu stoi u niego ona, ta uwielbiana, ukochana, jedyna, a u niej 
– on. Po akcie ślubu następuje albo stan złudzenia z premedytacją, albo apatia, 
ewentualnie, lecz to już najrzadziej, jest naprawdę dobrze.

— Czyli tak jak u mnie.

Bernard Żbik odwrócił się i aż 
przystanął.

— Pan jest żonaty!

— Dopiero od miesiąca.

— Bardzo przepraszam...

— Ależ nie ma za co! Mam 
wrażenie, że pan umyślnie nieco przesadził, inspektorze, i z pana wcale nie taki 
cynik, za jakiego chce pan uchodzić.

Zbliżali się do chaty, w której 
zamieszkali. Góral-właściciel, obecnie usługujący, wyszedł im naprzeciw, powitał
Niech będzie pochwalony, pomógł zdjąć narty i udał się, aby zgodnie z 
otrzymanym poleceniem przygotować gorącą herbatę z rumem.

Inspektor przebrał się 
tymczasem, umył i usiadł wygodnie w „salonie”, którym to pompatycznym mianem 
ochrzcili wspólną jadalnię. Uśmiechnął się do komisarza Jungweissa:

— Ciekawy typ, ten nasz gazda. 
Zauważył pan?

— Nic specjalnego — zdumiał się 
komisarz.

— To prawda. Ma twarz kłamczucha 
i tchórza — ale zarazem jest dość sympatyczny. Nie umiałby popełnić zbrodni.

Jungweiss nachylił się, aby 
ukryć uśmiech.

— Dlaczego? — zapytał 
zdradziecko.

— Dla popełnienia zbrodni 
niezbędnym warunkiem jest posiadanie pewnej dozy wyobraźni, którą ja nazywam 
nadwyobraźnią. Człowiek bez fantazji może ukraść sąsiadowi kurę lub ściągnąć 
pomarańcze w sklepie, ale nie potrafi na przykład zabić ani popełnić 
samobójstwa. Zabójstwo i samobójstwo to zresztą stany ściśle ze sobą związane i 
często jedno kryje się pod pozorami drugiego. Von Krafft-Ebing opisał to dość 
mądrze w swojej Nervosität und neurasthenische Zustände.

— Na jakiej podstawie nazwał pan 
naszego gazdę kłamczuchem.

— On to ma w oczach. Tak zwany 
patologiczny łgarz jest najłatwiejszy do rozpoznania. I on ma w oczach ten 
strach przed prawdą. Patologiczne kłamstwo łączy się bardzo często z 
patologicznym naśladownictwem. Zdegenerowany łgarz nie stwarza nic własną 
fantazją, on tylko cudze tezy podaje jako swoje. I dlatego łatwo mu udowodnić 
nieprawdę. Moja metoda...

— Przepraszam, że przerywam, 
inspektorze. Słyszałem o pańskiej psychologicznej metodzie badania. Nie będzie 
mi pan miał za złe, że jestem w pewnych punktach jej przeciwnikiem. Stoję na 
stanowisku, że oskarżony zawsze może cofnąć przed sądem wszystko, co powiedział 
w policji, nawet przyznanie się. Wtedy cała robota na nic.

— Jakie pan zna inne sposoby 
badania, komisarzu.

— Bynajmniej nie zakazane. Ale 
najlepszy jest sposób realny: szukanie śladów rzeczowych. Daktyloskopia, badanie 
kurzu, zadraśnięcia i tym podobne.

— A jeżeli nic takiego pan nie 
znajdzie, jak ja w sprawie Du Saule’ów sprawa Du Saule’ów – A. Nasielski - Skok w otchłań. Wtedy co?

— Muszę znaleźć. Człowiek 
popełniający zbrodnię, nie może mieć idealnie skoncentrowanego umysłu i dlatego 
zawsze popełni jakieś przeoczenie. To też jest teza psychologiczna.

— Ale mylna, panie komisarzu, 
zapewniam. Człowiek popełniający zbrodnię może mieć umysł idealnie 
skoncentrowany, zdegenerowanie może skoncentrowany, ale dobrze i wszechstronnie.

— Nie wierzę w zbrodnię bez 
śladów.

— Ja też nie. Psychologiczne 
ślady są nieusuwalne. Wypowiedziałem to zresztą w wywiadzie udzielonym prasie po 
wykryciu zabójcy w sprawie Skoku w otchłań.

Bernard Żbik zapalił sobie 
papierosa, ale młody komisarz zapalał się coraz bardziej.

— Czytałem dokładnie przebieg 
wszystkich pana śledztw, które prasa nazywa wielkimi grami. I znalazłem 
wszędzie ten sam błąd. Przyznaję, potrafił pan w każdej z nich naprawdę w 
genialny sposób wykryć sprawcę i wymóc na nim przyznanie się. Ale on mógłby je 
potem cofnąć w sądzie. Na przykład w ostatniej sprawie Grobowca Ozyrysa sprawa Grobowca Ozyrysa – A. Nasielski - Grobowiec Ozyrysa. 
Gdyby aresztowany zaprzeczył...

— To mi się jeszcze nie 
zdarzyło.

— Ale może się zdarzyć.

— Ja twierdzę, że nie. Zresztą, 
mało mnie to wzrusza. Poza tym metodę psychologiczną stosuję tylko tam, gdzie 
metoda realna zawodzi. Najważniejsze dla mnie jest poznanie prawdy, rozwiązanie 
problemu kryminologicznego i psychicznego. I dodam panu jeszcze jedno, 
komisarzu. Pan jest jeszcze młodziutki – proszę posłuchać mojej rady – żadnej 
sprawy nie wyjaśni pan bez wniknięcia w psychologię czynu. Reszta to tylko 
akcesoria.

Wstał raźno.

— A teraz dość z kryminalistyką. 
Widziałem ów ukryty uśmiech, gdy się pan przedtem pochylił. Nie, ja zupełnie 
dobrze pamiętałem o mym postanowieniu nieporuszania tych tematów w czasie 
urlopu. Chodziło mi o zatuszowanie przykrego wrażenia po tej „małżeńskiej” 
dyskusji.

Komisarz uśmiechnął się z 
podziwem.

— Pan jest idealnie 
skoncentrowany, inspektorze.

— Na to nic nie poradzę. Dokąd 
pójdziemy teraz.

— Przedtem zjemy obiad.

— Racja!

Właśnie gazda wniósł tacę i 
młody oficer przyjrzał mu się badawczo. Nie zauważył jednak w tej chwili nic 
specjalnego i skłonny był raczej przypuszczać, że sławny inspektor pomylił się 
tym razem. Tymczasem góral postawił talerze i półmiski na uprzednio rozpostartym 
obrusie, życzył gościom smacznego wcale niekłamliwie i przed wyjściem z pokoju 
przełożył wyłącznik dużego aparatu radiowego, który nabył specjalnie dla 
uzyskania wyższego komornego od urlopowiczów. Z wcale niezłego głośnika dała się 
słyszeć muzyka z płyt, jak zawiadomił speaker.

Obaj oficerowie policji jedli w 
milczeniu, każdy pochłonięty własnymi lub żadnymi myślami. Bernard Żbik podsunął 
właśnie papierośnicę Jungweissowi, gdy naraz muzyka w głośniku urwała się w 
połowie taktu jakiegoś marsza i dał się słyszeć wyraźny głos speakera:

— Hallo! Hallo! Polskie Radio 
Warszawa i wszystkie rozgłośnie polskie. Powtarzamy komunikat nadzwyczajny. 
Uwaga! Dziś rano stwierdzono w laboratorium doktora Wermińskiego, że zaginęła 
butla z trucizną o straszliwej mocy. Ostrzega się wszystkich przed działaniem 
tego bezbarwnego i bezzapachowego płynu, którego już jedna kropla wystarczy dla 
uśmiercenia ośmiu ludzi, a zaginiona butla do wytrucia milionowego miasta. Butla 
ta była bez napisu, żelazna, z nalepką opatrzoną trzema trupimi czaszkami. 
Komenda Główna Policji Państwowej w Warszawie przeznacza nagrodę pięciu tysięcy 
złotych i bezkarność za jej dostarczenie. Powtarzamy komunikat nadzwyczajny w 
języku francuskim. Halo! Hallo! Radio Polonais Varsovie...

Bernard Żbik wstał i przesunął 
kontakt. Głos się urwał.

— Dlaczego pan to robi, 
inspektorze.

— Mam dość kryminału i Komendy 
Głównej. Jestem na urlopie! Złapiemy zagranicę...

Przez chwilę poruszał 
regulatorem fali aż wreszcie po kilku piskach i zgrzytach fadingu fading (ang.) – zanikanie sygnału radiowego dały się 
słyszeć koronkowe tony oryginalnego walca z rozgłośni wiedeńskiej. Inspektor 
poznał ulubionych Łyżwiarzy Waldteufla, lecz mimo to jego oblicze 
pozostało poważne. Wreszcie zagryzł wargi, potem rozpogodził twarz i uśmiechnął 
się.

— Pójdziemy, komisarzu. Ale 
proszę pamiętać: w towarzystwie nie jestem żaden inspektor ani kryminolog. 
Nazywam się Hipolit Piescietrącał, czy jak się panu podoba i jestem kupcem czy 
weterynarzem z Warszawy. Byle nie policjantem.

— Zgoda! — komisarz Jungweiss 
wstał również.

Na zewnątrz było już ciemno i 
nieco chłodniej. Otulili się szczelniej płaszczami, zawinęli z fantazją ciepłe 
szaliki i w akompaniamencie chrzęstu śniegu pod stopami szli wąską drogą pod 
górę w kierunku neonowej reklamy modnego dancingu-kawiarni, stąd jeszcze 
niewidocznej.

— Jak tu cicho — zauważył Żbik. 
— Po warszawskim hałasie działa to na mnie wprost bezpośrednio kojąco. Mógłbym 
tu siedzieć i rok, a nie zatęskniłbym do miasta i jego „przyjemnostek”.

— Ja zaś nie wytrzymałbym długo 
bez ludzi.

— Na co panu ludzie, komisarzu. 
Dla konwenansu, szablonu, przymusowej pruderii lub przesadnych efektów, w jakie 
obfitować musi tak zwana rozmowa towarzyska? Aby nie móc ziewać, kiedy chce się 
najbardziej, i aby musieć śmiać się, kiedy zęby zgrzytają? Ja nie znoszę 
ludzi...

— Dlaczego? Wcale pan nie 
wygląda na mizantropa...

— Bo nie lubię kłamać, a 
człowieka mówiącego bliźnim tylko szczerą prawdę, ukamieniowano by w ciągu 
kwadransa bez względu na okoliczności.

Więc pan i mnie nie mówi prawdy.

— Pozwolę sobie zacytować 
Mickiewicza: Są prawdy, o których mędrzec nie mówi nikomu. Nie znaczy 
to, abym tytułował się mędrcem. Przypuszczam jednak, że głupi też nie jestem.

— To jest najlepszy z trzech 
dowcipów, jakie słyszałem w tym miesiącu — roześmiał się komisarz Jungweiss. — 
Potwierdza on zupełnie opinię, jaką słyszałem o inspektorze Bernardzie Żbiku.

— Znam tę farsę. Ludzie myślą, 
że jestem porządniejszy, niż jest w istocie. Zmieńmy temat. Czy zamierza pan 
długo zostać w górach.

— Dwa tygodnie. Potem wracam do 
żony, która rozpoczyna urlop zimowy i pojedziemy do jej rodziców.

— Będzie więc zupełnie do 
rzeczy, jeżeli zapytam, jak pan zamierza spędzić te dwa tygodnie.

— Normalnie. Wycieczki, zabawy, 
trochę czytać i przede wszystkim odpoczywać. Spać do woli – precz z budzikiem! 
Jednym zdaniem: zdrowy, wzmacniający tryb życia.

— Słusznie! Ja to samo. Żadnych 
nocnych eskapad, alkoholu i tym podobnych haszyszów. Trzeba by się jednak 
rozejrzeć za towarzystwem... płci odmiennej. Jak tam z pana wiernością, 
komisarzu — zapytał Żbik otwarcie, jak on to tylko umiał.

— Hm... Nie przysięgałem 
specjalnie.

— Człowiek inteligentny nigdy 
nie przysięga. A zatem trzeba będzie poszukać czegoś odpowiedniego. Przynajmniej 
ja. Jak zdrowy tryb życia – to zdrowy. Nie znaczy to, abym namawiał pana do 
grzechu — zaśmiał się krótko. — Ale wy, żonaci, wiecie przecież jacy dranie są z 
nas, kawalerów.

— Zobaczymy — uśmiechnął się 
komisarz. — Ale z pana morowy chłop, panie Bernardzie. Pewny jestem, że nie 
będziemy się nudzić.

— O nudzeniu się w ogóle nie ma 
mowy. Zresztą nie znam tej sztuki. Raz jeden w życiu próbowałem się nudzić, tak 
dla rozrywki, i okazało się, że to jest takie nudne, że natychmiast przestałem 
się nudzić.

Komisarz roześmiał się i 
spojrzał z podziwem na starszego odeń kolegę, który mimo swoich trzydziestu 
kilku lat był jeszcze wciąż jedną wielką bombą energii życiowej.

Skręcili w wąską uliczkę 
wybrukowaną już nowocześnie klinkierem i żwirem, i oświetloną elektrycznością. 
Jerzy Jungweiss przypisywał nagłe umilknięcie Żbika faktowi zbliżenia się do 
hałaśliwego dancingu wewnętrznie niczym nie różniącego się od swego 
warszawskiego pierwowzoru. Oddali płaszcze i kapelusze w szatni woźnemu w 
liberii i zajęli stolik w kawiarni.

„Skoncentrowany” inspektor 
natychmiast rozejrzał się wokoło w poszukiwaniu jakiegoś obiektu obserwacji, 
było jednak jeszcze dość wcześnie i może przez to na sali siedziało około 
dziesięciu osób – nie chciało mu się dokładnie przeliczyć bo i po co? Sięgnął 
więc po pierwszą z brzegu gazetę, nie patrząc na nazwę, i na pierwszej stronie 
zauważył od razu streszczenie nadzwyczajnego komunikatu radiowego „upiększonego” 
oczywiście przez gorliwego dziennikarza mnóstwem szumnych efektów, jak: groza 
nad Polską, z wykrzyknikiem, tajemnicze (dlaczego od razu?) zaginięcie balonu 
(już!) ze straszliwą trucizną. Czyżby szpony (naturalnie!) kontrwywiadu. A może 
nowa burza nad Europą.

Zniechęcony detektyw odłożył 
pismo, nie czytając już więcej, i poprosił trzydziestoletniego „chłopca” o jakiś 
tygodnik ilustrowany. I pech! Czyżby się uwzięli? I tu znalazł tę wiadomość o 
butli pod fotografią nowej siedziby Komendy Głównej PP PP – Policja Państwowa, oficjalna nazwa policji w II Rzeczypospolitej w Warszawie. 
Przecież jakaś fotografia musi być – boć to tygodnik ilustrowany. Bodaj nawet 
fotografia niewiele mająca wspólnego z nagłówkiem: Zaginięcie butli z 
trucizną!

Ściągnął brwi – jakby gniewnie – 
lecz szybko i z premedytacją odzyskał myśli i zwrócił się do komisarza 
czytającego tygodnik sportowy.

— Gdzież są te urocze niewiasty? 
Przecież nie chce mi się uwierzyć, że ten stary, wymalowany babsztyl tam w loży 
jest jakąś pięknością. Chyba tajną!

Jerzy Jungweiss lubiał się 
śmiać.

— Tajna piękność! Cha cha! Dobry 
dowcip i jakże przystający do oficera służby śledczej. Bez obawy, inspektorze. 
Jesteśmy tu – mężczyźni – w większości i po jakimś tygodniu pobytu nie będzie 
pan mógł opędzić się różnym ofertom płci przeciwnej. Niech tylko zawrzemy 
pierwszą znajomość – a już poczta pantoflowa rozniesie. A jeszcze jakby tu ktoś 
przejrzał pana incognito i rozniósł radosną nowinę, że sławny Bernard Żbik 
przyjechał do Zakopanego. No, no! Wtedy będę panu zazdrościć.

— To może od razu zwiać stąd! — 
rzekł Żbik na wpół żartem, na wpół serio.

— Najlepiej samolotem! — odparł 
w tym samym tonie komisarz. — Swoją drogą, czy pan nie przesadza! Przecież sława 
musi sprawiać przyjemność.

— Aha! Gdy jakiś idiota, amator 
nędznych powieści sensacyjnych, zapyta, czy moje wieczne pióro to nie 
przypadkiem tajny rewolwer. Lub co moja babka jadła na obiad i dlaczego. Proszę 
mi wierzyć, komisarzu – istnieją przyjemniejsze przyjemności.

— O! — odwrócił się komisarz. — 
Pierwsza jaskółka. Spójrz pan, czy nie ładna w tym niebieskim lisie.

— Owszem. Prawie jak jej futro. 
Poza tym ma jeszcze jedną zaletę.

— Futro?

— Nie. Ona. Głupia buzia, co u 
pięknej niewiasty jest wybitnym plusem. Ciekaw jestem, gdzie usiądzie.

Ale dama z futrem i z zaletą 
rozejrzała się tylko po sali kawiarni, widocznie w poszukiwaniu kogoś, i wyszła.

— Pańska pierwsza jaskółka jakoś 
nie wróży wiosny — rzucił Żbik zdawkowo i sięgnął leniwie po nowego papierosa. 
Wzrok jego padł znów mimo woli na fotografię w tygodniku ilustrowanym. Detektyw 
zamyślił się nagle. Nie znosił rzeczy, których nie rozumiał.

— Coś mi się w tym nie zgadza.

— W czym?

— W owym nadzwyczajnym 
komunikacie radiowym. Czemu oni nie podali gdzie mieści się laboratorium owego 
doktora Wermińskiego.

— Mieliśmy nie poruszać tematów 
kryminalnych — zauważył Jungweiss z lekko złośliwym uśmiechem i skinąwszy na 
kelnera, zamówił szklankę zwykłej wody. Kelner oddalił się i wrócił po minucie.

— Zapomniałem — rzekł Żbik 
automatycznie, gdyż jego myśli były teraz nie tu. Przez chwilę siedział bez 
ruchu i nagle jednym uderzeniem wytrącił z ręki komisarza szklankę, którą ten 
podniósł do ust. Rozległ się brzęk rozbitego szkła. Młody komisarz spojrzał 
najpierw na swoją zalaną marynarkę, a potem na inspektora. Czyżby sławny 
detektyw nagle dostał ataku szału.

— Co to było... — zaczął 
zmieszany.

— Nic — rzekł żbik cicho. — Bez 
alarmu, panie komisarzu. — Niech pan tu przeczyta.

Podał mu leżącą na stole gazetę, 
w której jedno z drobnych ogłoszeń tak naraz wytrąciło go ze zwykłej równowagi. 
Ogłoszenie to w rubryce Lekarskie brzmiało:

 

Dr WŁADYSŁAW WERMIŃSKI

RADIOLOG

PRZYJMUJE W ZAKOPANEM

WILLA PRAKSEDA

WŁASNE LABORATORIUM ANALITYCZNE

 

Komisarz patrzył w milczeniu, 
jeszcze niezupełnie rozumiał. Żbik wyjaśnił cicho, a gdy mówił, zdawało mu się, 
że przez, stawy jego przeszedł dziwaczny dreszcz niesamowitej trwogi.

— Zaginiona butla zawierała płyn 
bez barwy i bez zapachu, a pan chciał wypić szklankę czystej wody...

Do kawiarni weszły dwie 
eleganckie panie i zajęły stolik tuż obok komisarza i inspektora, ale żaden z 
nich nie zwrócił nawet na nie najmniejszej uwagi. Bernard Żbik siedział przez 
chwilę jak sparaliżowany i sam nie bardzo rozumiał przyczynę swego wybryku. 
Spojrzał na komisarza wzrokiem wyrażającym przeproszenie.

— Staję się nerwowy... Ale 
asocjacja była taka gwałtowna. Ponadto ten dziwny szczegół, że komunikat nie 
wymieniał miejscowości, w której zaginęła butla z trucizną... bez barwy i bez 
zapachu. To wprost nasuwa myśl o wodzie.

Komisarz zbladł. Spojrzał na 
odłamek szkła, leżący na stoliku obok jego mokrego rękawa.

— Pan myślał, że woda, którą 
chciałem wypić, była zatruta?

— Niezupełnie. Wiem tylko, że 
wytrąciłem panu szklankę z ręki, nie zdając sobie sprawy z motywów mego czynu. 
Wierzy pan w przeczucia, komisarzu!

Jungweiss uśmiechnął się blado:

— Słyszałem już o tak zwanych 
przeczuciach inspektora Bernarda Żbika. Mówiąc krótko: jaka jest pańska teoria.

Detektyw rozwarł szeroko oczy:

— Jaka teoria?!

— Proszę nie udawać skromnego. 
Co pan sądzi o zniknięciu owej butli z trucizną.

Bernard Żbik zorientował się 
dopiero teraz i omal się nie roześmiał, choć myślał w tej chwili o wszystkim 
innym, ale nie o śmiechu.

— Pan sądzi, że jestem 
jasnowidzem lub cudotwórcą, komisarzu. Wiem o sprawie tyle co pan, tyle cośmy 
słyszeli przez głośnik radiowy.

— Więc czemu pan mi wytrącił 
szklankę z ręki.

— Ot, odruchowo – wyjaśniłem 
już. Zwariowana asocjacja, może nerwy, przewrażliwienie. Puśćmy to w niepamięć. 
Przecież to byłby absurd, gdyby...

Urwał, mechanicznie wziął 
papierosa z pudełka komisarza, nie zapalając, dodał cicho, do siebie:

— To byłoby straszne... 
potworne...

Nie dokończył, gdyż poczuł na 
sobie czyjś wzrok. Odwrócił się i spojrzał: W drzwiach stał aspirant Adam 
Billewski! Przyjaciel Żbika, którego on trzy dni temu pożegnał na dworcu głównym 
w Warszawie. Inspektora tknęło po raz wtóry chłodne przeczucie czegoś 
straszliwego. Widział zbliżającą się postać aspiranta, wstał i w milczeniu podał 
mu rękę.

— Tak przypuszczałem — rzekł 
Adam po nerwowym przywitaniu się. — Wasz gospodarz powiedział mi, że poszliście 
na dancing lub do kawiarni, gdzież więc mogłem was zastać w Zakopanem, jeżeli 
nie tu.

Usiadł bez pytania, położył 
teczkę na kolanach i odetchnął głęboko.

— Zdyszałem się. Trzy godziny 
temu opuściłem Warszawę. Specjalnym samolotem do Krakowa i stamtąd luxtorpedą luxtorpeda – wagon spalinowy o aerodynamicznych kształtach stosowany w szybkich kolejowych połączeniach międzymiastowych w latach 30. XX wieku w Polsce 
tu. Słuchaj...

Jego wzrok spoczął na twarzy 
zdumionego komisarza.

— Ach! — ocknął się Żbik. — Pan 
aspirant Adam Billewski z Centrali Służby śledczej w Warszawie – pan komisarz 
Jerzy Jungweiss ze Lwowa.

— Bernardzie — zaczął Adam 
Billewski cicho. — Stało się coś strasznego i jeżeli ty nie pomożesz, to już 
chyba nikt. Dlatego tu przyjechałem...

Spojrzał w poważne oczy 
inspektora i ujrzał w nich wyraźnie błysk grozy.


 

 

 

 

 

II

Puama E

 


Spuścił wzrok i wyjął z teczki 
grubą kopertę z czerpanego papieru, którą inspektor poznał natychmiast.

— Przedtem przeczytaj to.

Detektyw wziął w milczeniu 
kopertę, rzucił okiem na wielką pieczęć ministerstwa spraw wewnętrznych i 
rozerwał. Treść listu była lakoniczna.

 

J. Wielmożny Pan

Bernard Żbik, insp.

 

Aspirant Adam Billewski udzieli Panu wszystkich 
informacji w sprawie. Rzecz jest poważna i prosimy Pana o zajęcie się nią. 
Ufamy, że prośba ta zostanie uwzględniona i ze swej strony obiecujemy zachować 
sobie to w pamięci. Ze względu na tło cała akcja musi pozostać w najgłębszej 
tajemnicy. Pozdrowienia i powodzenia.

 

I tu następowała pierwsza 
„niespodzianka”: własnoręczny podpis Prezesa Rady Ministrów.

— To pisał człowiek 
zdenerwowany, Adasiu. Prawda?

— Podniecony w najwyższym 
stopniu.

Inspektor nie żachnął się nawet. 
Wiedział, że urlop diabli wzięli, a wraz z nim: narty, zabawy i piękne, zdrowe 
kobiety. Lecz nie był aż tak głupi, żeby myśleć o odmowie. To był właściwie 
rozkaz. Odczytał jeszcze raz przedostatnie zdanie i spojrzał bystro na komisarza 
Jungweissa. Ten młodzieniec już za dużo wiedział, aby przed nim ukrywać resztę. 
To byłby ordynarny błąd psychologiczny, albowiem nawet komisarz policji jest 
miejscami człowiekiem.

— Znasz treść tego listu — 
zwrócił się do Adama.

— Pisałem go sam na maszynie pod 
dyktando premiera.

— Lecz pan komisarz i tak dużo 
wie. Powiemy mu resztę.

— Jak uważasz. Minister polecił 
mi zawiadomić cię, że masz  nieograniczone pełnomocnictwa i całe kierownictwo 
leży w twoim ręku.

— Pan się domyśla, o co chodzi, 
komisarzu.

— Wermiński? — Jungweiss 
przypomniał sobie o szklance i odeszła go ochota do brawury. Poza tym podpis 
prezesa rady ministrów też zrobił swoje.

— Niech pan sobie przeczyta ten 
list — wręczył mu go i czekał aż do zwrotu. — A teraz na ciebie kolej, Adasiu. O 
co tu właściwie chodzi, dokładnie.

— Poczekamy z pięć minut — 
aspirant spojrzał na zegarek. — Ma tu nadejść jeszcze jedna osoba.

— Drugi Oddział Drugi Oddział Sztabu Generalnego – kontrwywiad Wojska Polskiego? — zapytał 
Żbik po prostu i nie zwrócił nawet uwagi na zachwycone spojrzenie Adama, któremu 
wciąż imponowała domyślność przyjaciela, aczkolwiek znał go już od dość dawna, 
aby się do niej przyzwyczaić.

— Prawie. Ma tu nadejść 
podpułkownik Olgierd.

— W cywilnym ubraniu, 
oczywiście.

Odpowiedzią był sam 
nowoprzybyły. Mężczyzna średniego wzrostu, niemal atletycznie zbudowany: 
szeroki, muskularny o lekko wystającym, energicznym podbródku. W zębach tkwiła 
długa, prosta fajka angielska Kozy. Brwi trochę już siwe i takież 
przenikliwie patrzące, mądre oczy. Żbika znał chyba z widzenia, bo natychmiast 
podał mu rękę i przedstawił się. Spojrzał przy tym na komisarza. Sympatyczny 
lwowianin czuł się nie bardzo swój; i nic dziwnego: najpierw warszawska sława 
wytrąciła mu z ręki szklankę i teraz już trzeci raz z kolei spojrzano na niego 
jak na intruza.

— Może ja jednak sobie pójdę.

— Bez dziecinady, komisarzu — 
zatrzymał go Żbik. — Pomoże nam pan, o ile naturalnie chce pan w ten sposób 
zacząć urlop zimowy. I tak mamy tu mało zaufanych.

— Są wszyscy — wtrącił się Adam. 
— Więcek, Wielgus, Rogalski, Kobylański i Sznajder zostali w Warszawie, ale 
gdybyś ich zażądał...

— Fiuu! — gwizdnął Żbik 
przeciągle. — To musi być coś poważnego, skoro „góra” nie liczy się już z forsą.

— Coś bardzo poważnego — odezwał 
się podpułkownik po raz pierwszy. — Wątpię jednak, czy my tu coś zdziałamy.

— Tak nigdy nie wolno zaczynać 
roboty — uśmiechnął się wreszcie Żbik. — A zatem, jak pan się decyduje, 
komisarzu?

— Przyjmuję propozycję.

— Pan umie prędko myśleć, 
komisarzu. To mi się tylko może podobać.

Jungweiss zarumienił się, gdyż 
zrozumiał, że inspektor prawie dosłownie odczytał tok jego myśli. Było mu nieco 
przykro, ale na to nie miał rady.

— Więc jest nas czterech. — 
Inspektor podsunął swą papierośnicę. — Big Four, jak by powiedział mój dozgonny 
przyjaciel i kolega John Gray Reeder John Gray Reeder – postać fikcyjna, inspektor policji angielskiej, bohater cyklu powieści Edgara Wallace'a, gdyby nie pech, że ten pan w ogóle nie 
istniał w rzeczywistości. Zaczynaj, Adam. Po kolei.

Aspirant spojrzał na swego 
przyjaciela i nie uśmiechnął się. Znał zbyt dobrze Bernarda Żbika, aby nie 
wiedzieć, co kryje się u niego pod pozorem beztroskiego wygłupiania się i 
lekceważenia sytuacji. Dobrze też zapamiętał sobie ów poprzednio dostrzeżony 
błysk zgrozy w oczach detektywa. I... sam znał przecież najlepiej straszliwe 
niebezpieczeństwo sprawy Wermińskiego, który to napis widniał na zielonej 
teczce, którą teraz otworzył. Przerzucił kilkanaście złączonych spinaczem kartek 
wypełnionych gęstym pismem maszynowym, a na każdej z nich czerwieniły się u góry 
cztery pieczątki: Ściśle poufne!, Bardzo pilne, Tajne!, 
Trzymać pod zamknięciem!

— Właściwie nie ma tego dużo. 
Lakonicznie sprawa przedstawia się następująco, częściowo znasz ją już chyba z 
komunikatu radiowego, w którym oczywiście nie podano wszystkich szczegółów – jak 
miejscowość – a to ze względów, jakie ci podam teraz.

— Jedno pytanie — wtrącił Żbik. 
— Kiedy stwierdzono kradzież butli z trucizną.

Podpułkownik Olgierd ściągnął 
wargi, rzucił na detektywa krótkie, wymowne spojrzenie i rzekł:

— Władze naczelne wiedziały, do 
kogo się zwrócić. I my przypuszczamy, że to była kradzież, nie zaginięcie. 
Proszę opowiadać, aspirancie. Mamy i tak mało czasu.

— Wczoraj o szóstej wieczorem 
ministerstwo...

— Spraw wojskowych? — Żbik 
spojrzał na podpułkownika, a potem na pozostałych. — No, już. Więcej nie będę 
się mądrzył. Mów!

— Ministerstwo spraw wojskowych 
otrzymało zawiadomienie telefoniczne z Zakopanego, z willi Prakseda", że 
zaginęła butla z trucizną, nad której kompozycją pracował za wiedzą ministerstwa 
i sztabu głównego doktor Wermiński. Był to płyn przeznaczony do celów nie 
mających nic wspólnego z celem trucizn, lecz sam w sobie stanowiący jednak 
straszliwą truciznę. Rozumiesz?

— Trochę.

— Puama E (tak nazwany 
był ten płyn) była tylko stadium chemicznym i wytworzona została pomocniczo dla 
pewnych badań nad pochłaniaczami przeciwgazowymi w związku z tajemnicą gazu 
trującego, jaką udało się naszemu wywiadowi zdobyć od jednego z państw 
ościennych.

— Teraz już rozumiem.

— Ta właśnie butla zaginęła. 
Major lub, jak wolisz, doktor Wermiński zawiadomił o tym swoje władze 
zwierzchnie i do meldunku załączył krótki raport wyjaśniający, po którego 
przeczytaniu premier zwołał natychmiast nadzwyczajne tajne posiedzenie gabinetu. 
Zostali również zaproszeni: Komendant Główny i Szef Centrali Służby Śledczej. Na 
wniosek naczelnika Departamentu Bezpieczeństwa...

— Pięknie! — przerwał Żbik. — 
Wet za wet. Mówmy otwarcie: naszemu kontrwywiadowi udało się zdobyć ten wzór 
wynalazku od państwa ościennego a teraz z kolei jakieś trzecie, czy nawet samo 
okradzione, czy wykiwane państwo buchnęło nam butlę. Tak bywa normalnie. Co więc 
ja mam z tym do roboty?...

— Zaczekaj! — Adam był wciąż 
poważny i skupiony. — To jeszcze nie wszystko. Nadinspektor Wiśniewski wysunął 
inną ewentualność – że butlę ukradł zwykły człowiek, z wywiadem nie mający nic 
wspólnego, i że ten osobnik ma teraz w ręku broń dla otrucia miliona ludzi. 
Otrucia – tak głosił tylko komunikat radiowy. Właściwość Puamy E jest 
inna. Ona nie zabija, lecz w prowadza w stan obłędu nieuleczalnego!

Aspirant zamilkł na chwilę, a 
detektyw zagryzł dolną wargę. Zaczynał pojmować potwornie jasno i znów poczuł 
ten nieprzyjemny chłód w plecach.

— Tak, Bernardzie. W tym tkwi 
cała straszliwość sprawy. Jeżeli znaleźlibyśmy dziś, jutro człowieka lub ludzi 
zmarłych z objawami otrucia, moglibyśmy podjąć normalną nić śledczą, mielibyśmy 
teren, podstawy. Ale jeżeli złodziej-zbrodniarz zatruje szklanką Puamy E 
jakikolwiek zbiornik wody w Zakopanem czy gdzie indziej, to po napiciu się 
takiej wody osobnik zatruty zacznie pierwszego dnia pod wieczór odczuwać 
nieznaczny ból głowy. Głupstwo, prawda! Następnego dnia nic, najwyżej raz jakiś 
zawrót, czy silne poty. Potem, za jakiś tydzień, lekki niedostrzegalny ucisk w 
kościach czaszki, potylica, skronie. A dopiero mniej więcej po miesiącu zapadnie 
nagle na halucinosis acuta czy na psychozę Korsakowa, czy na delirium tremens, 
paranoję, melancholię, pseudoparaliż lub padaczkę. I takich może być milion! 
Jeżeli nie więcej...

Orkiestra skończyła właśnie 
stroić instrumenty i zagrała jakiegoś żywego, skocznego foksa, lokal kawiarni 
zapełniał się prędko. Przeważała płeć silniejsza, piękne kobiety. Strojne, 
eleganckie – takie, o jakich... Lecz Bernard Żbik poczuł się naraz jakby mu 
przybyło dziesięć lat za jednym zamachem. Milion! Halucinosis acuta, delirium 
tremens, paranoja, epilepsja, melancholia, pseudoparalysis... Już taki jestem 
zimny drań! Już taki jestem 
zimny drań! – piosenka z filmu Pieśniarz Warszawy (1934); muzyka: Henryk Wars, słowa: Jerzy Nel, Ludwik Starski, wykonanie: Eugeniusz Bodo... Ach!... to śpiewa jazzbandzista przez megafon... 
Puama E...

Podniósł głowę. Podpułkownik 
milczał. Komisarz Jungweiss, blady, gryzł ustnik papierosa. Aspirant odczytywał 
właśnie ostatnią kartkę z akt.

— Jeszcze jedna ważna 
informacja, Bernardzie. Doktor Wermiński dodał, że Puama E działa 
momentalnie, o ile zostanie wstrzyknięta dożylnie. Ale to jest mniej 
prawdopodobne niebezpieczeństwo, bo przecież morderca nie będzie chwytał swych 
ofiar...

 Dlaczego mówisz od razu 
morderca. Czy nie wpadło ci na myśl, że nasuwają się tu następujące 
ewentualności:

a) butlę z
Puamą E ukradł człowiek w celu popełnienia konkretnej zbrodni;

b) lub 
ukradł ją człowiek nie mający pojęcia o właściwościach jej zawartości;

c) ktoś ją 
ukradł i porzucił ją i znalazł ją osobnik zupełnie niewinny. To są wszystko 
ewentualności na wypadek kradzieży. W ostatnim wypadku mielibyśmy do czynienia z 
oryginalnym śledztwem: szukania przestępcy, który nie wie, że on nim jest.

Adam 
Billewski skinął nerwowo głową i zamknął akta; schował je do teczki. Poprosił 
wzrokiem o papierosa. Podpułkownik podał mu swoje i zapałki. Wszyscy czterej 
czuli się tak, jak po tęgim pijaństwie. Inspektor siedział w milczeniu. Papieros 
gasł mu, ale on tego nawet nie zauważył. Nerwowo pukał palcami o blat stolika, 
lecz gdy to spostrzegł, przestał natychmiast. Nie ma sensu... Czuł się jakby 
nagle zachorował w wyniku infekcji – przypomniał sobie owe przykre chwile, gdy 
raz na przyjęciu stwierdził, że drży w gorączce i jeden z obecnych, lekarz, 
stwierdził objawy tyfusu... Czuł się... jakby sam wypił kilka kropel Puamy E. 
Głowa go rozbolała – ale to przecież byłby absurd! Nie! Tylko nie tracić 
nerwów... Boże!...

Lecz skąd 
pewność!

Skąd pewność, że... Zdusił 
wygasły niedopałek i spojrzał po kolei w twarze swych towarzyszy. Milczeli. 
Czekali na niego. Po to się doń zwrócono. Mieli zaufanie i wiarę w jego geniusz 
śledczy. Zdawał sobie z tego sprawę bez zażenowania. Zresztą powiedzieli mu to 
wyraźnie. Wyróżnienie, awans w perspektywie,  jak myślał ten młody Jungweiss, 
psiakrew! Dzieciak. Od czego tu zacząć... — myślał chaotycznie.

— Tak — odezwał się twardo. — 
Coś trzeba tu zrobić. Działać. Lecz od czego zacząć. Mój Boże!... Więc... Inna 
sprawa. Ani morderstwo, ani obiekt, ani zamknięty teren, nic, nic! Szukaj, 
człowieku w trzydziestoczteromilionowym państwie osobnika, który ukradł butlę z 
trucizną. To śmieszne...

Nie śmiał się jednak, gdy 
zapytał rzeczowo:

— Jak wyglądała ta butla?

— Cylinder metalowy, czerwony, 
pomalowany farbą ochronną. Na tym nalepka, biała, z trzema trupimi czaszkami. 
Zamknięty hermetycznie.

— Jaką mamy pewność, że 
rozpoczniemy poszukiwania na właściwym terenie.

Zwracał się do podpułkownika.

— Zarządzono natychmiastową 
obserwację dworców w całym państwie z równą ostrożnością i rewizje bagaży pod 
fikcyjnym motywem. Jeżeli nie zdążyli wywieźć butli przed wydaniem tych 
zarządzeń – powinna jeszcze być w Zakopanem.

— Pan ma rację, pułkowniku. 
Ich mogło być więcej niż jeden. Chociaż...

Bernard Żbik przez chwilę 
oglądał pudełko zapałek leżące na stoliku i zapytał prosto z mostu.

— Pozostaje droga górska. Czy 
owym państwem ościennym nie była Czechosłowacja.

— Nie — wyjaśnił podpułkownik 
Olgierd.

— A jak z szosami.

— Obstawione.

— Jednym zdaniem: prawdziwy stan 
oblężenia.

— Coś w tym rodzaju.

Milczenie. Gdzieś, obok, ktoś 
zachichotał głośno. Jakaś kobieta śmiała się wesoło. Jej towarzysz opowiadał 
dowcipy. Ci ludzie nic nie wiedzieli. I to było najstraszliwsze, że...

— To nam nic nie da, panie 
pułkowniku. Jak tu zacząć – to najważniejsze. Od czego! A może butla wcale nie 
została skradziona. Może naprawdę zginęła.

— Przeprowadziliśmy rewizję 
willi Prakseda. Nie zaniedbano przeszukania ani jednego cala powierzchni 
terenu, ani zakamarka. Nic nie znaleźliśmy.

— A zatem?

— Śledztwo rzeczowe nie dało 
wyniku — zaczął Olgierd. — Decyzja zawezwania pana zapadła dopiero dziś, po 
dwudziestu dwu godzinach po fakcie. Pan jest jedyny, w którym możemy jeszcze 
mieć nadzieję, inspektorze. Pańska nadnormalna spostrzegawczość i właściwości 
logizujące…

— Bez peanów, pułkowniku. — 
Ściągnął brwi. — Tak, ale to wszystko tylko bardzo pięknie brzmi. Psychologia, 
introspekcja, właściwości logizujące – lecz jak tu przystąpić do sprawy?...

Zamilkł, żarty byłyby nie na 
miejscu. Tajne posiedzenie gabinetu nie zbiera się dla opowiadania sobie 
dowcipów. Premier miałby większe kłopoty i troski niż bezcelowe pisanie listów 
do inspektora policji, który ubrdał sobie, że psychologia... I ten stan 
oblężenia...

— Obstawiliśmy też naszymi 
ludźmi wszystkie zbiorniki z wodą, tu, na miejscu. Ta kradzież...

— Właśnie! pułkowniku. Nie 
jestem specjalistą w sprawach kradzieżowych... — zaczął Żbik niechętnie. Jego 
głos był zmęczony, ale drgała w nim jakaś ukryta nuta.

— Proszę nie gadać głupstw, 
inspektorze — zauważył podpułkownik z wojskową bezpośredniością. — Obejrzymy 
lepiej willę Prakseda.

— Tak, Bernardzie. Proponuję, 
abyś, obejrzał sobie willę, w której dokonano kradzieży.

Jakiś podton w obydwu głosach 
zwrócił uwagę detektywa.

— Tyś mi jeszcze nie wszystko 
powiedział, Adasiu! Co tam jest jeszcze?

— Przekonamy się na miejscu — 
rzekł aspirant poważnie, jak dotychczas, i inspektor znał go na tyle, że nie 
pytał więcej. Skinął na kelnera i zapłacił.

Przeszli przez dużą salę 
kawiarni. Ludzie bawili się beztrosko, po to tu przecież przyjechali i przecież 
nie wiedzieli. Kto wie... Bernard Żbik pchnął wahadłowe drzwi przed 
podpułkownikiem. Jeszcze po drugiej stronie dobiegł go stłumiony przez szyby 
głos śpiewaka:

— A ja nic!... A ja nic, tylko ty! – piosenka z filmu Parada Warszawy (1935?); muzyka: Tadeusz Müller, słowa: Marian Hemar, wykonanie: Lena Żelichowska

Na ulicy dął zimny wiatr.


 

 

 

 

 

III

Pierwsze szczegóły

 


Sypki jak piasek pustynny, 
śnieg, gnany podmuchami, uderzał w oczy i przedostawał się do ciepłego naskórka 
poprzez przylegające szaliki i podniesione kołnierze, oziębiał i rumienił twarz, 
wścibski, chłodny, lecz orzeźwiający. Ulice były puste. Gdzieś obok rechotał 
jakiś patefon podlejszego gatunku, znęcając się bez litości nad Rachmaninowem, 
jakaś pochylona postać, której płeć trudna była do rozróżnienia, przemknęła 
chyłkiem pod ścianą i wsiąkła w czarny otwór sieni. Drzwi zaskrzypiały, 
trzasnęły i znów zaległa cisza. Po chwili przejechał mimo otwarty samochód z 
przyczepionymi do zapasowego koła trzema kompletami nart i z rozbawioną kompanią 
na błotnikach.

— Tu skręcamy — rzekł Adam 
cicho.

— Czemu zniżasz głos? Boisz się?

— Nie, Bernardzie. Ale...

— Właśnie ale! Znasz tak 
dobrze drogę. Byliście już tam.

— Byliśmy z panem pułkownikiem.

— Tak — potwierdził wymieniony i 
czułe ucho inspektora znów uchwyciło ten ukryty, ale znamiennie selektywny 
podton. Co oni tam widzieli, do licha, że byli tacy tajemniczy! Nie umiał długo 
przejmować się nawet perspektywą kataklizmu. Taki już był. Optymista i logik, 
inspektor miał zimną krew i zdolność opanowania się rozwiniętą w najwyższym 
stopniu.

— Ukrywacie coś przede mną — 
rzekł tylko.

I dokończył po chwili, skręcając 
w wąską, stromo opadającą uliczkę:

— A ja nie znoszę melodramatu. 
Wolę komedię.

Podpułkownik Olgierd wystukał 
swą fajkę o słup elektryczny i przyśpieszył kroku. Wiatr w tym miejscu ustał 
nagle, jakby się pogniewał, i czterej oficerowie poczuli to natychmiast w formie 
ocieplenia. Bernard Żbik odsunął od razu kołnierz, rozluźnił szalik i odetchnął 
z ulgą. Nie znosił konieczności okutania. Lubiał swobodę. Czynów i myśli, i 
sytuacji.

— Daleko jeszcze.

— Już jesteśmy.

Stalowy parkan druciany 
wysokości słusznego mężczyzny. Podmurowanie szare, cementowe. Wewnątrz drzewa, 
sosny zdaje się. Inspektor zauważył wielki reflektor umieszczony na głównym 
budynku, chyba na dachu, lecz stąd nie można rozpoznać, oślepia. Obok zielonych 
drzwi w parkanie widniała biała tabliczka, taka prosta, z napisem: Dr 
Władysław Wermiński. Aspirant nacisnął umieszczony obok guzik dzwonka i po 
kilku minutach zjawiła się wysoka postać człowieka w skórzanym płaszczu. Żbik 
poznał uśmiechniętą twarz Rogalskiego i spojrzał w jego inteligentne, uradowane 
oczy.

— Dobry wieczór, panie 
inspektorze.

— Wcale nie taki dobry — skinął 
głową i podał mu rękę. — Kto jest jeszcze.

— Więcek, Wielgus, panie 
inspektorze. Ale pogoda! Raz zimno, raz człek się poci. Psiakrew! Wloką 
człowieka aż z Warszawy i nie mówią nawet, po co.

— Pogodę możesz krytykować, 
Rogalski — ale rozkazów nie wolno.

— Ja wiem, panie naczelniku. 
Lecz wolno chyba człowiekowi wiedzieć, co i jak. Rozdmuchają ci hecę jak balon, 
a potem wychodzą z tego nici. Człowiekowi wolno przecież...

— Człowiekowi nic nie wolno 
chyba i przecież — uciął inspektor stanowczo i załagodził natychmiast. Był 
wyrozumiały i mądry.

— To jest coś ważnego.

— Teraz już wiem. Kiedy aż pana 
inspektora ściągnęli.

Droga ku głównemu budynkowi była 
cementowa i wyłożona żwirem. Dom parterowy, niewielki, ale bardzo czysty i 
ładnie utrzymany. Pod ścianami czerniły się chochoły słomy owijające gniazda 
dzikiego wina.

— Czy ten reflektor jest tu 
stale na dachu… i po co?

— Nie — wyjaśnił Adam. — 
Umieszczono go dopiero dziś, przy przeszukiwaniu ogrodu. I nic – psiakość – nie 
znaleźliśmy.

— A ta stodoła tam?

— To garaż, nie stodoła.

— Doktor Wermiński ma auto.

— Starego chevroleta.

Inspektor zamilkł. Po co on 
zadawał te zbyteczne w gruncie rzeczy pytania? Wzruszył ramionami. Skądinąd 
głupia historia...

— Co zrobimy teraz?

— Chciałbym, abyś pomówił z 
doktorem Wermińskim, jeżeli nie masz nic przeciwko temu. Jego opowiadanie o 
okolicznościach, w jakich stwierdził zniknięcie butli z trucizną jest... bardzo 
dziwne.

— Może to zatailiście przede mną 
z pułkownikiem.

— Tak — przyznał aspirant. — To 
mój pomysł. Chciałbym abyś usłyszał wszystko niejako z pierwszej ręki, bez 
nastawienia.

— Jesteś mądry chłopiec — 
pochwalił go Żbik. — I stanowczo za skromny. Lecz można mi to było od razu 
wyjaśnić.

— To już byłoby nastawienie.

— Masz rację poniekąd. Nie 
znoszę jednak, gdy oficer służby śledczej zachowuje się niesamowicie.

— Kiedy to właśnie brzmi tak 
niesamowicie, że wprost nie ważę się tego sam powtórzyć. Dlatego wolę, abyś 
najpierw pomówił z doktorem Wermińskim.

— Dobra! Wszystko mi jedno, i 
tak spodziewam się tu nudów. Kradzieże, nawet trucizn, to nie moja specjalność. 
Nie czuję awersji do złodziejów...

— Co to za człowiek ten 
Wermiński? — odwrócił się Żbik do uważnie przysłuchującego się podpułkownika. — 
Pewny?

— Współpracuje z nami od dwóch 
lat. Major rezerwy i zdolny chemik. Pewny? Wie pan jak to jest w naszych 
resortach. Czy istnieje na świecie człowiek całkowicie pewny? — zakończył 
sentymentalnie.

— Teraz mówmy otwarcie — 
zniecierpliwił się Żbik. — Pytam zupełnie wyraźnie: Czy doktor Władysław 
Wermiński jest człowiekiem, któremu można wierzyć. Może on sam ukradł tę butlę 
lub b) zgubił ją, lub c) sprzedał obcemu wywiadowi i potem doniósł o jej 
zaginięciu, aby odwrócić od siebie podejrzenia.

Podpułkownik Olgierd ściągnął 
brwi. Uprzedzono go już w Warszawie o pewnych cechach metody śledczej Bernarda 
Żbika, o jego epidemicznej – jak ją określano – szczerości w pewnych 
momentach,, ale mimo to...

— Dlaczego pan tak pyta, 
inspektorze.

— Nie znoszę, gdy na pytanie 
otrzymuję inne jako odpowiedź. — Wyjaśnił jednak: — Aspirant powiedział, że 
opowiadanie doktora Wermińskiego wydało mu się dziwne. Dziwność i 
niesamowitość zawsze asocjuję z nieprawdopodobieństwem i oceniam 
podejrzliwie. To jest podstawa mego pytania. Więc?...

— Tak dalece nie sądzę — 
zrozumiał podpułkownik. — Doktorowi Wermińskiemu można wierzyć.

— Ja nikomu nie wierzę w czasie 
śledztwa — zdecydował Żbik twardo. — Panu też bym nie wierzył. Ani rodzonemu 
ojcu. Człowiek jest zwierzęciem zdecydowanie kłamliwym.

Podpułkownik nie dyskutował. 
Pomyślał tylko, że opinia, jaką wydano mu o tym detektywie w Warszawie, nie jest 
przesadzona: — To trochę niezwykły człowiek — powiedział generał Z. — 
Ma swoje ekstrawagancje, umie być nieznośny, lecz musimy mu to wybaczyć. 
Bezwzględnie wybitna indywidualność, która nie znosi żadnego nacisku. Ale 
niewątpliwy talent.

Inspektor zatrzymał się jeszcze 
przez chwilę przed domem i obejrzał się wokoło. Czego on szuka? — zastanowił się 
podpułkownik, gdy Żbik odwrócił się wolno:

— Wejdźmy. Pomówię z Wermińskim. 
Czy to doktor medycyny?

— I chemii.

Żbik mruknął coś niezrozumiałego 
pod nosem i tylko Adam dosłyszał urywek: ...dwa doktoraty! Filantropia… 
Sień-przedpokój. Czysty, dobrze utrzymany, żadnej przesady. Po obu stronach 
białe drzwi. Jedne dwuskrzydłowe, drugie zwykłe, pojedyncze.

— Gdzie? — zapytał lakonicznie.

Aspirant zapukał i wszedł 
pierwszy.

— Doktor Wermiński czeka — rzekł 
spokojnie i jakby z ulgą. Potem przedstawił: — Pan inspektor Bernard Żbik, pan 
doktor...

— Już wiem — przerwał Żbik 
niecierpliwie, co zdziwiło pozostałych. — Słucham pana — zwrócił się do siwego, 
wysokiego mężczyzny o nieruchomej twarzy, który znów zajął miejsce w dużym, 
nowoczesnym fotelu obok biurka.

Pokój, w którym stali, był 
wielki, przestronny, choć nieco za niski jak na swoją powierzchnię. Na ścianach 
żadnych obrazów ani gobelinów. Tylko w kącie między oknami biblioteka-półka, 
stolik z dużym patefonem, biała szafka oszklona ze stalowymi narzędziami i w 
rogu eliptyczny biały stół z retortami, wagą aptekarską i trzema dużymi słojami. 
Na jednym z nich napis Chloran potasu.

Inspektor przysunął sobie 
krzesło i usiadł swobodnie. Wyjął z kieszeni papierośnicę, zapalił i rozejrzał 
się za popielniczką. Potem bez słowa lub pytania zdjął ruchomy klosz z lampy na 
biurku i w pokoju stało się widno.

— Aspirant powiedział mi, że 
kradzież wydarzyła się w okolicznościach dziwnych i niesamowitych — zaczął 
wręcz. — Co pan mi o tym powie.

Doktor Wermiński miał bystre, 
prosto patrzące oczy. Siedział spokojnie i przez chwilę mierzył detektywa 
spojrzeniem.

— Tak — potwierdził. — Kradzież 
butli z Puamą E... Puama E to...

— Już wiem! Co było 
niesamowitego w tej kradzieży.

Dr Wermiński uśmiechnął się 
nagle i wyglądał teraz o wiele sympatyczniej.

— Nie rozumiem pańskiego 
zdenerwowania, inspektorze. Przyznaję.

Żbik spojrzał na niego 
łagodniej, ale nie śmiał się, gdy wyjaśnił spokojnie: — Nie znoszę słowa 
niesamowity. Czy pan użył go pierwszy w swym opowiadaniu.

— Tak. Kradzieży tej nie mogę 
nazwać inaczej. Oprócz mnie pracuje w laboratorium dwóch asystentów i 
asystentka. Butla była umieszczona w kasie ogniotrwałej i w zamkniętym pokoju. W 
czasie kradzieży wszyscy czworo byliśmy w domu, oddzieleni o ścianę od pokoju, w 
jakim stwierdziłem zniknięcie butli. Na sześć minut przed stwierdzeniem 
zniknięcia butli widziałem ją i w tymże czasie widziałem moich asystentów i 
asystentkę. Nikt więcej w domu nie przebywa. Po odejściu kobiety sprzątającej 
wypuściłem jak zwykle psy do ogrodu, żaden z nich nie zaszczekał ani nie został 
otruty. Jak wobec tego mam nazwać fakt zniknięcia butli, jeżeli nie 
niesamowitym.

— Absurdalnym — rzekł Żbik 
poważnie. — Jeżeli sprawa przedstawia się tak, jak pan mi tu opowiedział – to 
jest to czysty absurd. Albo pana opowiadanie jest... nieścisłe.

— Zarzuca mi pan kłamstwo — 
zapytał Wermiński otwarcie.

— Jeszcze nie. Proszę jednak 
rozważyć logicznie. Jeżeli państwo czworo byliście w oddzielnym pokoju w chwili 
kradzieży, to ewentualności mogą być tylko takie: A) W domu musiał przebywać 
ktoś piąty i on ukradł butlę. B) Pan zeznał nieściśle i ktoś z państwa wyszedł 
na chwilę i zrobił, co postanowił. Pozostaje jeszcze trzeci wniosek, już mniej 
prawdopodobny, C) Kradzieży dokonali wszyscy czworo.

Dr Wermiński zbladł mimo woli i 
uśmiechnął się.

— Oryginalne podejrzenie.

— Mam jeszcze jedną 
ewentualność: że kradzieży dokonano nie wtedy, kiedy pan przypuszcza. W jakiej 
chwili stwierdził pan brak butli.

— Graliśmy w brydża. Po 
ukończeniu gry wróciłem do pokoju z kasą, aby wyjąć pewne notatki, które tam 
przechowywałem. Otworzyłem kasę...

— Jedynym kluczem?

— Jedynym.

— Proszę dalej. Otworzył pan 
kasę...

— I butla jeszcze tam była. 
Wówczas wyjąłem notatki i udałem się z nimi do pokoju laboratorium, gdzie 
zastałem już troje moich asystentów. Poleciłem im bowiem tam czekać, aby 
wydzielić każdemu pracę na dzień jutrzejszy. Tak też uczyniłem i wróciłem do 
kasy. Wtedy butli już nie było.

— Zamknął pan kasę po wyjęciu 
notatek, a przed udaniem się do laboratorium?

— Nie. Lecz cóż z tego! 
Przejście od kasy do laboratorium jest przez zwykłe drzwi. Zostawiłem je 
wpółuchylone. Wróciłem po jakichś pięciu minutach.

— Wtedy właśnie dokonano 
kradzieży — rzekł Żbik spokojnie. — Nareszcie pozbyliśmy się niesamowitości.

— Moim zdaniem wcale. Mam dobry 
słuch i w ciągu owych sześciu maksimum minut nikt nie mógłby wykraść butli.

— Mógłby, bo wykradł. To 
załatwione. Z pokoju kasy prowadzą oczywiście jeszcze jedne drzwi, oprócz tych 
do laboratorium.

— Tak.

— Pięknie.

— Ale kto to mógł zrobić, skoro 
my byliśmy przez cały czas razem.

— No, nie bardzo. Kiedy pan 
opuścił pokój – nazwijmy go brydżowym – tamci troje byli bez pana. Potem w 
laboratorium tak samo.

— Dobrze, lecz przecież butla 
była do ostatniej chwili na miejscu. I oni przecież nie ukradli.

— Przedmiot skradziony jest 
zawsze na miejscu do ostatniej chwili, kiedy go zabierają, kradną. Poza tym jaką 
pan ma pewność, że to była ta sama butla? I że oni nie ukradli? Jeżeli tak 
zaczynać, to nie ma po co prowadzić tego śledztwa. Jeżeli naprawdę poza wami 
czterema nie było nikogo w domu, to ukradł ktoś z was. Jeżeli zaś nie, to był 
ktoś inny. Nie wierzę w cudy. A pan?

Podpułkownik spojrzał na 
aspiranta, a potem z podziwem na inspektora. Jako zawodowy wojskowy mógł tylko 
pochwalić tę oryginalną rozmowę wstępną. Z drugiej strony przyznawał –pomimo iż 
nie widział w niej nic specjalnego – że sam nie umiałby jednak tak przystąpić do 
śledztwa. Słyszał już wiele o psychologicznej metodzie badania wynalezionej 
przez Bernarda Żbika, ale zetknął się z nią w życiu po raz pierwszy. Nic tedy 
dziwnego, że był podekscytowany.

Doktor Wermiński patrzył na 
detektywa ze zdumieniem, którego wcale nie starał się ukrywać. Wielu rzeczy 
spodziewał się po tej sprawie, ale nie tego, że tuż na wstępie zostanie wręcz 
potraktowany jako podejrzany. Poprawił się w fotelu i ziewnął, lecz sam 
wiedział, że był to gest sztuczny. Po prostu zdenerwował go ten inspektor.

Tylko Bernard Żbik pozostał 
spokojny. Ulżyło mu trochę po tej błyskawicznej i logicznej rozmowie. 
Zrozumiałe! Będą mu tu ględzić o niesamowitościach! Może jeszcze dla kompletu o 
ukrytych przejściach w ścianie! Przysunął swoje krzesło jeszcze bliżej.

— Tak między nami mówiąc, 
doktorze, czy pan nie buchnął tej butli w jakimkolwiek celu. Może pan jest 
agentem obcego wywiadu lub łącznikiem; nie wiem, czy wyrażam się ściśle, ale 
sądzę, że zrozumiale. Jeżeli tak, to ręce na stół. Po co narażać porządnych 
ludzi na długie i męczące poszukiwania. To nie jest fair. Bo jak my się w końcu 
uweźmiemy...

Chemik aż zdębiał na takie 
dictum.

— Pan żartuje — wyjąkał. — Ja 
miałbym...

— Wcale nie żartuję. Więc jak 
tam z pańskim sumieniem?

— Panie inspektorze!

— No, dobrze już, dobrze. Mam to 
rozumieć jako entuzjastyczne zaprzeczenie. A czy pan kogoś podejrzewa? Jak tam 
asystenci. W szczególności ta kobieta. Nie mam zaufania do kobiet, o ile chodzi 
o zachowanie tajemnicy. Jeżeli już nie gdzieindziej – to na łóżku i mężczyźnie 
wszystko opowie. Lub prawie wszystko. Przy okazji: jak się panu podoba pańska 
asystentka, doktorze. Próbował pan przespać się z nią?

— Mój panie! — Doktor wstał i 
zarumienił się.

— Bez wstydu, panie doktorze — 
uspokoił go Żbik. — Jesteśmy tu sami dorośli mężczyźni. A w sprawach wywiadu, 
kobieta zawsze łączy się z tajemnicą i z łóżkiem. Tak czytałem w powieściach.

— Nie podejrzewam nikogo — dr 
Wermiński odzyskał przecież w końcu panowanie nad sobą. Pan jest dziwny 
człowiek, inspektorze.

— Czy to ma być komplement? — 
zapytał Żbik lekko. Nie czekał naturalnie na odpowiedź. — Obejrzę sobie te 
pokoje, o których pan mówił. À propos, ile mogła ważyć ta butla wraz z 
zawartością?

— To wiem dokładnie. 
Siedemdziesiąt trzy kilogramy pięćset dwadzieścia siedem gramów.

— Waga dorosłego mężczyzny — 
mruknął Żbik. — A ile ważył sam płyn?

— Pięćdziesiąt kilogramów i 
pięćdziesiąt gramów.

— Dokładnie bardzo — rzekł 
inspektor do siebie i naraz zmienił zamiar. — Czy mógłby pan poprosić tu do nas 
swoją asystentkę. Chciałbym wyeliminować pewne fakty — rzekł zrozumiale tylko 
dla siebie. Aspirant uśmiechnął się mimo woli, widząc skonsternowany wzrok 
podpułkownika. Ci ludzie nie znali jeszcze Bernarda Żbika.

Dr Wermiński wyszedł, aby 
wypełnić prośbę lub, ściśle mówiąc, rozkaz bezwzględnego detektywa. Podpułkownik 
poszukał wzrokiem krzesła, ale go nie znalazł. Chciał usiąść na biurku, lecz 
Bernard Żbik powstrzymał go energicznie.

— Możecie mi popsuć ślady — 
uśmiechnął się wreszcie. — Sherlock Holmes zabrania — mrugnął wesoło do 
podpułkownika. — Teraz będę tajemniczy. Cherchez la femme Cherchez la femme (fr.) – szukajcie kobiety (jeśli nie widać jawnej przyczyny danej sprawy)... — Zrobił 
szelmowskie oko do Adama, ale aspirant wiedział, że to wszystko są 
pozory. Znał swego przyjaciela i ani na chwilę nie dał się złudzić. Bernard Żbik 
był w duchu poważny i w tej chwili napięty, czujny...

Uwagę odwróciło wejście młodej, 
szczupłej kobiety. Blondynka, ruchliwe oczy, upudrowana i wymalowane wargi. 
Ruchy pewne, świadome, obliczone. Była ładna, w lekkiej dysharmonii rysów nieco 
za szerokiej twarzy było coś sympatycznego. Na widok tylu mężczyzn uniosła brwi, 
lecz nie skonsternowała się.

Bernard Żbik wstał, przedstawił 
się sam, ucałował jej nieco „ociągającą się” dłoń i podsunął damie swoje 
krzesło. Jego wzrok spoczął taksująco i przenikliwie na młodej twarzy panienki, 
ale ona zdawała się tym nie przejmować. Skinęła krótko głową i zajęła wskazane 
jej miejsce. Detektyw odsunął się nieco, milczał przez chwilę i poczęstował 
młodą pannę papierosem.

— Dziękuję. Nie palę.

— Pardon! — Zapalił sam i 
wypuścił zgrabny kłąb dymu wysoko w górę.

— Może nam pani wobec tego 
powie, gdzie pani ukryła butlę z trucizną Puama E.

— Ja! — zbladła. — Ja jej nie 
ukryłam. Pan...

— Nie. To szkoda. 
Zaoszczędziłoby to nam długich poszukiwań o niewiadomym wyniku. Nawiasem mówiąc, 
kiedy pani powzięła heroiczny i chwalebny zamiar zaprzestania palenia tytoniu. 
Mam wrażenie, że nie dalej jak przed godziną.
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Teraz już nie ulegało 
wątpliwości, że zapytana zbladła nienormalnie. Spostrzegawczy aspirant widział 
drżenie jej kolan a podpułkownik Olgierd aż otworzył usta z wrażenia. Inspektor 
Bernard Żbik zaimponował mu naprawdę. Spojrzał na niego z ukosa: Detektyw stał 
swobodnie obok biurka i jakby nic się nie stało, strząsnął popiół z papierosa. 
Patrzył na badaną w milczeniu, którego nie chciał przerywać. Umiał nie śpieszyć 
się, nie mając jednocześnie czasu. Czemu ta kobieta skłamała. Toż gdy pocałował 
ją w rękę, dostrzegł brązową plamę na kciuku i wyczuł nosem charakterystyczny 
zapach. Milczał aż do chwili, gdy się zorientował, że ona nie odezwie się 
pierwsza. Ciekawe.

— Pani pali papierosy 
bezustnikowe.

— Tak. Egipskie przednie 
— wyjąkała. Przez minutę była zupełnie zdezorientowana.

— Ciekawe, czemu pani 
powiedziała nieprawdę. Doprawdy, niezrozumiałe.

Przyglądał się jej natarczywie, 
prosto, bez ukrywania. Nie skłamał, istotnie nie rozumiał przyczyn jej kłamstwa. 
Ale przyczyny są na pewno. W to nie wątpił.

— Myślałam wtedy o czymś innym. 
Może nie chciało mi się palić. Chyba tak.

— Och! — uśmiechnął się. — To 
nie jest żadne tłumaczenie. Przecież mogła pani po prostu powiedzieć: 
dziękuję, przed chwilą paliłam i to byłaby prawda. Dlaczego pani skłamała, 
na litość Boską! Musiała pani mieć powód.

— Nie miałam żadnego powodu.

— Zobaczymy — rzekł sceptycznie. 
— A teraz opowie nam pani coś... dokładniejszego. Jak się pani nazywa?

— Alicja Korbut.

— Jest pani asystentką doktora 
Wermińskiego.

— Tak.

— Wie pani, po co my tu 
jesteśmy?

— Tak.

— Tak i tak. Czy nie można by 
dokładniej.

— Skradziono butlę z Puamą E... 
Straszne... — Podniosła wolno głowę i wpatrzyła się weń tak sugestywnie, że mimo 
woli uległ wrażeniu. To straszne, że ona ma rację.

— Proszę mi opowiedzieć jak 
spędziła pani dzień, w którym dokonano kradzieży.

Alicja Korbut zawahała się tylko 
przez okamgnienie i detektyw zanotował sobie to w pamięci. Wydał jakąś 
dyspozycję aspirantowi i ten wrócił po chwili ze szklanką wody. Bernard Żbik 
podniósł ją do ust i w tej chwili ujrzał oczyma wyobraźni scenę w kawiarni. 
Odstawił spokojnie szklankę, spojrzał na komisarza Jungweissa, który przez cały 
czas stał w milczeniu, i zwrócił się do doktora Wermińskiego. Jego logiczne 
słowa wywarły wstrząsające wrażenie, właśnie dlatego, że były tak logiczne:

— W tym domu dokonano kradzieży 
i musimy być ostrożni. Szczególnie — spojrzał doktorowi prosto w źrenice — że 
kradzież była... niesamowita. Panie doktorze, czy istnieje sposób sprawdzenia, 
że woda nie jest zatruta Puamą E. Ta woda — wskazał na szklankę.

Lekarz skinął poważnie głową. 
Dziwne pytanie zdawało się go nie dziwić. Wyjął z szuflady płaskie pudełko z 
papierkami lakmusowymi. Umoczył dwa skrawki w szklance i starannie zbadał 
reakcję nad lampą.

— Ta woda jest czysta, panie 
inspektorze.

— Lecz ja panu nie mogę 
wierzyć, panie doktorze — rzekł Żbik chłodno, a lekarz omal nie wypuścił z 
palców pudełeczka.

— Jak to?

— Tak to! Jeżeli pan jest 
współwinnym czynu, nad którego wyjaśnieniem się głowimy, to komu bardziej 
mogłoby zależeć na usunięciu detektywa.

Dr Wermiński zaśmiał się krótko.

— Pan jest jednak trochę 
komiczny, inspektorze. Puama E w roztworze, a nie w iniekcji działa na 
przestrzeni czasowej blisko miesięcznej. Do tego czasu mógłby pan zdemaskować 
stu zbrodniarzy.

Lecz inspektor nie wypił wody. 
Zaśmiał się urywanie i znów poczuł ten dziwny dreszcz. A jednak doktor Wermiński 
miał rację. W sprawie było coś niesamowitego.

— Czy pan ma przy sobie wzór 
chemiczny Puamy E?

— Instrukcja zabrania 
przechowywania tajnych wzorów. Tym bardziej że Puama E jest związkiem roślinnym 
i analiza zawartości butli nie wykazałaby składników, co jest możliwe jedynie 
przy związkach czysto chemicznych, sztucznych.

Bernard Żbik wyjął swój 
safianowy notes, otworzył go i wręczył lekarzowi:

— Proszę tedy, aby mi pan tu 
wypisał ów wzór kompozycyjny. Oto ołówek.

Lekarz bez wahania wypełnił 
niemal całą kartkę literami i wskaźnikami ilościowymi, potem odwrócił kartkę i 
wypisał pełne brzmienie wyrazowe Puamy E. Zwrócił notes detektywowi:

— Jest to najdłuższe słowo jakie 
znam — wskazał na drugą stronicę.

— Dziękuję. — Żbik nie zajrzał 
nawet. — A teraz posłuchajmy, co pani nam powie.

— Rano pracowałam w 
laboratorium, jak codziennie, od jedenastej do pół do drugiej.

— Sama?

— Z kolegami.

— Słucham dalej.

— O drugiej obiad, potem 
czytałam do czwartej w moim pokoju.

— Sama?

— Oczywiście.

— Uprzedzam, że zeznanie pani 
będzie całkowicie i dokładnie sprawdzone. Lepiej nie kłamać.

— Pan mi nie wierzy?

— Naturalnie, że nie. 
Podejrzanym nie wolno wierzyć.

— O co ja jestem podejrzana?

— O mętność – lecz o tym 
później. Słyszałem, że graliście państwo w brydża. O której?

— Była zdaje się piąta, czy coś 
około tego. Dokładnie nie pamiętam.

— Ale pamięta pani na pewno, że 
po ukończeniu gry doktor Wermiński wyszedł i polecił pani i jej kolegom stawić 
się w laboratorium, celem otrzymania od niego dyspozycji funkcyjnych.

— Tak było.

— Pani jest lakoniczna — 
zauważył detektyw oschle. — Zostaliście więc we troje. Pani i obaj asystenci. 
Czy ktoś z was nie wyszedł wtedy z pokoju na chwilę?

Znów zawahała się na chwilę, a 
on zrozumiał to dopiero po kilku minutach.

— Ja wychodziłam na chwilę.

— Po co?

— Tego nie chcę powiedzieć.

Aspirant aż wysunął nogę naprzód 
z emocji. Podpułkownik podszedł bliżej, aby widzieć badaną, a dr Wermiński 
nerwowo sięgnął do kieszeni, wydobył jakieś pudełko z pastylkami i połknął dwie. 
Spokojni zostali tylko: Bernard Żbik i... Alicja Korbut.

Zapanowała ciężka, duszna cisza.
Tego nie chcę powiedzieć. Nie nie mogę ani nie pamiętam, 
tylko właśnie nie chcę. I ten spokój, opanowanie, prawie zimna krew. 
Przecież ta kobieta nie wygląda na półgłówka, toż rozumie, że przy takim 
zachowaniu wprost pcha się w objęcia nakazu aresztowania. Po co, dlaczego.

— Czy pani zdaje sobie sprawę z 
powagi sytuacji?

— Tak.

Twardo, stanowczo, lakonicznie 
jak poprzednio. Jak to nie chcę. Dziwna kobieta. Psiakrew! Żbik omal nie 
zaklął. Nie znosił rzeczy niezrozumiałych, a tu miał przed sobą rzecz niepojętą. 
Jakie są podstawy tego niesamowitego zachowania się. Głupie słowo, powieściowe – 
ale czym je tu zastąpić, u licha!

— Pojmuje pani, że ja muszę 
wszystko wiedzieć, co się tu działo. Jeżeli pytam, to mam podstawy, proszę mi 
wierzyć. Nie interesuje mnie na razie, co pani jada na podwieczorki i czy 
przekłada pani taftę nad crepe marocain – lecz gdybym o to zapytał, to też 
miałbym jakiś cel w pytaniu. Nie chcę pani gnębić ani rozkoszować się swą władzą 
jako prowadzącego śledztwo w sprawie tej kradzieży. Znam większe przyjemności. 
Ale ja muszę otrzymywać odpowiedzi na pytania. Skradziono butlę ze 
straszliwą trucizną. Sama pani powiedziała: to straszne. Czemu więc takie 
zachowanie się. Co w tym tkwi.

— Zapewniam pana, że to nie ma 
nic wspólnego z faktem kradzieży.

— Co?

— To, że...

Ugryzła się w język w ostatniej 
chwili – dosłownie. Żbik zauważył to dobrze.

— Proszę nie być naiwna. W tym 
domu, a raczej w laboratorium popełniono niezwykłą kradzież, możliwe, że stadium 
w planie morderstwa. Wszyscy są podejrzani. Pani też. Przecież ja nie mogę pani 
wierzyć.

— Na to nic nie poradzę.

— Głupstwa pani gada — oburzył 
się szczerze. — To byłoby dobre w teatrze, dla efektu. Ja muszę wiedzieć. Doktor 
Wermiński nazwał sprawę niesamowitą, bo twierdził, że wszyscy byli razem i 
nikogo obcego. Teraz okazuje się, że nie wszyscy byli razem. Pani mogła ukraść 
tę butlę, aby kogoś otruć.

Patrzyła na niego odważnie i 
otwarcie i rzekła z jakąś dziwną, okrutną zawziętością w głosie:

— Istnieje na świecie osoba, 
którą chciałabym uśmiercić, ale ja nie wykradłam butli z Puamą E. Jako doktorka 
chemii miałabym zresztą sto innych trucizn w podorędziu i nie musiałabym kraść 
całej butli. Lecz ja nikogo nie otruję – jestem na to zbyt wielkim tchórzem.

Wypowiedziała to jakby z pogardą 
dla siebie samej. I potem odetchnęła, może jej ulżyło. Dziwne. Pech! — żachnął 
się detektyw wewnętrznie, że też on miał „szczęście” do typów patologicznych. 
Mroczne, mgliste, ponure – ale ciekawe.

— Po co pani wyszła?

— Nie powiem.

— Kogo nienawidzi pani tak 
mocno, że aż myśli pani o morderstwie.

— To jest moja ściśle prywatna 
sprawa. Jeżeli otruję ową osobę, będę miała odwagę przyznać się.

— Pomimo że pani jest zbyt 
wielkim tchórzem?

Nie usłyszał odpowiedzi, ujrzał 
za to dziwny uśmiech, który miał zrozumieć o minutę za późno...

Obserwował ją. Pomimo 
wewnętrznego wzburzenia panowała nad sobą doskonale i nie powiedziała nic, czego 
nie chciała. Detektyw-psycholog znał ten stan umysłu, gdy to z jednej strony 
człowiek chce się wywnętrzyć, bo musi, a z drugiej strony hamuje się, bo się 
boi. Nienawiść jest trwogą – a ta młoda kobieta już zdążyła znienawidzić kogoś 
aż tak – wynikało to z jej słów – że nie wahała się wypowiedzieć groźby 
morderstwa przed inspektorem policji i w takiej sytuacji. Dowodziło to jeszcze 
bardziej siły tej nienawiści – groźba to wentyl bezpieczeństwa chroniący przed 
wybuchem żaru. Jaka była przyczyna wrogiego nastawienia tej kobiety wobec X-a? 
Kim był X, mężczyzną, czy kobietą? I czy Alicja Korbut jednak nie ukradła butli 
z Puamą E w celu...

— Jeżeli pani zatnie się w 
upartym milczeniu, będę musiał panią aresztować.

— I co panu z tego przyjdzie. Ja 
nie mam nic wspólnego z tą kradzieżą. Zajmie się pan moją osobą, a zbrodniarz 
ucieknie i może dokona morderstwa, o którym pan wspomniał.

Nawet logika! Szybka orientacja. 
Zupełnie jakby przygotowana obrona. Lecz to kłamstwo z paleniem. Tu tkwiło coś, 
coś ważnego. Nie ma celu ponawiać te same pytania. Ona na nie teraz nie odpowie. 
Więc jak dalej? Zrezygnować już przed pierwszą przeszkodą? Dać spokój? 
Aresztować Alicję Korbut? Co mu z tego przyjdzie? Ta kobieta miała przecież 
rację.

— Czy pani kogoś podejrzewa o tę 
kradzież i o zamiar mordu? Może ma pani jakieś nieokreślone posądzenie?

Zdawał sobie sprawę z 
absurdalności pytania. Pytać podejrzaną... dlaczego skłamała z tym 
niepaleniem?... Że ukrywała nazwisko osoby, której nienawidziła, że nie chciała 
powiedzieć, po co wyszła z pokoju bridżowego – to jeszcze mogło być zrozumiałe. 
Ale te papierosy... Nie palę. Brr — wzdrygnął się Bernard Żbik. Wstrętna 
atmosfera w tym domu. Urlop! — wydął wargi w pogardliwym uśmiechu.

— Nikogo nie posądzam.

Może nawet nie dosłyszał tej 
odpowiedzi. Zastanawiał się intensywnie i całą siłą postarał się utrzymać umysł 
na torze logicznym. Ale tak czekać nie ma sensu. Przecież trzeba coś zrobić, 
działać. Kto wie, w jakim strasznym celu ukradziono Puamę E.

Wstał zniechęcony, zmęczony, 
wcale nie „nastawiony” na czekające go śledztwo. Właściwie nie rozumiał przyczyn 
swego inkwizycyjnego spleenu. Przecież nie można znowu wymagać, aby każda 
sprawa zaczynała się od trupa i działa się w zamkniętym terenie. Na świecie 
także kradną, szantażują – i nie chodzi też w końcu o tę specjalizację. 
Przesada! Istotnym był sam fakt zagadki – odpowiedź na pytanie: kto, jak? No, 
dobrze... Ale szukaj tu dosłownie wiatru w polu. Ktoś ukradł butlę z trucizną. 
Butli nie ma i...

Inspektor żachnął się ponownie, 
ale jednocześnie opamiętał się. Jest człowiekiem rozsądnym i... takie fochy w 
gruncie rzeczy nic nie pomogą. Trudno! Trzeba szukać po omacku, badać na chybił 
trafił, a nuż się coś wyjaśni. Nie mógł też narzekać na dotychczasowy wynik. Na 
przykład ta kobieta-zagadka. Ona coś ukrywa i to wcale otwarcie – lecz co? 
Powoli — uspokajał Żbik sam siebie. Najpierw trzeba jeszcze pomówić z 
asystentami; możliwe, że oni coś wyjaśnią. Potem rewizja i oględziny terenu 
kradzieży. Znów szablon! psiakrew... Cóż pozostaje... Bądź tu, człowieku, 
genialny i wyciągnij zbrodniarza choćby spod ziemi, żeby „góra” była zadowolona 
– nie, cudów nie ma. Były, ale poszły. Gdyby tak znaleźć tę butlę gdzieś 
zapodzianą, no! Mieliby się z pyszna ci panowie i ta pani. Ale skąd?

Prawda, w atmosferze tego domu 
było coś niesamowitego. Niby wszystko normalne. To i co, że skradziono – na 
świecie kradnie się co minutę, tylko że niektóre kradzieże nazywają się 
bussinesami. I te ściany, i ta podłoga, ten doktor Wermiński – nic specjalnego. 
Nie ma też nic dziwnego skądinąd w zachowaniu się Alicji Korbut – kobieta... 
Może chce się pokazać, bo ja wiem zresztą, każdy z nas ma przecież jakąś ukrytą 
tajemnicę, wstydliwą myśl hodowaną zazdrośnie gdzieś w jakiejś ukrytej 
szufladzie mózgu. Czemu Alicja Korbut miałaby być wyjątkiem. Jak to powiedział 
Mickiewicz: ...są rzeczy, o których mędrzec nie mówi nikomu. Nie o to 
chodzi, lecz tu, w domu, w powietrzu, psiakrew! – coś takiego...

Omal nie ziewnął. Zachciało mu 
się nagle spać. Puścić to wszystko kantem, tajemnicę i kradzież, i Puamę E, i 
ten cały kram wraz z atmosferą. Przymocować narty i puścić się w szalony pęd po 
wirujących spadach, gdzie śnieg, wiatr, cudowny chłód i świszcząca cisza... A 
tu... Przeszedł się dwukrotnie wzdłuż gabinetu, nie zważając na obecność innych 
i zatrzymał się przed spokojnie siedzącą kobietą:

— Pani jest za bardzo 
niewyraźna. Dlaczego pani nie chce mówić.

— Mam powody.

— To wiem i bez pani. Mam ochotę 
skierować Alicję Korbut do psychiatrycznego badania. Ilekroć czegoś nie rozumiem 
w człowieku – podejrzewam zboczenie. I rzadko się mylę.

Czyżby utrafił? Zbladła i 
zarumieniła się na przemian. Teraz próba uśmiechu, kiepska, nieudana, 
najwyraźniej sztuczna, Alicjo Korbut, co panią gnębi? Czy pani jednak 
przypadkiem nie jest trochę, niedużo, zbzikowana?...

— Przekona się pan na końcu, że 
ja miałam rację, że moja tajemnica nie ma nic wspólnego z kradzieżą.

— Bądźmy logiczni. Jeżeli nie 
wiem nic o samej kradzieży, nie mogę dokonać zestawienia. A poza tym, zdaje się, 
że będę musiał panią nieco aresztować. Proszę mi wybaczyć ten żartobliwy ton, 
lecz na razie nie mam jeszcze powodów do płaczu. Więc jak tam, powie pani?...

— Nie mogę.

— Przedtem było nie chcę. 
Posuwamy się zatem z wolna.

— Nie chcę, bo nie mogę.

— Gra słów. Dobre dla studentów. 
Czy pani jest zamężna?

— Jestem panną.

— Ile lat?

Zawahała się.

— Prędzej, panno Korbut, bo z 
każdą chwilą opóźnienia staje się pani starsza.

— Trzydzieści lat.

— Hm. I bez męża. Utrzymuje pani 
zatem stosunki z mężczyznami lub z jednym. Chciałbym go poznać.

— Panie inspektorze! To 
pytanie...

— Zupełnie normalne. Pani nie 
jest z drewna.

— Ale takie informacje są dla 
pana zbyteczne!

— O, nie! — zaoponował gorąco. — 
Kiedy badam człowieka, muszę znać jego całokształt i nie wolno mi w imię 
pruderii i hipokryzji zaniedbać tak ważnego szczegółu. Jesteśmy ludźmi 
kulturalnymi albo Hotentotami. Nie powinna się pani obrazić. Wyższe 
wykształcenie...

— Lecz tu, wobec wszystkich!

— Oni i tak myślą, co chcą. Poza 
tym jesteśmy tu urzędowo, niestety. Proszę mi wierzyć, że chętnie rozmówiłbym 
się z panią prywatnie, bez zbrodni, bez kradzieży, bez tajemnic i bez 
formalności śledztwa. O pogodzie, o muzyce, o czymkolwiek, ale muszę! To dla 
mnie jest jeszcze bardziej przykre niż dla pani. Grzebać w cudzych sekretach, w 
sanktuariach dusz – uważa to pani za rozkosz?

— Nie — przyznała.

— Widzi pani! A otrzymałem 
rozkaz zbadania tej kradzieży, wykrycia sprawcy, bo tu ktoś zabrał butlę 
trucizny z zawartością wystarczającą na uśmiercenie milionowego miasta. Niech 
pani tylko na chwilę pomyśli. Takiej ilości trucizny nie kradnie się w celach 
samobójczych...

Patrzył na nią bystro. W oczach 
mała zmiana. Już nie takie twarde. Ręce wykonały przedtem kilka ruchów, na pozór 
automatycznych – ale to nie to. Ona zaczynała myśleć, wczuwać się. Jeżeli... 
Powoli, ostrożnie – tylko złapać moment i nakłuć nieznacznie, i gotowe. Ciekawa 
kobieta. Dlaczego?...

— Dlaczego pani skłamała z tym 
niepaleniem i kogo pan nienawidzi?

Alicja Korbut rozwarła usta, 
jakby chciała coś powiedzieć. Ale powiedziała coś innego. Wpatrzyła się 
stanowczo w zamyśloną twarz detektywa:

— Tego się pan nigdy nie dowie.

— Och! — ziewnął Bernard Żbik, 
zakrywając usta dłonią. — Czysto typowa kobieca przesada. A jeżeli ja już 
wiem?...


 

 

 

 

 

V

Szatyn

 


Aspirant zrozumiał ruch ręką i 
spojrzenie inspektora.

— Tak — rzekł jeszcze Żbik. — Na 
razie nie będę pani więcej maltretować — uśmiechnął się nieznacznie. — Proszę 
jednak zostać w miejscu do mojej dyspozycji. Pani rozumie, śledztwo.

Adam wrócił po pięciu minutach. 
Detektyw zapytał krótko:

— Kto?

— Wielgus. Oczywiście tak, aby 
ona się nie domyślała.

— Dobrze — wyjął ostatniego 
papierosa i nie zapalił go.

— Co ty wiesz, Bernardzie?

— W jakiej materii. Na przykład 
o hodowli kaktusów nie mam pojęcia.

— Nie wygłupiaj się. Przecież 
mówiłeś jej...

— Ba! Często mówię, że wiem, 
kiedy jeszcze nic nie wiem — jeżeli wybaczysz mi sentencję. Nie, Adasiu. Ani 
dudu. Myślałem, że bluff pomoże, śledztwo jest podobne do pokera.

Adam Billewski wiedział już co 
to oznaczało, gdy Bernard Żbik stawał się sentencjonalny. Dlatego oświadczył 
wręcz:

— Nie wierzę ci, Bernardzie. 
Znamy się.

— Ha! Nic na to nie poradzę, że 
różni ludzie dla im tylko wiadomych powodów chcą ze mnie na gwałt zrobić 
genialnego inkwizytora. Szczerze, nie wiem nic. Psiakość! Początkowo sądziłem, 
że będzie mimo wszystko ciekawa sprawa, a tu na razie potężne nudy. Panna doktor 
kłamie, pan doktor lubuje się w niesamowitościach – a butla zniknęła. Trudno! Od 
razu nie chciałem zająć się tą historią. Ale skoro już jestem, przesłuchamy dla 
fasonu tych dwóch asystentów i będzie spokój. „Genialny” inspektor Żbik – uważać 
na cudzysłów! – okazał się wcale nie taki sprytny, i koniec. Nawet wolę tak.

Komisarz Jungweiss i 
podpułkownik Olgierd zrobili zdumione oczy, ale aspirant nie zafrasował 
się. Właśnie dlatego, że znał inspektora Żbika i widział w jego twarzy ukryte 
dla nieznających go silne napięcie zainteresowania i powagę maskowaną jedynie 
kpinami. Zobaczymy...

— Może pan obejrzy przedtem 
teren.

— Po co, panie pułkowniku. 
Wyście już widzieli. Kasa, kilka pokojów. Nie chodzi o to, co jest, lecz o to, 
czego nie ma. Jaka duża była właściwie ta osławiona butla — zwrócił się do 
doktora Warmińskiego.

— Siedemdziesiąt centymetrów 
długości i dwanaście średnicy przekroju.

— Spora. I ciężka. Myślę...

Nie powiedział jednak co i 
skinął na Adama.

— Zapal wszystkie światła; nie 
znoszę półmroku. I dawaj tu jednego z tych asystentów.

Przeczekał w zupełnym milczeniu 
aż do nadejścia młodego człowieka, gładkiego szatyna o błyszczących, 
niebrzydkich włosach, uczesanych na przedział. Twarz wystraszona, jakby stale 
półprzytomna, świecące oczy, lekko spocony nos i charakterystyczne dziwne 
skrzywienie górnej wargi. Głupi półuśmiech. Mało sympatyczny typ. Nogi grube i 
krótsze od reszty tułowia. Inspektorowi ten młodzieniec się nie podobał.

— No, i co pan nam powie.

Uchwycił ostre, badawcze 
spojrzenie zapytanego. Górna warga wyprostowała się do normalnego łuku.

— W jakiej sprawie.

— Och, Boże! Chodzi mi o tę 
kradzież butli z trucizną. Może pan kogoś podejrzewa?

— Nikogo... Wolno palić? — 
szatyn sięgnął do kieszeni, ale detektyw namyślił się prędko.

— Nie można. Czy pan jest 
zdenerwowany?

— Wcale.

— To pan kłamie. Widzę, że tak. 
Wargi panu drżą, i palce u rąk. Kolana też niespokojne. Wygląda pan jak człowiek 
stale zdenerwowany.

— To moja sprawa.

— Trochę także nasza.

— Nie chcę wysłuchiwać 
impertynencji. Proszę o zadanie mi rzeczowych pytań i basta.

— O, jak pan ślicznie mówi. 
Proszę! I kto by się tego spodziewał.

Bernard Żbik nie spuszczał zeń 
wzroku. I tu w oczach jakaś tajemnica. A ten człowiek, jej posiadacz, musi być 
cholernie głupim osobnikiem, widać to po oczach. Coś jakby zawiedzione nadzieje, 
złość do świata, głód płci, Minder­wertigkeits­komplex Minder­wertigkeits­komplex (niem.) – kompleks niższości – w każdym razie wredna 
twarz. Co Alicja Korbut wspomniała o nienawiści?...

— Zna pan pannę Korbut.

— Oczywiście.

— Lubicie się.

— Nie bardzo.

Wcale nie taka głupia odpowiedź. 
Co jeszcze... Ech, nudy... I jakoś duszno w powietrzu. Nerwy? Czy rzeczywistość, 
utajona, lecz realna, prawdziwa, jakiś fluid w atmosferze, pomimo że tu jest 
widno, normalnie. Gdzie przyczyna. Przecież fakt zaginięcia butli nie powinien 
znów...

— Czy ja już jestem wolny?

— Widzę, że tak bardzo rozmowny 
pan nie jest. Do czego się panu spieszy, jeżeli wolno wiedzieć.

— Nie wolno wiedzieć. To moja 
osobista sprawa. Zdaje mi się, że pan przekracza swoje kompetencje.

— Oho! Zaczyna być ciekawsze. 
Proszę przyjąć do wiadomości, że mógłbym pana nawet aresztować jako 
podejrzanego.

— O co?

— Ten pośpiech mi się nie 
podoba. Człowiek, któremu pilno zniknąć z horyzontu, jest zawsze podejrzany. 
Gdybym pana tak zatrzymał w areszcie…

— Wątpię — szatyn rozejrzał się 
za jakimś krzesłem, ale go nie znalazł. Podpułkownik Olgierd ziewnął, a komisarz 
Jungweiss patrzył to na sławnego detektywa, to na aspiranta. Obaj nic nie 
rozumieli. Dziwny jest dziś jakoś ten inspektor Żbik. Zachowuje się naprawdę 
lekceważąco dla sytuacji. Hm...

— Do kogo pan ma żal?

Asystent spojrzał pytająco na 
doktora Wermińskiego, jakby chciał powiedzieć: proszę mnie wziąć w obronę, bo ja 
nic nie rozumiem. Czego chce ode mnie ten oficer policji.

— Jak pan spędził wczorajszy 
dzień.

— Jak zwykle.

— Pięknie! Co to znaczy 
zwykle. Łowił pan ryby?...

Szatyn pominął milczeniem żart. 
Miał twarz człowieka, który nienawidzi dobrego humoru. Zdecydowany pesymista i 
czarny mizantrop. Nie wyklucza to jednak, że on mógł ukraść butlę. No, tak — 
ściągnął wargi inspektor. Nie wyklucza. Ale... Swoją drogą – bardzo 
głupia historia.

— A zatem, co pan robił wczoraj. 
Dokładnie i wolno. Bez pośpiechu. I jeżeli ma pan zamiar kłamać, proszę to robić 
zręcznie, bo nie znoszę partaczy.

Młody człowiek mówił spokojnie i 
z normalną nerwowością: Nic specjalnego. Czytał, pracował w laboratorium, grał w 
brydża. Panna Korbut... wyszła na chwilę, owszem, ale przecież nie mogli jej 
pytać, po co. Przepraszam panów, prosimy panią bardzo, i tyle. Nic szczególnego 
nie zauważył, nikogo nie podejrzewa, śpieszy się, przyznaje, lecz nic nikomu do 
tego, po co i do kogo.

Mętny typ, wybitnie 
antypatyczny, melancholik, trzyma się w karbach siłą i kosztem nerwów, źle 
skończy prawdopodobnie — pomyślał Żbik..

— Nie otrzymałem jeszcze 
odpowiedzi na jedno z pytań. Do kogo pan ma żal.

— Ja nie rozumiem tego pytania.

— Więc objaśnię. Ma pan twarz 
człowieka, który kogoś lub czegoś nienawidzi. Obserwacja; żaden cud. W tym domu 
ktoś skradł butlę z trucizną. Wolno mi brać pod rozwagę także ewentualność, że 
pan mógł to uczynić, aby kogoś otruć. Tak, czy nie?

— Wolno.

— Pytam więc: czy pan ma wrogów?

— Każdy człowiek ich ma.

Niby racja — stwierdził Żbik w 
myśli. — Czemu ja się właśnie przyczepiłem do tego młodzieńca, że głupi? Nie 
jego wina, że ma osobiste tajemnice – cóż w tym w końcu dziwnego. Poza tym mówi 
wcale do rzeczy, może nawet nie jest taki głupi, na jakiego wygląda. Więc co? 
Ach! Po co ludzie kradną, mordują, szantażują – czy bez tego nie można by żyć. — 
Bernard Żbik omal nie gwizdnął. — No, teraz jeszcze zacznij filozofować, panie 
sławny detektywie, medytować nad nędznym światem, może łezkę uronić. A tu trzeba 
coś robić. Butlę skradziono, sama nie poszła. Trucizna, straszliwa broń w ręku 
fachowca. Właśnie chyba dlatego podejrzewam przede wszystkim domowników — 
uświadomił sobie. — Sami chemicy.

— Jak złodziej mógłby zużytkować 
truciznę — zwrócił się nagle do doktora Wermińskiego.

— Wystarczy podać ją komuś w 
wodzie lub nierozpuszczoną.

— Mówił pan też o zastrzyku.

— Tak.

— Jest to bezbarwny i bezwonny 
płyn. Po czym odróżniłby go pan od wody?

— Po reakcji chemicznej.

— Ale niefachowiec mógłby ją 
uważać za wodę.

— Bezwzględnie. Na tym polegał 
cały trick wynalazku. Puama E zewnętrznie niczym nie różni się od wody. Po 
prostu niczym — dodał Wermiński z pewnym odcieniem dumy. — Tylko działaniem.

Bernard Żbik zamilkł. Straszne 
skądinąd. Tą skradzioną butlą można by... Tak, to już rozważone... Co dalej? 
Wypytywać tego asystenta o to i o tamto. Przecież, jeżeli nawet on ukradł – i 
nie uciekł – a miał na to czas i sposobność, to był przygotowany na śledztwo i 
na pewno ułożył sobie odpowiedzi na podchwytliwe pytania. Ale trzeba 
przypuszczać, że truciznę ukradł człowiek, który chciał otruć – taki nie może 
być normalny. Czy istnieje poza tym na ziemi człowiek całkowicie normalny? 
Wątpliwe... Lecz jeżeli kontrwywiad… Bernard Żbik uśmiechnął się, gdy pomyślał, 
że ta ostatnia ewentualność byłaby już najlepsza. Paradoksy życia....

— Ile pan ma lat?

Szatyn ocknął się i nie ukrywał 
zdumienia. Dziwne śledztwo – miał rację.

— Dwadzieścia pięć.

Po co te pytania? Co pańska 
ciotka jada na obiad i dlaczego. Zgrywanie się, nędzne wybiegi pozycyjne. 
Maltretowanie niewinnych może ludzi. Do licha! — rozzłościł się inspektor 
naprawdę. Potrzebne to było wszystko, ładny urlop w Zakopanem.

Lecz – z drugiej strony – sprawa 
jest śmiertelnie poważna. Niezależnie od tego wokoło. Nie dla fasonu tylko 
„góra” przysłała trzech wywiadowców, pułkownika ze sztabu, wykosztowała się na 
wydatki – coś tu musi być. Ale głową muru nie przebijesz, bo twardszy. Trzeba 
zmienić system. Szablon zawiódł. Przesłuchanie nic nie dało. Dlatego zwrócili 
się do niego, do żbika. Czy oni oczekują odeń cudów! Sprawa jest poza tym 
normalna. Kradzież. Jednak, te okoliczności, tajemniczy doktor chemii na 
usługach sztabu, alarm przez radiostację. Och, gdyby to dostał jeden z autorów 
powieści detektywistycznych, rozdmuchałby fajny romans: Tajemnicza kobieta, 
dumny młodzian, doktor Wermiński, podpułkownik ze Sztabu Głównego, Oddział Dwa. 
Butla z trucizną, kasa ogniotrwała. Materiału na powieść aż nadto – lecz co? 
Butli nie ma – oto rzeczywistość, i żaden autor tu nie pomoże. Czekać na 
przypadek, na cud, na objawienie...

— Czy pan jest uczciwym 
człowiekiem?

Szatyn w odpowiedzi uśmiechnął 
się po raz pierwszy, drwiąco, nieładnie, nieomal cynicznie. Jakby kpił na głos z 
tego inspektora policji śledczej, który zgrywa się szpetnie, pozuje na 
indywidualność, oryginalność.

— Znów nie rozumiem pytania. Pan 
inspektor nie spodziewa się chyba zaprzeczającej odpowiedzi.

Ten młody nie jest znów takim 
całkowitym idiotą. Przebłyski inteligencji nawet. W tym wypadku ma trochę racji.

— Jak pan się nazywa?

— Karol Janicki.

Detektyw zapalił wreszcie 
trzymanego dotąd papierosa i odrzucił puste pudełko zapałek do popielniczki. 
Ostatni papieros i ostatnia zapałka — wpadła mu absurdalna myśl, ale ostatnie 
pytanie, jakie zadał nie było wcale absurdalne. Postąpił krok bliżej i stanął 
tuż przy Janickim. Przewyższał go wzrostem o jakieś pięć centymetrów.

— A więc, panie Karolu, proszę 
mi wybaczyć poufałość, wspomniał pan przedtem między innymi i o czytaniu. Co, 
ściśle mówiąc: jaką książkę pan czytał?

Efekt pytania był dla wszystkich 
niespodziewany. Młody człowiek przestraszył się tak, że bardziej nie można już 
sobie wyobrazić. Ze wszystkimi akcesoriami – drżenie palców u rąk, skurcz warg, 
odpływ krwi z twarzy i słanianie się. Wydawało się, że lada chwila upadnie, i 
podpułkownik podszedł przezornie o dwa kroki.

— Jaką książkę pan czytał? — 
powtórzy Żbik pytanie, jakby on jeden nie zauważył wrażenia, które przez nie 
wywołał.

— Nie powiem — oznajmił Janicki 
jakoś dziwnie, zawzięcie.

— To nie. Proszę wrócić do swego 
pokoju i czytać dalej — uśmiechnął się detektyw i skinął głową prawie 
rozkazująco. Nie wiadomo, czy pod wpływem tego „polecenia”, czy też na skutek 
nieodpartego wzroku detektywa Karol Janicki odwrócił się i wyszedł spokojnym, 
lecz trochę jakby chwiejnym krokiem.

Bernard Żbik obserwował go aż do 
zamknięcia drzwi i rzucił zagadkowo:

— Pechowy młodzieniec.

Potem zagłębił się w milczeniu 
zamyślenia. Wszystko to jest w końcu ciekawe, może nawet efektowne, lecz dłużej 
nie będziemy się wygłupiać, czy jak to nazwać. Kto jeszcze pozostaje? Asystent 
numer dwa, przesłuchamy go formalnie. Potem oględziny terenu – to nawet ładnie 
brzmi. Kasa, ewentualnie fotografia, jeżeli jeszcze niedokonana i w końcu 
wertowanie materiału protokolarnego. Swoją drogą, Bernard Żbik nie bardzo 
rozumiał przyczyny swego zniechęcenia, jak na oficera policji trochę jednak, 
przyznajmy, demoralizującego. Gdzie sprężystość, odwaga, zimna krew. Czyżby 
podświadomy strach gdzieś, w jakiej zapomnianej komórce świadomości. Puamą E 
można otruć, doprowadzić do obłędu... Całe miasto rozbawionych urlopowiczów i 
wypoczywających i… Precz z tą wizją, to grozi szaleństwem bez Puamy E, z samego 
strachu. A może to wszystko czysty bluff.

Odwrócił się i spojrzał na 
Adama.

— Muszę wyjść na chwilę, aby 
odetchnąć. Pójdziesz ze mną.

W ogrodzie było widno od 
dachowego reflektora, chłodno, miły wiatr, drzewa, śnieg ustał i tylko chrzęścił 
przyjemnie pod stopami. Bernard Żbik oparł się o starą sosnę.

— Co ci jest — zaniepokoił się 
Adam. — Może jesteś chory.

— Nie — uspokoił go. Nie to, ale 
wiesz, taka głupia atmosfera czy nastrój. Mam wrażenie, że przygnębia mnie 
beznadziejność tej sprawy z jednej strony i jej straszliwość, właśnie dlatego, z 
drugiej. Jak wynika z akt, podpułkownik szukał przedtem przez całą dobę i 
dopiero potem zwróciliście się do mnie. Powiedz, co ja tu jeszcze mogę zrobić, 
skoro taki spec jak Olgierd rozłożył ręce. Czy każde moje śledztwo musi się 
zakończyć genialnym efektem? Absurd. Trudno, butla zginęła. Dlaczego ja się tym 
tak przejmuję — zakończył pytaniem zwróconym także do siebie.

— Ta trucizna, Bernardzie, 
straszne.

— Wiem i, przestań się 
powtarzać. Kataklizm, milion, katastrofa et consortes et consortes (łac.) – i towarzysze; i wspólnicy. W porządku. Ja to też 
rozumiem. Milion szaleńców więcej to coś. Ale poradź, co nam pozostaje.

— Myślałem, że już coś 
zauważyłeś.

— Doprawdy, nic specjalnego. Dwa 
typki, panna i panicz. Mają tajemnice – a ty ich nie masz? A ja? Powiedziałbyś, 
nawet mnie, wszystko, kompletnie? Nie masz wrogów? Nikomu nie życzysz śmierci? 
Ja tak; są tacy, których pogrzeb powitałbym westchnieniem ulgi. Każdy człowiek 
ma takich. Na co pruderia! Co w tym nienormalnego...

— Masz rację.

— No i już. Wyszedłem, bo mnie 
głowa rozbolała. Nie, przyjacielu — uśmiechnął się gorzko jakoś — jeżeli drugi 
raz pojadę pa urlop, to tylko na Maderę, Azory lub Wyspy Kanaryjskie. Tam mnie 
nie dosięgnie żaden kryminał z trupami czy bez nich.

— Bernardzie. Ale ta sprawa... — 
aspirant spojrzał błagalnie na przyjaciela. — To moja wina. Ja im ciebie 
podsunąłem. Powiedziałem ministrowi, który chciał przydzielić jednego majora, że 
istnieje jeszcze Bernard Żbik, który pomoże. I ja w to wierzę.

— Ty, dzieciaku. W ładną kabałę 
mnie wpakowałeś. Obawiam się, że tym razem zawiodę twoje kochane zaufanie w moje 
zdolności.

— Nie, Bernardzie. To nie było 
tylko zaufanie.

— Wdzięczność. Chęć wysunięcia 
przyjaciela. A może chęć wysunięcia zarazem siebie. Przyznaj się – nie będę miał 
za złe.

— Wstydziłbyś się, inspektorze. 
Tu była inna przyczyna. Ty jeszcze nie wiesz wszystkiego.

— Hola! — zainteresował się 
Żbik. — Zaczynamy być tajemniczy! Romans w sześciu trupach z przeszkodami. 
Bohaterski aspirant Billewski wyjął z lewej dolnej kieszonki swej kamizelki 
ponurą tajemnicę opakowaną w cynfolię cynfolia – cieniutka, miękka folia z walcowanej cyny; staniol; pozłotka i ziewnąwszy przeciągle, rzekł: Jam 
jest...

— Przestań żartować. Nic ci nie 
powiem, nie podsunę. Pamiętam jak mi kiedyś wygłosiłeś perorę z przestrogą przed 
największym wrogiem detektywa, przed bakcylem Vorgefasste Meinung Vorgefasste Meinung (niem.) – uprzedzenie; stereotypowy pogląd. 
Nie, ja nic nie powiem. Sam zobaczysz.

— Zaciekawiłeś mnie w końcu, 
Adasiu.

— Więc chodźmy tam. Gdzie twoje 
sławne tempo, inspektorze Bernardzie Żbiku.

— Widocznie się starzeję — rzekł 
Bernard wesoło i aspirant zaśmiał się po raz pierwszy od dwudziestu siedmiu 
godzin.


 

 

 

 

 

VI

Grubas

 


W drzwiach spotkali Rogalskiego, 
który opowiadał o czymś Więckowi z ożywieniem, które – rzecz dziwna – nie 
przeszkadzało mu wcale raz po raz poziewywać potężnie. Na widok inspektora i 
aspiranta umilkł.

— Rogalski...

— Słucham, panie naczelniku.

— Znowu słucham, panie 
naczelniku? I tak ci powiem. Ile razy prosiłem o poniechanie tego fasonu 
słucham, rozkaz, panie inspektorze i tym podobne banialuki. Strata 
czasu! Jest tu w domu taki Karol Janicki, młody pesymista i nerwus. Szatyn... — 
Tu Żbik opisał asystenta tak dokładnie ze wszystkimi szczegółami, że aspirant 
nie wytrzymał z zachwytu i wtrącił się:

— I przy takiej 
spostrzegawczości, człowiek śmie mówić o starzeniu się.

— Przyzwyczajenie — mruknął Żbik 
i odwrócił się bezceremonialnie do Rogalskiego. — Zatem popatrz sobie na tego 
Janickiego, gdzie, jak i co robi, jak się zachowuje. Ale dyskretnie, żeby on o 
tym nie wiedział. Musi tu być w którymś z pokojów.

— Rozkaz! panie inspektorze.

— A bodaj cię kaczka kopnęła!

Wywiadowca odwrócił się z 
chichotem i odechciało mu się ziewać. Bernard Żbik przeszedł przez sień i 
otworzył drzwi do gabinetu. Podpułkownik oglądał jakąś książkę z półki, a doktor 
Wermiński ziewał niczym zarażony od Rogalskiego.

— Teraz poddam torturom 
delikwenta numer cztery, alias alias (łac.) – inaczej; inna nazwa asystenta numer dwa. Jak się ten 
nieszczęśliwiec nazywa.

— Achilles Tarski.

— Achilles! Miał widać rodziców 
z fantazją. Takie imię może wywrzeć wcale mocny wpływ na rozwój nazwanego nim 
osobnika. Poważnie. Jeden z moich przyjaciół, lekarz, chciał, aby jego syn 
również był chirurgiem. Za moją radą zaczął edukację dziecka od nazwania go 
imionami Hipokrates Eskulap, co w połączeniu ze słowiańskim nazwiskiem brzmi 
nieco śmiesznie, ale wcale śmieszne nie jest. Trzymałem małego do chrztu. 
Zobaczymy zaraz pana Achillesa Tarskiego. Uważajcie na jego pięty Achilles, bohater wojny trojańskiej, zginął ugodzony strzałą w piętę. — zaśmiał 
się sławny detektyw krótko.

Dr chemii Achilles Tarski 
istotnie zwracał na siebie uwagę, nawet ludzi nieznających heroicznego imienia 
trojańskiego, ale nie piętami; przy jego tuszy stopy wprost nikły wobec ogromu 
brzucha, pełnej, szerokiej twarzy i uśmiechniętego błysku oczu. Nie każdy grubas 
jest sympatyczny, jak to się powszechnie sądzi. Doktor Tarski był nim jednak na 
pierwszy rzut oka. Ubrany był elegancko i starannie, a papieros w kąciku grubych 
warg wyglądał nieco śmiesznie, co wszakże nie zdawało się wzruszać drugiego 
asystenta.

— Dobry wieczór — rzekł wesoło, 
a ten ton zabrzmiał jakoś szczególnie miło w tym pokoju, gdzie przedtem mówiono 
i rozmyślano nerwowo o truciźnie, obłędzie, zbrodni, kłamstwie i tym podobnych 
przykrych rzeczach.

Bernard Żbik mimo woli 
rozpogodził twarz i zwolnił napięcie mięśni. Ocenił tuszę pana Tarskiego i 
wskazał mu fotel.

— Proszę — skinął głową — panu 
chyba trudno jest stać.

— Skąd! Jestem gruby, to prawda, 
ale wcale nie taki znów niedołęga jak pan przypuszcza.

— Ależ, ja nic jeszcze nie 
przypuszczam. Zapytałem tylko.

— Zresztą, mogę usiąść. Wie pan 
— ożywił się — my, ludzie grubi, udajemy wprawdzie normalnych, ale nimi nie 
jesteśmy. Odrębna kasta. Inny sposób myślenia i specjalne nastawienia poglądowe 
na pewne kwestie. Czytałem o tym dużo jako zainteresowany. Żołądek ma wpływ na 
funkcjonowanie systemu nerwowego, a u grubasa procesy chemiczne trawienia są 
inne, prawie odrębne. Stąd też ten rozdział między nami a chudymi.

Inspektor się zaśmiał. Dziwna 
rozmowa, jak na początek śledztwa w sprawie kradzieży straszliwej trucizny. Ni 
mniej, ni więcej, tylko wykład o grubasach. Ale to nie szkodzi. Człowieka, jego 
psychologię najłatwiej poznamy, gdy pozwolimy mu mówić swobodnie w pewnych 
momentach, obserwując; lecz to ostatnie jest już umiejętnością specjalną.

— Zgadza się pan ze mną, panie 
komisarzu?

— Inspektorze — poprawił Żbik 
obojętnie.

— Niech będzie. W każdym razie 
wygląda pan tak... policyjnie. Bystry wzrok, ściągnięte wargi, duża doza 
zdecydowanej pewności siebie. Znam się trochę na tym, studiowałem te rzeczy. 
Napisałem nawet kiedyś nowelę kryminalną, w podchorążówce.

— Bardzo pięknie, panie 
doktorze, lecz w końcu musimy, przecież przystąpić do sedna. Pan wie po co my tu 
jesteśmy.

— Mniej więcej. Skradziono naszą 
Puamę E. To przykra historia. Można by przy jej pomocy zbzikować milion ludzi 
czy coś koło tego. Paradne; co znaczy milion wariatów więcej. Wszyscy ludzie to 
wariaci w mniejszym lub większym stopniu.

— A pan? — zainteresował się 
Bernard Żbik zrozumiale.

— Ja też, prawdopodobnie. I pan 
również. Co daje jednym prawo do stosowania kryteriów normalności wobec drugich? 
Tych kilka wiadomości więcej, posiadane pieniądze, stanowisko? Nie! Dużo by o 
tym gadać, ale po co.

Człowiek bardzo inteligentny — 
ocenił inspektor od razu. — Udaje naiwnego, ale wcale nim, zdaje się, nie jest. 
Ciekawy typ w każdym razie. Lecz przecież tu nie chodzi o akademicką dyskusję 
intelektualną z domownikami willi Prakseda, tylko o tę Puamę E, do 
diabła! Więc co! Głową w mur?! Powoli — uspokoił sam siebie. — Nie po wariacku, 
bo okaże się, że pan Tarski ma rację. I pan również. Ekscentryk...

— Co pan wie o tej sprawie.

Dr Achilles Tarski się nie 
wahał. Przez cały czas na twarzy jego ani przez chwilę nie zagościł ślad 
niepokoju.

— Wiem chyba tyle co inni. Na 
pewno słyszał pan już to cztery razy. Jednak, czy temu można wierzyć. Możemy 
wszyscy kłamać. Człowiek, który ukradł butlę się nie przyzna. Mowy nie ma.

— Pan nie ukradł?

— Gdyby nawet tak, tobym się 
przecież nie przyznał.

— To nie jest odpowiedź.

— Więc ja nie ukradłem. Proszę 
to sobie wziąć za prawdę lub kłamstwo; mnie wszystko jedno. Nie będę sobie psuł 
humoru byle czym.

— Pan by nawet pod szubienicą 
miał dobry humor — zauważył Żbik rzeczowo.

Grubas wzdrygnął się. Uśmiechnął 
się jednak natychmiast.

— Co za makabryczny dowcip, 
inspektorze. A może to metoda, system?

— Jeżeli doprowadzi do celu — 
możemy go nazwać systemem.

— A ten cel?

— Aresztowanie sprawcy kradzieży 
Puamy E i odnalezienie butli z trucizną.

— Ściśle mówiąc: dwa cele, i 
niezbyt wzniosłe. — Tarski mrugnął ironicznie okiem i wyrzucił zgasły 
niedopałek. — Znalazł pan już coś?

Bernard Żbik nie odpowiedział i 
zmrużył powieki. Znalazł pan już coś? Prawdę mówiąc – nic. Nie posunął 
się jeszcze ani na krok naprzód. To, co robił dotychczas, było macaniem w 
ciemności, wysuwaniem rąk w nieznanym terenie – i kto wie, czy w terenie 
właściwym! I takich rezultatów należało się spodziewać od początku. Wszystko 
pozostało nieuchwytne, ciemne, zamglone...

Ale tak nie może być dłużej. 
Trzeba w końcu zdecydować się na jakąś linię działania albo też czekać na 
natchnienie lub na przypadek. Na cud. Jedno i drugie niewiele warte. Leniwie 
spojrzał na grubasa. O co go tu jeszcze zapytać? Dla skompletowania całości...

— Zna pan swego kolegę, 
Janickiego.

Uśmiech zniknął nagle z twarzy 
Tarskiego. Zastanawiające.

— Karol... — wyrzekł wolno i z 
namysłem. — Nieprzyjemny typ. Pesymista i...

— I co jeszcze. Pan nie 
dokończył.

— Nic — skłamał Tarski. — Tyle 
tylko chciałem powiedzieć.

— Boi się pan — stwierdził 
Bernard Żbik chłodno. — Nie wiem, czego się pan boi, ale pan skłamał przed 
chwilą.

— Nie kłamałem. Lecz po co 
rozpuszczać plotki.

— Wątpię, czy to miała być tylko 
plotka. Czemu pan przestał się śmiać, kiedy zapytałem o Janickiego. Pan, taki 
wesoły dotąd.

Drugi asystent ściągnął usta, 
jakby zamierzał wytrwać w milczeniu. Widocznie jednak zmienił zamiar; może ze 
strachu, tego niepodobna było ustalić na pewno.

— Zasadniczo nie mam nic 
przeciwko Karolowi. Ale co to ma właściwie wspólnego ze śledztwem.

— Wszystko, o co pytam, dotyczy 
śledztwa — wyjaśnił inspektor bardzo poważnie. — Nie przybyłem tu dla rozrywki. 
Skradziono Puamę E, jak wy ją nazywacie. Truciznę. W jakim celu? Muszę poznać 
charakter domowników, ustalić, który z nich może być złodziejem i mordercą. Czy 
uczynił to pan dla otrucia Karola Janickiego, na przykład z rywalizacji o serce 
Alicji Korbut, czy Karol Janicki dla pozbycia się pana, czy doktor Wermiński dla 
innych lub tych samych powodów. To wszystko może być wyjaśnione. Dlatego zadaję 
pytanie, kpię w celach obserwacyjnych, badam i patrzę. Nie czynię tego 
wszystkiego dla przyjemności.

Po tym szczerym wyjaśnieniu 
detektywa zaległa cisza. Nawet opanowany zwykle podpułkownik Olgierd drgnął 
lekko. Teraz i on rozumiał i... podziwiał.

— Więc... — grubas zbladł. — 
My... wszyscy jesteśmy podejrzani.

— Sądziłem, że pan już o tym 
wie, doktorze Tarski.

— Ja... tak... tylko żartowałem.

— A! Teraz się pan przestraszył. 
Tak, powtarzam, każdy z domowników jest podejrzany. — Tu Żbik odwrócił się i 
rzekł twardo: — Pan również, doktorze Wermiński. Pan najbardziej!

Wskazany przyjął to zupełnie 
spokojnie. — To zupełnie zrozumiałe — rzekł tylko i spojrzał jakby z 
politowaniem na swego drugiego asystenta. Ten bowiem stracił nagle swój spokój, 
a optymizm i pogoda ducha uciekły gdzieś hen z jego pełnej twarzy, która się 
naraz jakby zapadła.

— Po co... ja miałbym ukraść 
butlę z Puamą E? Po co?...

— I pan tak pyta. Pan, który 
twierdził, że każdy człowiek to kawał wariata.

Grubas uspokoił się powoli. 
Rumieńce wróciły, muszle uszne przybrały normalne zabarwienie, a tłuste, pulchne 
palce przestały poruszać się bezcelowo. Tylko oddech pozostał stłumiony, 
nieśmiały, oszołomiony.

— Ja mówiłem przedtem nieco 
żartem. Oczywiście nie można takich tez brać absolutnie. Nie ma dogmatów.

Bernard Żbik pominął to wyznanie 
milczeniem, jakby go wcale nie usłyszał. Podniósł rękę i spojrzał na zegarek; 
ósma. A tu nic, ani o krok choćby naprzód. Chociaż... nie. Załatwmy na razie 
pierwsze stadium.

— Czy pan ma jakieś podejrzenie?

Dr Tarski nie patrzał już teraz 
tak pewnie. Uległ wpływowi chwili, zmiękł.

— Nie posądzam nikogo. Jest nas 
w domu tylko czworo. I... słyszał pan o okolicznościach tej kradzieży.

— Znam je już i dlatego 
powiedziałem, że doktor Władysław Wermiński jest najbardziej podejrzany. — 
Odwrócił się w stronę lekarza. — To oczywiście teoria, na razie. Czy w domu 
przebywa jeszcze ktoś poza tym.

— Nikt.

— Służąca, która sprząta, 
przychodzi jeden raz dziennie, z rana.

— Już ją przesłuchałem — wtrącił 
podpułkownik. — Żadnych rewelacji.

— Na razie jest pan wolny — 
zwrócił się Żbik do Tarskiego. — I pan również, doktorze. Czy może mi pan 
wskazać tu jakiś pokój, w którym mógłbym odpocząć przez pół godziny, wypić 
szklankę herbaty i wypalić spokojnie papierosa.

Adam spojrzał ze zdziwieniem na 
przyjaciela...

— Każę tu przynieść fotele.

— Komu, kiedy nie ma służącego.

— Pan mi wciąż nie wierzy — 
uśmiechnął się lekarz.

— Ja nikomu nie wierzę w takich 
sprawach.

— Ze względu na tajny charakter 
naszej pracy i zgodnie z instrukcjami sztabu obsługiwaliśmy się sami – bez ujmy 
na honorze — dodał z sarkazmem. — Mogę sam przynieść fotele lub polecić to 
uczynić Janickiemu.

— Przed drzwiami stoi mój 
wywiadowca, Więcek. On panu pomoże. Proszę poza tym nie wydalać się z terenu. 
Wkrótce dokonam oględzin i wizji lokalnej. W pańskim zeznaniu coś może nie... 
klapować. Sprawdzimy to doświadczalnie.

— Bardzo chętnie! — I wyszedł.

Bernard Żbik usiadł swoim 
ulubionym sposobem na kancie biurka i milczał przez dłuższą chwilę. Po kilku 
minutach nadszedł Więcek z trzema krzesłami. Dlaczego więc Wermiński powiedział 
fotele? Pal go sześć. Inspektor polecił zaciekawionemu wywiadowcy czekać nadal 
przed drzwiami i patrzył na aspiranta, pułkownika i komisarza, którzy zajęli 
miejsca z ulgą, albowiem „postój” zmęczył ich nieco.

— Jesteśmy więc we czwórkę. Omal 
nie Big Four Big Four (ang.) – Wielka Czwórka – tu: prezydent USA, Woodrow Wilson, premier W. Brytanii, David Lloyd George, premier Włoch, Vittorio Emanuele Orlando, i premier Francji, Georges Clemenceau. Ci politycy decydowali o kształcie Europy po pierwszej wojnie światowej.. Teraz, pułkowniku, sądzę, że rozwiała się legenda o 
genialności inspektora Żbika. Nie wiem nic. Absolutnie. Ani krzty więcej, niż 
pan i jego ludzie wyśledzili.

— Lecz... Przede mną zeznawali 
ci ludzie… w innym tonie.

— To nie ma znaczenia. Kwestia 
zmęczenia i nerwów. Drugi raz być pytanym o to samo i to w tak impertynencki 
sposób, w jaki ja to uczyniłem… Wcale się im nie dziwię. Ja bym na miejscu tego 
Janickiego chociażby lub tej panny Korbut wcale nie był lepszy. Przychodzimy ni 
stąd, ni zowąd – zakładam na chwilę, że oni czworo mogą być niewinni – 
włazimy ludziom z kaloszami do duszy, nie zapukawszy przedtem, maltretuję, 
drażnię. Czemu się dziwić. Z jednego jestem bezwzględnie zadowolony...

— Z czego?

— Już raz powiedziałem. Mit o 
moich fenomenalnych zdolnościach śledczych mocno ucierpiał na aureoli. Widzi pan 
przecież: nic!

Podpułkownik naprawdę nie 
wiedział, jak na to zareagować. Poważnie, czy żartobliwie. Rzucił aspirantowi 
wymowne spojrzenie: Ratuj pan. To przecież twój przyjaciel, znasz go. Jak z 
nim mówić?. Adam Billewski milczał jednak, na razie. Wyjął papierośnicę i 
poczęstował wszystkich.

 Więc co pan by radził, 
inspektorze — nie wytrzymał w końcu podpułkownik.

— Nic — powtórzył Żbik po raz 
trzeci. — I to jest najciekawsze. Wyście myśleli, że ja zdziałam cudy. Że w pięć 
minut po moim przybyciu zbrodniarz położy mi się na tacy i powie: bierz mnie! 
Mówiąc poważnie, uważam sprawę za prawie beznadziejną. Ukradli i tyle. Możemy i 
musimy szukać, ale nie łudźmy się, że znajdziemy. To nie jest mord, w którym 
można zaczynać od obiektu, od trupa. Tu nie ma ani obiektu, ani sprawcy, ani 
zamkniętego terenu. Mamy natomiast inne okoliczności, lecz na tych pan, jako 
sztabowiec z Dwójki, zna się lepiej ode mnie. Bo ja wiem, może spróbujecie przez 
wywiady konfidencjonalne. Przecież jednak kradzież mogła być dziełem obcego 
wywiadu – mocno prawdopodobne. Wszystkie okoliczności sprawy aż proszą się o tę 
tezę.

— My w to wątpimy — odrzekł 
Olgierd poważnie. — Nie mogę udzielić bliższych wyjaśnień, zresztą zbędnych dla 
istoty rzeczy, lecz proszę mi wierzyć. Skoro tylko doszła do nas wiadomość o 
kradzieży, szef natychmiast porozumiał się z Komendą Główną PP i zawiadomił, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa chodzi tu o sprawę kryminalną, a nie 
polityczną.

Bernard Żbik spojrzał mu prosto 
w oczy.

— Przypuszczam, że teren był po 
prostu obstawiony przez waszych ludzi.

Podpułkownik Olgierd nie ukrywał 
błysku zachwytu nad domyślnością detektywa.

— Pan ma głowę na karku, 
inspektorze. Tak, teren był i jest stale pilnowany. Widział pan może tego 
żebraka, gdyśmy dochodzili na miejsce. Nasz człowiek. I kilku innych.

— Rozumiem już — zwrócił się 
Żbik do Adama Billewskiego. — To właśnie była twoja tajemnica. Zamknięty teren, 
moja „specjalność”, jak sobie ubrdaliście.

— Tak, Bernardzie. Zamknięty 
teren, to znaczy...

Nie dokończył. Wniosek był 
jasny, a chwila ciszy po tych słowach naprawdę złowroga. Zamknięty teren, 
czyli: jeden z nich czworga... Kto? Doktor Wermiński, Tarski, Janicki? Bernard 
Żbik się otrząsnął... był przejęty, choć nie wynikało to z tonu jego słów, ani z 
ich treści.

— Rozumiem — powtórzył. — Ale 
nic nie poradzę. Obejrzę teren, powiedzmy. Wyście go już też oglądali. 
Przesłucham jeszcze raz tych czworo, będziemy męczyć, wyładowywać nasz 
podświadomy sadyzm, lecz efektu nie widzę w perspektywie.

Podpułkownik Olgierd ściągnął 
wąskie wargi, twarz jego była w tej chwili śmiertelnie surowa, jak wtedy, kiedy 
ferował wyroki śmierci w trybunale wojennym. Patrzył twardo na detektywa, gdy 
rzekł wolno, groźnie, nieubłaganie:

— Efekt musi być, panie 
inspektorze. Musi, bo butlę ukradła jedna z przesłuchiwanych przed chwilą osób. 
Żeby uniknąć mglistości, mówię wyraźnie: albo Władysław Wermiński, albo Karol 
Janicki, albo Achilles Tarski, albo Alicja Korbut. Mówię, zdaje się, jasno.

— Strasznie jasno — potwierdził 
Żbik. — Jednak jako kryminolog muszę uzupełnić, że pańskie podejrzenie nie jest 
wcale takie murowane, jak pan myśli. Wcale! Oni mogą być kompletnie niewinni.

— Więc co teraz? — żachnął się 
podpułkownik.

— Teraz napijemy się herbaty, 
gorącej, pachnącej herbaty — rzekł Żbik bez uśmiechu. — Tylko nie zatrutej Puamą 
E. Poprosimy doktora Wermińskiego o analizę. Najciekawsze jest to, że onże 
doktor jest także podejrzany. Śmieszne, panowie, czy nie?

Ale nikt się nie zaśmiał. 
Bernard Żbik podszedł do ściany i nacisnął guzik. Rozległ się przeciągły dźwięk 
dzwonka i prawie natychmiast zapukano do drzwi. Detektyw ujrzał wysoką postać 
doktora Wermińskiego.

— Och, jakże mi przykro. 
Zupełnie zapomniałem, że w tym domu nie ma specjalnej usługi.

— Nie szkodzi — uśmiechnął się 
lekarz swobodnie. — My tu jesteśmy do tego przyzwyczajeni.

— Ale ja nie bardzo — przyznał 
detektyw i od razu „przystosował się”. — Chcemy się napić herbaty niezatrutej 
Puamą E. À propos! W komunikacie radiowym i dotychczas między nami była mowa o 
bezwonności i bezbarwności Puamy E. Nie wspomnieliśmy ani razu o najważniejszym: 
jaki smak ma ta trucizna?

— Smak cukru. Woda lub inny 
płyn, w którym rozpuści się Puamę, będzie miała słodki smak.

Inspektor przez chwilę milczał, 
popatrzył uważnie na obecnych, potem na doktora Wermińskiego i rzekł grzecznie:

— Wobec tego, doktorze, o ile 
pan już jest taki uprzejmy, prosimy o herbatę niesłodzoną. To wprawdzie będzie 
mniej smaczne, ale bardziej bezpieczne. Tak...

Dr Wermiński skinął głową bez 
zdziwienia i wyszedł. Żbik wyjął sobie nowego papierosa i zwrócił się do 
podpułkownika Olgierda:

— Chciałbym przejrzeć dossier dossier (fr.) – zbiór dokumentów i akt dotyczących jakiejś osoby lub sprawy; teczka zawierająca takie dokumenty 
sztabowe majora rezerwy, doktora Władysława Wermińskiego. — I dodał z mniej 
wyraźną może, ale z logiczną konsekwencją: — Zjawił się tuż po dzwonku. 
Podejrzewam, że podsłuchiwał pod drzwiami. Ten człowiek coś ukrywa przed nami.

— Ale co? — zapytał podpułkownik 
poważnie.

Zamiast odpowiedzi Żbik 
przyłożył palec do warg i na palcach podszedł aż do zamkniętych drzwi. Przez 
chwilę nadsłuchiwał i naraz szarpnął klamkę. Uskoczył od razu w bok, lecz 
Achilles Tarski stał pewnie i spojrzał jakby z wyrzutem na inspektora.

— Przeląkłem się porządnie.

Detektyw patrzył grubasowi 
prosto w oczy.

— Czy pan podsłuchiwał? — 
zapytał chłodno.

— Nie. Po co miałbym to czynić? 
— Wytrzymał przenikliwy wzrok inspektora i dodał: — Przepraszam, ale doktor 
Wermiński wzywał mnie do siebie. — Bez dalszych wyjaśnień odwrócił się i zniknął 
w głębi korytarza.

Bernard Żbik wrócił na swój 
fotel i szepnął, raczej do siebie:

— Dziwny dom. I to dopiero 
początek. Co będzie dalej?...
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Za oknem padał śnieg. Białe, 
puszyste płatki ścieliły się całunem po powierzchni ziemi, a obramowanie szyb 
pokryło się po kilku minutach jasną warstwą. Śnieg!... Inspektor westchnął 
pobożnie na myśl o swych niedawno kupionych nartach. I dlatego, że jakiemuś 
idiocie czy wariatowi, czy głupcowi zachciało się ukraść butlę straszliwej 
trucizny w obłędnym mniemaniu, że ona dopomoże mu w jakimkolwiek stopniu do 
osiągnięcia celu życiowego, on, Żbik, musiał tu siedzieć, w tym ponurym domu bez 
obsługi, wgłębiać się w mdłe opary tajemnic i tajników, które może same przez 
się były ciekawe dla badacza dusz, ale jego, inspektora, w tej chwili wcale nie 
obchodziły. Musi szukać, badać, kombinować, wysilać swój mózg, zamiast odpocząć 
zasłużenie...

Dr Wermiński sam przyniósł 
herbatę. Miał może chęć zostać i pogawędzić w jakimś celu, i jako gospodarz miał 
pełne prawo do takiego postulatu, lecz inspektor Żbik spojrzał na niego tak, że 
lekarza odeszła ochota do pogawędki. Mimo to spróbował:

— Wpadło mi na myśl, 
inspektorze, że nie ma obawy przed wypiciem normalnej herbaty. Oto herbata, 
proszę spróbować, niesłodzona. A tu jest cukier. Mogą sobie panowie wsypać.

— Przyznaję, że jest to logiczne 
— rzekł Żbik i naraz wpadło mu coś na myśl. Wstał. Wzrostem dorównywał 
lekarzowi, a gdy teraz mówił do niego, zdawał się być nawet wyższy. Było coś 
przyciągającego w równym, spokojnym głosie inspektora:

— Czy nie mógłby pan poprosić tu 
na chwilę swoich asystentów, doktorze: pannę Korbut, Tarskiego i Janickiego. 
Chcę wam wszystkim czworgu coś powiedzieć.

— Co takiego!

— Cierpliwości. Dowie się pan 
zaraz. Więc czekam.

Komisarzowi Jungweissowi zdawało 
się, że dr Wermiński zbladł. To samo wrażenie odnieśli aspirant i podpułkownik. 
Bernard Żbik nie odniósł tego wrażenia – był pewny, że doktorowi krew 
uciekła z twarzy. Ciekawe w najwyższym stopniu. Zaraz zobaczymy, tylko uważać.

Nie trwało to długo. Najpierw 
weszła Alicja Korbut, za nią Janicki o ponurej, stale nerwowej twarzy i w końcu 
sam lekarz.

— Może się państwo jakoś 
rozlokują. Byle jak. To nie zajmie wiele czasu.

— Co?! — wyrwało się Janickiemu 
i kąciki warg pogłębiły się jeszcze bardziej, nozdrza zadrgały, a oczy jakby 
zwilgotniały. Patologiczny typ. W tym wieku już taka neurastenia. Żbik mimo woli 
odwrócił głowę – to nie jest przyjemne ani dla obiektu, ani dla obserwatora...

— Nic wielkiego — odpowiedział 
mu na pytanie. — Chciałem państwa tylko poinformować o dotychczasowym biegu 
śledztwa, którego wyniki są bądź co bądź niewesołe.

Patrzył na nich uporczywie, 
uważnie i widział, jak grubas odetchnął, lekarz jakby się wyprężył, Alicja 
żachnęła się, a Janicki zwolnił napięcie mięśni na twarzy. Wyglądał teraz nieco 
sympatyczniej.

— Jak państwu wiadomo — zaczął 
Żbik — w domu dokonano kradzieży butli z trucizną, Puamą E, jak ją nazwał doktor 
Wermiński, dlaczego – wiecie chyba lepiej ode mnie jako chemicy. Trucizna ta, to 
stadium produkcyjne pochłaniaczy i tak dalej. To wiecie. Lecz nie wiem, czy 
wiadomo wam o tym, że w związku z istotą pracy, która musiała być otoczona 
kordonem tajemnicy, willa Prakseda była stale pilnowana przez agentów 
sztabowych. W chwili kradzieży również. Z tego wynika, że kradzieży dokonało 
jedno z was. Albo pani — spojrzał na Alicję — albo któryś z panów trzech. Tak 
nakazuje przypuszczać logika.

Urwał, aby zbadać wrażenie.

— Jak to?!

Znów ten Janicki... Słabe 
nerwy... lub genialna gra. Wszystko możliwe.

— Pan nas podejrzewa.

— A jak pan myślał? I pana też. 
Muszę. Tak więc przedstawia się sprawa w założeniu. Teraz podejdźmy do faktów. 
Każde z was jest mocno niewyraźne i wcale nie tak chemicznie niewinne. Pani 
skłamała raz z tym niepaleniem i nie chciała wyjaśnić, po co pani wyszła. Nie 
wiem dlaczego. Pan Janicki nie chciał mi powiedzieć jaką książkę czytał, więc 
jakże mam mu wierzyć, że w ogóle czytał, a nie robił tam czegoś innego. Pan 
Achilles — uśmiechnął się nieznacznie — Tarski w jednym miejscu przerwał w 
połowie zdania, choć chciał powiedzieć więcej. Na moje pytanie skłamał, że nie, 
a ja udałem, że mu wierzę. I na koniec: pan doktor Wermiński tak przedstawił 
sprawę kradzieży, że gdybym mu uwierzył stuprocentowo, nie mógłbym uwierzyć w 
kradzież. Ponieważ jednak kradzież miała miejsce, jak przypuszczam, nie mogę 
wierzyć panu Wermińskiemu. To wszystko na razie...

Podpułkownik spojrzał znów z 
zachwytem na aspiranta. Podobał mu się taki drańsko otwarty system śledztwa. 
Bernard Żbik widział te spojrzenia, lecz nie przejął się nimi zbytnio. Nie 
spuszczał wzroku z czworga osób.

— I co państwo na to? Sprawa 
jest skądinąd nawet jasna. Najlepiej będzie, jeżeli winny się przyzna. Kradzież 
to ostatecznie nie morderstwo i można by nawet — spojrzał z ukosa na 
podpułkownika — sprawę... zatuszować.

Pomimo wyraźnego pytania nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi, jak się tego zresztą spodziewał.

— Może więc zechcą państwo 
jednak wyjaśnić mi te swoje kłamstewka — zapytał i z góry wiedział, że i tu 
odpowiedzią będzie milczenie.

— Wobec tego wypijemy sobie w 
końcu tę naszą herbatę, a państwu damy na razie spokój, aż do znalezienia 
konkretniejszych dowodów za lub przeciw. Oczywiście podejrzenie pozostaje w 
mocy, że tak powiem, i uprzedzam również, że moi ludzie nie spuszczą was z oczu. 
Każdy krok…

Skinął głową i opadł w swój 
fotel, jakby go nagle wszystko przestało interesować. Adam Billewski wiedział, 
że najczęściej w takich właśnie chwilach mózg wielkiego detektywa zwykł pracować 
najintensywniej. Czworo podejrzanych wyszło już od minuty, a w gabinecie 
panowała cisza. Nikt nie chciał przerwać toku myśli wielkiemu inspektorowi 
Żbikowi. On zaś przeczekał jeszcze równą minutę i wreszcie zaśmiał się cicho.

— Czegoście, u licha, zamilkli. 
Może wam się zdaje, że ja teraz myślę z zabójczą szybkością, że po pięciu 
minutach takiego siedzenia w kontemplacji nagle wstanę, wypalę jeszcze trzy i 
pół papierosa i wskażę wam zbrodniarza pewną ręką, że tylko brać i zapakować? 
Nie, panowie, cudów nie ma już od kilku miesięcy. Sądziłem przez chwilę, że ta 
konfrontacja da mi jakiś konkretny wynik, ale znów nic. Aż do znudzenia nic. 
Wypijmy więc tę herbatę.

Pierwszy sięgnął po szklankę, 
wziął łyk na język dla smaku, potem wsypał sobie cukier, zamieszał i wypił. 
Pozostali obserwowali go tak poważnie przy tych czynnościach, że rozśmieszyło go 
to naprawdę.

— Tak, panie pułkowniku. Sic 
transit Sic 
transit [gloria mundi] (łac.) – Tak przemija [sława światowa]... Obejrzę sobie chyba jeszcze ten tak zwany teren i myślę, że dacie 
mi spokój. Już i tak jest piekielnie późno i czas by się przespać.

— Pan tego nie mówi poważnie, 
inspektorze — rzekł podpułkownik stanowczo.

— Zupełnie — odparł Żbik 
spokojnie. — Postaram się to panu wyjaśnić logicznie: Według pańskiej tezy 
kradzieży dokonało jedno z nich. Nie bardzo wprawdzie rozumiem, jak to pogodzić 
z owymi zarządzeniami zapobiegawczymi na dworcach, z rewizjami i z komunikatem 
radiowym, ale przypuśćmy, że tu chodziło władzom o spokojne sumienie: że zrobiły 
wszystko, co należało. Jeżeli, więc ukradło jedno z nich, pozostaje śledzić ich 
aż do skutku. A może wsadzi ich pan po prostu wszystkich czworo do aresztu i 
przytrzyma tak długo, aż zaczną gadać. I to jest wyjście — uśmiechnął się z 
sarkazmem.

— To nie jest sposób.

— Nie widzę lepszego.

— Proszę nie kpić. My chcemy 
znaleźć tę butlę.

— Mówmy otwarcie, pułkowniku. 
Chodzi o butlę, czy o sprawcę?

— Przede wszystkim o butlę.

— To inna sprawa. Lecz, proszę 
mi wybaczyć ciekawość, w takim wypadku ja jestem zupełnie zbyteczny.

— Pan sobie żartuje.

— Nazwij pan jak to chcesz. Wolę 
żartować, niż płakać lub zgrzytać zębami. Robiłem, co mogłem. Istnieją wszelako 
pewne granice. Jak ktoś chce milczeć...

— Są sposoby.

— Ja nie nadaję się do ich 
stosowania. To potrafi każdy oprawca.

— Nie miałem na myśli tortur.

— Będziemy tak krążyć w kółko, 
aż się nam znudzi? Więc co pan miał na myśli?

Pułkownik ściągnął brwi.

— Dobrze, inspektorze. Niech pan 
robi, co pan uważa za stosowne.

— Czekać i patrzyć – oto moja 
recepta. Nie jest poza tym powiedziane, że każde śledztwo, w 
którym ja biorę udział, ma się zakończyć wykryciem sprawcy. Jesteśmy dorosłymi 
ludźmi. Taki postulat byłby absurdem.

— A jednak pan od razu wydobył 
od nich więcej w godzinę, niż my przez dobę.

— Może właśnie dlatego, że 
przedtem wy męczyliście ich przez dwadzieścia cztery godziny. Myśli pan o tych 
kłamstwach?

— Tak.

— Ech, to nic nie znaczy. Widzi 
pan — Żbik odłożył papierosa. — W każdym środowisku, w każdym skupieniu ludzi 
istnieją pewne tereny duchowe stanowiące sanktuarium. Każda jednostka bowiem, 
także ja lub pan, ma swój teren myślowy wyłączny, niedostępny nikomu i 
niekoniecznie zbrodniczy i straszliwy – ale wyłączny. Kiedy w takie sprawy 
wkracza osoba druga, w tym wypadku prowadzący śledztwo, następuje zamącenie 
kadzi. Fale burzą się i wyrzucają na brzeg różne przedmioty dotąd leżące 
spokojnie na dnie, do którego właściciel kadzi zazdrośnie ukrywał skafander. Nie 
znaczy to wszakże, że te wyrzucone przedmioty mają coś wspólnego z przyczyną 
zamącenia kadzi. Ot, silna fala wyrzuciła je. Takim przedmiotem może być książka 
czytana przez Janickiego, powód, dla którego Alicja wyszła na chwilę, przyczyna, 
dla której Tarski powstrzymał się od wydania sądu o Janickim, i wreszcie 
okoliczność zatajenia przez doktora Wermińskiego pewnego szczegółu, co nadało 
jego opowiadaniu charakter niesamowitości. Ale to wszystko razem może nie mieć 
nic wspólnego z kradzieżą Puamy E.

— Dowód? — rzucił Olgierd 
lakonicznie.

— Na co? To jest tylko moja 
teoria. Ja nie zawsze muszę mieć rację.

— Nie rozumiem tego 
samobiczowania, jakie pan dziś wciąż demonstruje, inspektorze. Nie podejrzewam 
pana o Minder­wertigkeits­komplex wobec tej sprawy.

— Skąd! O tym nie myślałem. Są 
jednak sprawy, w których nie można działać na gorąco, od razu. Pewne rzeczy 
muszą dojrzeć, wykluć się ze skorupy, aby wyjść na światło dzienne. Dlatego 
radzę zupełnie poważnie i spokojnie: Zostawmy tu naszych ludzi – niech czuwają, 
patrzą.

Podpułkownik zaczynał pojmować i 
w myśli zrehabilitował inspektora Żbika. Jego rada wcale nie była głupia. Jakże 
on mógł choć przez chwilę tak przypuszczać, podejrzewać słynnego kryminologa o 
lekkomyślność lub młodzieńczą płochość. Spojrzał na detektywa z przeproszeniem w 
oczach.

— A ja myślałem, że pan już 
założył ręce.

— Nie, pułkowniku. Chodzi tylko 
o to: Człowiek, który ukradł Puamę E nie uczynił tego chyba dla samej kradzieży. 
On zechce truciznę zużytkować. A jeżeli ukradło jedno z nich, to pozostaje ich 
obserwować, aż sprawca straci nerwy. Dlatego im to wyraźnie powiedziałem.

— Więc...

— Poza tym pozostają jeszcze 
nerwy. Połowa zbrodni na świecie pozostałaby niewykryta, gdyby nie dziwaczne 
właściwości systemu nerwów. Pod ich wpływem najwięksi i najmądrzejsi ludzie 
popełniali już nie głupstwa, ale wręcz szaleństwa, których potem żałowali. To 
samo w naszej sprawie. Po co więc, pułkowniku, od razu wymagać ode mnie cudów, 
tricków à la à la (fr.) – na sposób; w stylu; według; na sposób; jak Sherlock Holmes. Nie zaprzeczam, czasami można je stosować – 
lecz tu nie...

Podpułkownik milczał. Zagłębił 
się w rozmyślaniu. Rozważał to, co usłyszał przed chwilą. Patrzył prosto w oczy 
detektywa:

— Teraz wierzę już, że pana 
można się bać, inspektorze. Pan jest mądry człowiek. Bardzo mądry.

— O! — zaśmiał się Żbik. — To 
już jest pana teoria. Ja tego nie powiedziałem. No, wypijcie i wy tę herbatę. 
Nie przypuszczam, aby była zatruta.

Wyjął papierosa i zapalił go 
starannie. Nie patrzył na nikogo, gdy dodał:

— Cała moja teoria może mieć 
znaczenie w wypadku, jeżeli naprawdę jedno z nich czworga dokonało kradzieży. 
Jeżeli butlę buchnął ktoś piąty i ona jest już poza terenem, to będziemy 
kiwnięci aż miło. Harujemy tu, psychologizujemy, mącimy kadź – a tymczasem 
właściwy sprawca, ten piąty, czy ta piąta...

Nie dopowiedział. Lekceważący 
ton był tylko parawanem. Rozumieli to tak dobrze jak on – Jeżeli butla jest 
poza terenem. Straszliwa trucizna... Milion ludzi... A jeżeli mniej, jeżeli 
tylko jeden człowiek. Czy tu chodzi o liczbę?...

Zapanowało przykre, 
przygnębiające milczenie. Bernard Żbik otrząsnął się pierwszy.

— Nie róbcie takich grobowych 
min, panowie. Miejmy nadzieję, że wszystko skończy się dobrze. Nadzieja to nie 
zawsze taka głupia rzecz, jak ją potępia przysłowie. Zapal sobie papierosa, 
Adasiu – niekiedy uspokaja nerwy, a raczej odwraca uwagę od myśli. Nie przejmuj 
się, trzeba sobie to umieć powiedzieć.

Wstał.

— Tyleśmy już gadali o tym 
terenie, że trzeba go wreszcie obejrzeć. Przedtem tylko wydam chłopcom konieczne 
zarządzenia. Mam tu trzech moich, pułkowniku. Dwaj już rozstawieni, trzeciemu 
zaraz wydam rozkaz. Potrzebny mi jest czwarty i rozgarnięty.

Podpułkownik Olgierd skinął 
głową w zadumie, jakiś fluid energetyczny przenikał z tych na pozór lekkich słów 
detektywa i kazał przypuszczać, że ten człowiek nie umie przegrywać. 
Indywidualność. Tak, w Warszawie mieli rację… Podszedł do okna, otworzył lufcik, 
wyjął z kieszeni jakiś błyszczący niklem przedmiot i wydał długi, przeciągły 
gwizd. Po jakichś trzech minutach zjawił się w gabinecie osobnik w wysokich 
butach, skórzanej kurtce szoferskiej i w zniszczonej cyklistówce. Na oko 
wyglądał jak rolnik, dozorca lub robotnik fabryczny. Był źle ogolony. 
Podpułkownik przedstawił:

— Podporucznik Antoni Żeliga ze 
sztabu.

Wskazany skłonił się w milczeniu 
i tylko coś na podobieństwo uśmiechu przemknęło po jego opanowanej, 
skoncentrowanej twarzy. Oczy ślizgały się po otoczeniu z dziwnym wyrazem 
orientacji. Podpułkownik wydał mu dyspozycje cichym głosem i Żeliga wyszedł 
natychmiast.

— Dobra maska — rzucił Żbik z 
uznaniem. — Powinien tylko więcej uważać na paznokcie. Są trochę za czyste.

— Jeden z moich najlepszych 
współpracowników. Specjalność: inwigilacja graniczna. W zeszłym miesiącu... ale 
to nie ma teraz nic do rzeczy — uśmiechnął się do inspektora.

— Racja! Idziemy więc obejrzeć 
ten sławetny teren. Boję się, że znajdę mniej, niż przypuszczam. Obym się mylił.

Przed drzwiami stał Więcek i 
patrzył bezmyślnie w coraz gęściej spadający śnieg. Na widok inspektora chciał 
wyrzucić papierosa.

— Nie trzeba, dokończ. — 
Inspektor zajrzał do swego safianowego notesu. — Więcek, widziałeś tego grubasa.

— Tak jest, panie naczelniku.

— Uważaj na niego, dyskretnie. 
Już cię nie ma.

— Gdzie on jest.

— Znajdziesz go wewnątrz w 
jakimś pokoju, zapytasz o godzinę czy o pogodę, przeprosisz i potem już nie 
spuścisz zeń oka. Ale tak, żeby mu w niczym nie przeszkadzać.

— Nawet gdyby chciał popełnić 
samobójstwo?

Żbik aż wyjął papierosa z ,ust.

— Skąd ci to wpadło na myśl.

— Nie wiem. Tak jakoś...

— On nie popełni samobójstwa. 
Grubasy kochają życie. Zresztą sam już będziesz wiedział. Mam cię uczyć?

— Nie. Znikam.

Bernard Żbik stał przez chwilę 
nieruchomo. Nawet gdyby chciał popełnić samobójstwo? Grubasy... Janicki 
jest chudy, Wermiński... Odwrócił się do podpułkownika.

— I pan uważa mnie za 
fenomenalnego detektywa. Przecież ja nawet o tym nie pomyślałem i dopiero 
wywiadowca musiał mi o tym przypomnieć. — Znów zajrzał do notesu. — Dla 
porucznika Żeligi pozostaje doktor Wermiński.

— Tak mu też powiedziałem.

— Pan też jest niezłym 
detektywem, pułkowniku.

— Dziękuję za uznanie.

— To może ja pójdę sobie na 
narty. Proszę spojrzeć na ten śnieg. Toż to raj dla desek.

— Ale dla nas nie bardzo — rzekł 
podpułkownik znacząco.

— Ma pan na myśli zatarcie 
śladów.

Sztabowiec błysnął oczyma. 
Przyjemnie jest współpracować z takim inspektorem Żbikiem. Rozumie w lot. 
Bernard Żbik myślał w tej chwili to samo o pułkowniku. Poza tym rozważał też 
jeszcze jedną ewentualność – lecz tę zachował na razie dla siebie.

Rozejrzał się: Reflektor na 
dachu oświetlał jasno i wyraźnie. W jego promieniowaniu ogród sosnowy widoczny 
był doskonale. Wszędzie całun śniegu. O szukaniu śladów poprzednich na tym 
pokryciu mowy oczywiście być nie mogło. Wobec tego na co te oględziny?

— Myślę, że nic z naszych 
wzniosłych zamiarów, na razie. Musimy przeczekać, aż śnieg przestanie padać. Jak 
tam komunikat meteorologiczny. Czy...

Inspektor nie dokończył, 
albowiem w tejże samej chwili wysunął się zza rogu zdyszany Rogalski. Postąpił 
dwa kroki i stanął tuż przed Żbikiem. Twarz miał zarumienioną od zimna czy 
podniecenia. Bez słowa sięgnął do kieszeni i wyjął z niej gazetę.

— Ten młody wyrzucił to przez 
okno.

Bernard Żbik wziął gazetę do 
ręki. Był to egzemplarz Tempa z dnia wczorajszego. Już chciał zburczeć 
wywiadowcę za opuszczenie ważnego posterunku dla tak błahego powodu jak 
wyrzucenie przeczytanej gazety przez obserwowanego, gdy nagle wzrok jego padł na 
napis na krawędzi. Wstrzymał oddech, bo odczytał wyraźnie:

 

NA DZIŚ WSTRZYMAĆ SIĘ I NIE 
PRZYCHODZIĆ. PRZYNOSIĆ I ZABRAĆ NIEBEZPIECZNIE. JUTRO W POŁUDNIE DAM ZNAĆ, O ILE 
BĘDĘ MÓGŁ.

 

Bez podpisu i samymi dużymi 
literami, ołówkiem, jakby naprędce. Inspektor zmrużył powieki i zauważył 
charakterystyczne pomięcie papieru.

— Co owinięte było tą gazetą, 
Rogalski.

— Kamień, panie inspektorze. 
Janicki chciał go przerzucić przez mur, ale nie dosięgło. Ja podniosłem. Kamień 
zwykły, mam go tu w kieszeni.

— Później — rzekł Żbik 
lakonicznie i jeszcze raz odczytał ołówkowy napis na krawędzi: Na dziś 
wstrzymać się... przynosić i zabrać niebezpiecznie... jutro w południe...

— Czy on wie, żeś ty to 
podniósł?

— Nie.

— Jesteś tego pewny?

— Kompletnie. Gdy zauważył – 
stałem w korytarzu, a drzwi były otwarte, bo mu zmajstrowałem zamek – że kamień 
nie przeleciał na drugą stronę, pobiegł do drzwi, lecz ja to przewidziałem i 
byłem już tam od pół minuty. Zatrzymałem go naturalnie z ręką na klamce i pytam: 
dokąd? Nie pozwoliłem mu wyjść. Z głupia frant zapytałem go: czy pan chce do 
toalety? Uspokoił się. Wtedy posłałem go do doktora Wermińskiego pod pozorem, że 
pan inspektor wzywa ich obu i sam pobiegłem pod mur i podniosłem. O... właśnie 
nadchodzą.

— Ani słowa o niczym — zdążył 
jeszcze szepnąć Żbik. — Tylko ja rozmawiam.

— Pan inspektor mnie wzywał?

— Tak, doktorze. I pana 
Janickiego również. Chciałem zapytać panów, czy w chwili wykrycia kradzieży 
padał śnieg, jak teraz?

— Nie.

Zadał im jeszcze kilka pytań 
pseudoterenowych i zwolnił ich. Dopiero gdy zniknęli za drzwiami domu, wyjął z 
kieszeni płaszcza schowaną uprzednio gazetę i wręczył ją podpułkownikowi.

— Niech pan przeczyta. A 
mówiłem, że w tej sprawie najlepiej jest czekać.

Olgierd przeczytał półgłosem:

— …Przynosić i zabrać... Czyżby 
to odnosiło się do butli?

— To byłoby najwygodniejsze — 
westchnął Żbik. — W każdym razie sprawa zaczyna być trochę ciekawa. Ruszyło się. 
Czy tylko w dobrym kierunku?... Zobaczymy. Wpadnę jeszcze na chwilę do nich 
obydwu, aby upozorować pretekst Rogalskiego, i zaraz wracam. Obejrzę sobie ów 
mur, za który Janicki chciał przerzucić kamień.

W głosie detektywa przebijała 
stłumiona energia. Podpułkownik obserwował jego sprężysty krok, gdy zbliżał się 
do drzwi. Poczęstował papierosem komisarza i aspiranta i rzekł z przekonaniem do 
tego ostatniego.

— Niezwykły człowiek!

Adam Billewski ukazał ładne, 
regularne zęby.

— Kochany człowiek!

Inspektor wrócił prawie 
natychmiast. Otulił się szczelniej szalem, bo wiatr stawał się coraz silniejszy 
a śnieg coraz bardziej wścibski. Nędzna pogoda!

— Jakoś ich tam uspokoiłem — 
rzekł. — Obawiam się jednak, że domyślają się, iż wezwanie Rogalskiego było 
jakimś pretekstem. Szyte zbyt grubym ściegiem, a mamy do czynienia z ludźmi 
inteligentnymi. Nigdy nie popełniamy większego błędu jak wtedy, gdy oceniamy 
inteligencję przeciwnika na taką dozę, jaka dla nas byłaby wygodna. No, jazda, 
bo dostaniemy kataru i wtedy nawet sto mózgów nie pomoże.

Aspirant znał swego przyjaciela 
i wiedział, że Żbik nie jest gadułą. Ostatnia udzielona przezeń informacja, 
zakończona szumną sentencją, była przecież właściwie zbyteczna, ale inspektor 
zawsze tak postępował. Myśli pokrywał błahymi słowami. Teraz szedł swym lekkim, 
równym krokiem w kierunku wskazanym przez wywiadowcę. Rogalski kroczył obok 
niego, albowiem na posterunku w budynku został podporucznik Żeliga, tym razem 
obarczony obserwacją podwójną – Janickiego i Wermińskiego.

— O, tu są moje ślady stóp w 
kierunku muru. Już zasypane. Ale pada!...

Istotnie, odciśnięcia nóg na 
śniegu już były słabo widoczne i prawie zasypane. Jeszcze kilka minut, zanikłyby 
zupełnie pod puszystą powłoką.

— Mówiąc ściśle, teraz nie 
mógłbym już ustalić, czyje to ślady, Rogalski. Linie spłynęły i zatraciły 
ostrość. Lecz nie o to tu chodzi. Gdzie znalazłeś ten kamień. Pokaż no go.

— Leżał tu — jeszcze jest 
wyżłobienie. Proszę porównać.

— Tak jakoś wygląda.

Inspektor zmierzył wywiadowcę 
uważnym spojrzeniem, jakby go widział po raz pierwszy w życiu. Rogalski zmieszał 
się zupełnie niepotrzebnie i tylko na chwilę, bo zaraz zorientował się.

— Masz krzepę?

— Nie ma obawy. Utrzymam pana 
inspektora.

— Brawo! Tak to lubię! Szybko 
myśleć, prędko działać. Uwaga... hop!

Zręcznie podciągnął się do 
wysokości muru i natychmiast odepchnął się i stanął znów obok Rogalskiego.

— Drut kolczasty i odłamki 
szkła. Psiakrew! Byłoby ładne szybko.

Dopiero teraz spojrzał na 
stojących obok: podpułkownika, Adama i Jungweissa. Po co ten był tu właściwie 
potrzebny? Dotychczas nie odezwał się ani słowem i patrzył, jak komisarz na 
niemalowane wrota. Też mi współpraca...

— Czego się gapicie. Pan tu 
zostanie, komisarzu, a ja i panowie obejdziemy mur i przez furtkę wyjdziemy na 
zewnątrz. Co tam jest poza murem, pułkowniku?

Olgierd przyglądał się właśnie 
wgłębieniu, w którym Rogalski znalazł kamień i gazetę, i ponieważ był pochylony 
i wiatr szumiał, dosłyszał wprawdzie, że Żbik go o coś zapytał, nie zrozumiał 
jednak treści.

— Szumi coraz mocniej. O co pan 
pytał?

— Co tam jest poza murem?

— Dom wariatów — odparł 
podpułkownik tonem zwykłej informacji i Żbik w żaden sposób nie umiał sobie na 
razie wytłumaczyć, dlaczego wstrząsnął nim naraz niesamowity dreszcz. Tak – u 
licha! – niesamowity!
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— Przestraszył się pan czegoś? — 
zauważył podpułkownik i odruchowo włożył rękę do prawej kieszeni.

— Nie, chyba nerwy — uspokoił go 
inspektor powierzchownie. — Która już właściwie godzina, dokładnie.

— Dziewiąta siedem.

— Późno. Tam jest naprawdę dom 
wariatów?

Podpułkownik uniósł brwi.

— Wyraziłem się może zbyt 
wulgarnie, ale sądzę, że ściśle. Willa Prakseda sąsiaduje w tym miejscu z 
sanatorium dla ozdrowieńców nerwowo chorych doktora Kortana. Między nami mówiąc, 
są to tacy sami wariaci jak w Tworkach lub w Kulparkowie, lecz ponieważ mają 
pieniądze, nazywają się ozdrowieńcami neurastenicznymi.

— Wszystko można mieć za 
pieniądze — wtrącił po raz pierwszy komisarz Jungweiss, a Żbik miał ochotę się 
roześmiać. Także się wybrał. Z filozofią w śledztwie...

— Tak... — otrząsnął się 
inspektor. — Wariaci czy ozdrowieńcy-neurastenicy. Fakt pozostaje, że pan 
Janicki, jeden z naszych podejrzanych, chciał tu przerzucić kamień z notatką. 
Czyli, że ktoś miał ten kamień podnieść. Wariat czy dozorca lub sanitariusz… 
Wszystko mi jedno. Chodźmy.

— Co pan chce uczynić?

— Rozejrzeć się — żachnął się 
inspektor. — Przecież nie będziemy tu stać i filozofować. Z tego nie wykluje się 
sprawca. Najwyżej przeziębimy się szpetnie. Gdzie jest furtka?

Ciemno tu jak wszyscy diabli! 
Dawaj twoją latarkę, Rogalski.

Ziąb był coraz mocniejszy i 
przejmujący na wskroś. Szli prędko, wyminęli ścieżkę do willi, mignął wachlarz 
reflektora i znaleźli się przed domem.

— Na prawo — rzekł podpułkownik, 
a detektyw nie wytrzymał i roześmiał się.

— Jeszcze nie straciłem zmysłu 
orientacyjnego. Co jest na lewo? Może dom wariatów nazwany dla odmiany 
dancingiem lub pensjonatem wypoczynkowym.

Adam się wtrącił, aby zażegnać 
ewentualne starcie słowne, bo znał cynizm przyjaciela w niektórych chwilach. — 
Na lewo jest pusty obszar. Jakieś schronisko w płytkiej dolinie.

Żbik nie odpowiedział już nic i 
wzdłuż wąskiej ścieżki doszli do szerokiej bramy, na której mosiężny szyldzik, 
mały, dyskretny, głosił, że tu jest sanatorium doktora Sergiusza Kortana. 
Detektyw nacisnął taster dzwonka i minęła dłuższa chwila, nim rozległy się kroki 
po betonowym chodniku. Niski mężczyzna w kożuchu z włosem na wierzchu spojrzał 
na nich takim wzrokiem, jakby chciał zapytać: nowa partia?

— Chcę się widzieć z doktorem 
Kortanem.

— Pan profesor wyjechał — 
mruknął kożuch niechętnie. Chyba nie kłamał...

— Kto go zastępuje?

— Panowie doktory.

— No, to prowadźcie.

— Kto panowie są. Mnie nie wolno 
każdego wpuszczać. Już po godzinach przyjęć.

Podpułkownik szepnął kilka słów 
i kożuch usunął się z uszanowaniem. Żbik podziękował Olgierdowi wzrokiem i 
weszli na dziedziniec za murem. Wysoki, jasno oświetlony latarniami węglowymi, a 
jeszcze jaśniej światłem z okien wielkiego, murowanego budynku dwupiętrowego z 
tarasem, balkonem i kolumnadą arkadową. Wyglądało to istotnie bogato; ścieżki 
utrzymane starannie, śnieg wymieciony i dużo, bardzo dużo światła. Przed głównym 
wejściem kamienne ławki i fontanna. Ani jedno okno nie czerniało ciemnością, we 
wszystkich firanki.

Lecz dopiero przedsionek dał im 
wyobrażenie o przepychu urządzenia. Hall, wspaniała posadzka parkietowa, 
stylowe, złocone kinkiety, dywany, garnitur foteli klubowych, niczym hotel. Na 
wprost szerokie schody marmurowe z dwiema poręczami adamaszkowymi Niejasne. Adamaszek to rodzaj wzorzystej tkaniny., na 
półpiętrze jakieś popiersie i lustro na całą ścianę. Na innej ze ścian tablica 
brązowa – nazwiska, daty, tytuły, szumne słowa. Z góry dochodził gwar, jak z 
dancingu. I orkiestra „na ucho” liczna. Jazz, chichoty.

— Ależ tu pięknie — Adam oglądał 
arabeski na suficie.

— Aha! — odciął się Żbik. — Aż 
zazdrość bierze. Może zwariujesz na kilka miesięcy.

— Ty tylko zawsze kpisz.

— Płakać nie warto... jak tam 
grają na górze. Poza tym...

Urwał na początku zdania. 
Spojrzał właśnie na górę i ujrzał piękną, czarną suknię balową, zbliżającą się 
ku nim szybkim krokiem. Jej właścicielka miała bladą twarz, jeszcze podkreśloną 
przez czerń aksamitnej sukni. Długie rękawiczki aż do łokci, czarne pantofelki i 
pięknie zaondulowana główka. W palcach długi papieros.

— Dobry wieczór — przywitała ich 
pierwsza miękkim głosem altowym i rzuciła przeciągłe spojrzenie na inspektora, 
który odkłonił się mimo woli i wstał, bo przedtem zajęli miejsca w fotelach. Nie 
wiedział, co odpowiedzieć. Wciąż brzęczało mu w mózgu: Dom wariatów. A tu 
wygląda jak w dancingu lub w kasynie. I ta dama; oczy patrzą normalnie, wcale 
nie jak umysłowo chora. Może córka doktora...

— Boi się pan może? — zapytała 
słodko, z uroczym uśmiechem, odwróciła się i zawołała: — Fred! Zejdź tu, mamy 
gości.

Żbik wymienił spojrzenie z 
podpułkownikiem i z aspirantem. Głupia sytuacja. Naprawdę zwariowana.

— Pan jest oficerem policji — 
rzekła nagle dama i zrezygnowała z wołania Freda. — Widziałam w jakimś piśmie 
ilustrowanym fotografię. Aha! Żbik. Bernard Żbik. Inspektor...

Nachyliła się do niego poufale 
i szepnęła mu tuż do ucha:

— Zabili tu kogoś? — odwróciła 
się nagle. — Fred, Mary!! Chodźcie! Jest policja. Będzie urozmaicenie.

Na schodach ukazali się wezwani. 
Młody człowiek w smokingu — rozwichrzone włosy, podkrążone oczy i gruba dama 
średniego wzrostu, na której zielona suknia tweedowa zdawała się pękać pod 
naporem masy ciała.

— Liza, wróć tu! Przecież 
widzisz, że ci panowie patrzą na nas jak na wariatów. Chodź, lepiej zatańczymy.

— Nie chcę tańczyć! — Liza 
rzuciła niedopalony papieros z pasją na podłogę i przygniotła go swym czarnym 
pantofelkiem z jakimś dziwnym wyrazem w oczach – jakby to było żywe stworzenie. 
— Mary, ruszaj się! Jesteś gruba, ale to jeszcze nie powód. A ty możesz sobie 
iść, Fred. Idź! Szczyp pokojówkę!...

Bernard Żbik poczuł naraz silny 
ból głowy i omal nie odczuł ochoty oparcia się o okrągły stolik, przy którym 
siedzieli. Przedstawić się, czy jak?... Mój Boże!... Struchlał, albowiem panna 
czy pani Liza jednym szarpnięciem rozdarła na sobie dolną część czarnej sukni i 
ukazała piękną, cudownie toczoną nóżkę w czarnej pończosze.

— Może to pana rozrusza, duchu 
Offenbacha duch 
Offenbacha – duch prześladujący Hoffmana, bohatera opery Opowieści Hoffmana Jacques'a Offenbacha!

Fred i Mary przypatrywali się 
scenie z chłodną obojętnością, nie zbliżając się. Na szczęście w szerokich 
drzwiach pojawił się mężczyzna w białym kitlu. Przyśpieszył kroku i uchwycił 
Lizę za ramię właśnie w chwili, gdy chciała zdjąć pończochy.

— Liza, przecież to nie wypada 
—- uspokoił ją łagodnym głosem. — Co ci panowie sobie pomyślą?

— Mało mnie to obchodzi. Ten 
wysoki — wskazała na Żbika — nawet nie uważał za stosowne się przedstawić, bo 
przeczytał mosiężną tabliczkę u wejścia. To mnie zdenerwowało.

— Przecież nie mógł przedstawić 
się osobie, która zachowuje się w ten sposób.

— Lecz ja przedtem byłam 
zupełnie normalna. Teraz też… ale wy macie te zwariowane konwenanse. Ja chcę!... 
Rozumiesz, doktorku, i nic mi za to nie możesz zrobić. Taka jestem, jaka jestem. 
Czy to moja wina?

Ostatnia sylaba przeszła w 
histeryczny krzyk. Inspektor czuł ból w okolicy ucha.

— Nie twoja wina, Lizo. Chodź, 
przebierz się i potem porozmawiamy.

— Bon bon (fr.) – dobrze! — uspokoiła się wprost 
nienormalnie nagle. — Ale powiedz, doktorku, temu inspektorowi Żbikowi, że on 
wcale nie jest taki mądry, jak mu się wydaje.

— Powiem mu to, Lizo. — Nacisnął 
gruszkę nad stołem i ukazała się pielęgniarka. — Proszę przebrać pannę 
baronównę. — Odwrócił się. — Fred i Mary, na górę.

Usłuchali go momentalnie. Przez 
chwilę panowała cisza. Bolesna i przykra. I względna, bo od góry wciąż dochodził 
gwar, hałasy, chichoty i muzyka.

— Doktor Kortan — przedstawił 
się lekarz i otarł jedwabną chustką obficie zroszone potem czoło. Potem dodał 
zupełnie niepytany: — Mój poprzednik odjechał stąd z objawami zboczenia 
charakterologicznego. Psiakrew!

— Odźwierny mówił mi, że doktora 
Kortana nie ma.

— Profesor Kortan jest moim 
ojcem.

— Dawno wyjechał?

— Przed miesiącem.

Bernard Żbik się uśmiechnął.

— Już czas, abyśmy się 
przedstawili. — Jestem inspektor Żbik. Pan pułkownik Olgierd, komisarz 
Jungweiss, aspirant Adam Billewski.

Dr Kortan rozszerzył oczy w 
przestrachu.

— Chyba nie ktoś z moich 
pacjentów... — wyjąkał.

— Nie wiem — rzekł Żbik 
otwarcie. — Czy tu nie ma jakiegoś miejsca, do którego nie dochodzą te hałasy — 
wskazał oczyma półpiętro.

— Jest. Zaraz panów zaprowadzę.

Poszedł pierwszy, wyminął 
korytarz wzdłuż wewnętrznych arkad i otworzył wąskie, wysokie drzwi.

— Proszę — wskazał krzesła i 
nerwowo zapalił sobie papierosa.

— Boję się, że i ja niedługo 
wytrzymam — westchnął.

— Na co cierpi Liza — 
zainteresował się detektyw.

— Cała fura: Loghorrea loghorrea – biegunka słowna, nadmiar słów, bełkot towarzyszący chorobie psychicznej, 
utrata tłumików charakterologicznych, mitomania i zboczenie popędów. Zachorowała 
w noc poślubną, mąż impotent, wstrząs i koniec. Nieuleczalna.

— Dlaczego?

— Dziedziczność, baronówna... 
brak skrzyżowań, degeneracja limfatyczna. Tego nie można zresztą ująć ani 
ogólnikowo, ani powierzchownie.

— Czy wszyscy pacjenci są tak 
zaawansowani chorobowo, jak ona?

— Mniej więcej. Deprymujące 
otoczenie, wolałbym dźwigać węgiel. Chodzi właściwie o izolację. Forma nieco 
inna niż w zwykłym domu wariatów, ale treść identyczna.

— Nie ma wśród nich chyba 
niebezpiecznych.

— Każdy umysłowo chory jest 
niebezpieczny — odparł lekarz tonem fachowym. — Podział, o którym pan wspomniał 
jest klasyfikacją laików.

— Ja też nim jestem. W każdym 
razie dziękuję za informację. Miałem na myśli: czy nie ma pan wśród swoich 
pacjentów ani jednego trochę normalnego. Nie wiem, czy wyrażam się ściśle.

Lekarz podniósł wzrok i wyjął 
papierosa z ust. Uderzyła go intonacja głosu detektywa.

— Dlaczego pan o to pyta?

— Widocznie mam powody — 
wyjaśnił chłodno inspektor. — Więc ma pan pacjentów pseudonormalnych?

— Zdaje się, że tak.

— Nie rozumiem tej odpowiedzi.

— Zrozumie pan, gdy wyjaśnię, że 
ja nie prowadzę statystyki. To dział kolegi Sawickiego, który jest kierownikiem 
szpitala i zastępcą mego ojca. Ja mu tylko pomagam. Teraz śpi. Mogę obudzić...

— Na razie zbyteczne. Z jakiej 
sfery rekrutują się pacjenci.

— Wszystko ludzie bogaci. 
Rodziny płacą za to, aby nazywało się, że syn, mąż lub kuzynka nie są w domu 
wariatów, lecz w sanatorium w Zakopanem.

— Jak dalece pan zna pacjentów?

— Moja funkcja polega na 
indywidualnym badaniu okolicznościowym. Codziennie zgłaszają się z urojonymi lub 
przesadzonymi cierpieniami i ja ich konsultuję. Chodzi o utrzymanie pozorów nie 
tylko wobec świata zewnętrznego, ale i wobec samych chorych. Naturalnie, wielu z 
nich jest przekonanych, że nic im nie jest pod względem umysłowym. Trzeba ich 
traktować jak dzieci.

Bernard Żbik słuchał uważnie, 
natomiast miny jego towarzyszy były nieco zdziwione. Jaki był cel tego 
„wywiadu”? Tylko aspirant Billewski słuchał ze skupieniem.

— Czy nie zauważył pan wśród 
pacjentów osobnika o skłonnościach morderczych – w sferze uczuciowej, w sferze 
rozumu, w sferze woli lub w sferze wegetatywnej.

Dr Kortan znów spojrzał ze 
zdumieniem.

— Pan inspektor zna się na 
psychiatrii.

— Dość mętnie, ale trochę. 
Interesuję się tą dziedziną. Jak tam z odpowiedzią na moje pytanie?

Lekarz poruszył się 
skonsternowany.

— Wyraźnie nie zauważyłem 
niczego takiego. Mogę jednak poinformować się w tej mierze u kolegi Sawickiego. 
O ile mam być szczery, to on jest o wiele większym entuzjastą medycyny niż ja. 
Przyznaję, że pracuję tu jedynie przez wzgląd na wyraźne życzenie mego ojca.

— Czy pacjenci w sanatorium mają 
swobodę ruchów.

— W obrębie terenu, zupełną. — 
Dr Kortan zdusił papierosa. — Czy wolno mi wiedzieć, jaki jest cel tych 
wszystkich pytań, które mi pan zadał?

— Oczywiście. W sąsiedniej willi 
skradziono podczas ubiegłej doby z laboratorium butlę ze straszliwą trucizną. 
Pewne ślady zaprowadziły nas na teren sanatorium. Jeden z podejrzanych o 
kradzież usiłował przerzucić przez mur notatkę z instrukcją o zagadkowej treści. 
Logiczny wniosek każe mi przypuszczać, że kamień z notatką był po to 
przerzucony, aby go ktoś podniósł i instrukcję przeczytał. W ten sposób teren 
śledztwa został automatycznie rozszerzony na sanatorium. Nie jest, rzecz prosta, 
pewne, że to doprowadzi mnie do wykrycia sprawcy – musimy jednak szukać śladów i 
tu.

Psychiatra zbladł tak wyraźnie, 
że nie było co do tego wątpliwości. Przesunął językiem po wargach i nerwowo 
ściągnął palce u rąk.

— Więc pan sądzi, że któryś z 
naszych pacjentów jest w tej chwili w posiadaniu śmiertelnie działającej 
trucizny.

Żbik skinął głową z namysłem.

— Albo jeden z pacjentów, albo 
ktoś z personelu. W każdym razie butli na terenie willi Prakseda nie 
znaleźliśmy i mam zamiar przeprowadzić rewizję tu, w sanatorium. Według obecnego 
stanu śledztwa jest dopuszczalna myśl, że sprawca miał tu pomocnika, bądź też 
ktoś z Praksedy był pomocnikiem sprawcy z sanatorium. Muszę się więc 
rozejrzeć, czy tu przebywa osoba, która by przystawała do ram takiej tezy... 
Czemu pan przedtem tak zbladł, doktorze?

— Pomyślałem, że i ja jestem 
podejrzany.

— Bez wątpienia, proszę się 
jednak tym nie przejmować — uśmiechnął się inspektor. — Myślę, że teraz pomówię 
jeszcze z doktorem Sawickim o jego pacjentach, a potem przesłucham albo obejrzę 
sobie wszystkie inne osoby przebywające na terenie sanatorium.

— Wspomniał pan przedtem o 
podejrzanych — zainteresował się lekarz. — Wolno wiedzieć, kim oni są? Mógłbym 
ewentualnie udzielić jakąś wskazówkę.

Bernard Żbik przyjrzał mu się 
poważnie. — Czemu zajął się pan tak nagle tą sprawą, doktorze? To może wydać się 
dziwne.

— Jeżeli mam mówić szczerze, 
dziękuję Bogu za to, że panów tu przyprowadził z tą całą historią. Człowiek może 
zwariować, widząc dokoła siebie tylko twarze wariatów. Oceniam pana jako 
osobnika o dużej spostrzegawczości, inspektorze. — Wzrok lekarza i ton przybrały 
nutę zawodową. — Przypuszczam, że zauważył pan przedtem, jak zacząłem się 
zwierzać obcym ludziom. Czasami mam tu, takie usposobienie, po dniu pracy, że 
albo mówię sam do siebie przed lustrem, albo przez sen, o czym wspomniała mi 
kilkakrotnie jedna z pielęgniarek.

— Rozumiem pana doskonale, tym 
niemniej muszę pana wciąż podejrzewać. Co się tyczy pańskiego pytania — 
podejrzanymi są: doktor Wermiński, pani Alicja Korbut, panowie Tarski i Janicki, 
ten ostatni najbardziej, gdyż on właśnie chciał przerzucić kamień na teren 
sanatorium.

— Oni! Znam ich osobiście i nie 
mogę sobie wyobrazić...

— Jeszcze jeden powód, ażeby 
brać pana w rachubę. Przykro mi, ale będziemy musieli zbudzić pana doktora 
Sawickiego. I w ogóle poczynić lekkie „zamieszanie” w spokoju tego domu, pomimo 
nocnej pory. Bóg świadkiem, że chętnie spałbym teraz u siebie w pokoju lub 
czytał ciekawą książkę...

Doktor Kortan wstał i przeprosił 
obecnych. — Zaraz wrócę z doktorem Sawickim — położył już rękę na klamce, gdy 
Bernard Żbik zatrzymał go ruchem dłoni:

— Czy słyszał pan już słowo lub 
nazwę Puama E?

— Słyszałem — odparł lekarz z 
nieukrywanym zdumieniem, a detektyw przymrużył oczy i gestem polecił 
pułkownikowi i pozostałym, aby mu nie przeszkadzali.

— Wie pan co znaczy Puama E?

— Nie, lecz pewny jestem, że to 
słowo obiło mi się o uszy niedawno temu. Może wczoraj lub przedwczoraj.

— Od kogo pan je słyszał?

— Bodajże od jednego z moich 
pacjentów. Nie pamiętam — lecz to charakterystyczne słowo wbiło mi się w pamięć. 
Może przypomnę sobie później. O co chodzi, jeżeli mogę wiedzieć.

— Skradziona trucizna nazywa się 
właśnie Puama E. Mam wrażenie, że jesteśmy przecież na właściwym tropie. Szkoda, 
że pan nie pamięta od kogo pan słyszał, doktorze.

Ostatnie zdanie detektywa 
zabrzmiało jak groźba, lecz dr Kortan nie odczuł jej widocznie, lub nie chciał 
odczuć.

— Naprawdę szkoda — stwierdził 
prawie obojętnie. — To by znacznie uprościło sytuację. — Przez krótką chwilę 
stał, jakby się namyślając, wreszcie lekko skinął głową: — Zaraz wrócę z kolegą 
Sawickim.
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Podpułkownik Olgierd pierwszy 
przerwał milczenie, jakie zapanowało po wyjściu lekarza.

— Teraz chyba nie będzie pan 
udawał skromnego, inspektorze. Jesteśmy na tropie i to tylko dzięki pana pytaniu 
o Puamę E. To było wspaniałe!...

Bernard Żbik nie od razu 
odpowiedział. Siedział wpatrzony w swoje dziwaczne notatki, wreszcie zamknął 
notes i z podejrzanym spokojem schował go do kieszeni.

— Przedwczesny entuzjazm... Poza 
tym ten trop wcale nie jest moją zasługą. Najwyżej może pan pochwalić 
Rogalskiego za spostrzegawczość. I, powtarzam, nie krzyczmy trop!, póki 
nie przeskoczymy.

— Skąd ten pesymizm.

Detektyw trzepnął niedbale 
palcami.

— To nie jest pesymizm, ale 
głębokie przeświadczenie, że sprawa nie jest i teraz wcale taka łatwa, jakby się 
wydawało.

— Jak to? — zdziwił się 
sztabowiec. — Możemy przycisnąć tego Kortana, aby sobie przypomniał, od kogo 
słyszał nazwę Puama E. W każdym razie, nikt poza mieszkańcami Praksedy 
nie mógł jej znać. Z tego wniosek, że sprawca lub pomocnik przebywa w 
sanatorium. Tu też prawdopodobnie znajduje się jeszcze lub była ukryta przez 
pewien czas skradziona butla. Nie rozumiem więc pańskiej ponurej miny, 
inspektorze. Teraz tylko szybka rewizja, ostre przesłuchanie i gotowe. Przyznaję 
szczerze, lojalnie, że ja nie wpadłbym na myśl zadania tak bystrego pytania.

Podpułkownik odetchnął z ulgą. 
Lecz aspirant Billewski nie podzielił jego entuzjazmu i optymizmu. Widział 
ściągnięte brwi inspektora Żbika i wcale nie był z nich zadowolony.

— Widzi pan, pułkowniku, 
przypuśćmy, że zgadzam się z logicznością tych wniosków. Jest to jednak 
logiczność wybitnie jednostronna.

— W jakim znaczeniu...

— Przede wszystkim nie znamy 
motywu zbrodni, to jest kradzieży. Po drugie, stańmy na chwilę na realnym 
punkcie widzenia i przypuśćmy, że doktor Kortan słyszał tę nazwę od kogoś z 
sanatorium. Nie kwestionujmy przez moment faktu, że on istotnie nie pamięta, kto 
wypowiedział to słowo, co jest zresztą zupełnie możliwe. Czy przypuszcza pan 
jednak, że normalny człowiek, który skradł butlę w jemu tylko wiadomym 
celu, zdradziłby się przed Kortanem w tak idiotyczny sposób, wymieniając 
wyraźnie charakterystyczną – jak się wyraził lekarz – nazwę?...

Podpułkownik zaczynał rozumieć i 
zadrżał lekko, wpatrzył się wyczekująco w inspektora. Sam nie miał odwagi 
kontynuować, nawet w myśli.

— Tak — ciągnął detektyw z 
nieubłaganą logiką swej spostrzegawczości. — To by wskazywało na fakt, że butlę 
z Puamą E skradł umysłowo chory. Czy pan rozumie, co to oznacza? Widzieliśmy 
wszyscy, jak lekarz zbladł po wyrażeniu przeze mnie przypuszczenia, że butla z 
trucizną znajduje się na terenie sanatorium. Dlatego zapytałem, czy pacjenci 
mają swobodę ruchów w obrębie sanatorium. Dlatego chciałem wiedzieć, czy któryś 
z pacjentów nie objawia skłonności morderczych w jakiejś sferze swego umysłu. 
Dlatego pytałem, czy jeden z nich nie jest na wpół normalny, gdyż tylko taki 
mógłby działać wespół z jednym z naszej czwórki podejrzanych. Dlatego 
informowałem się, z jakiej sfery rekrutują się sanatoriusze. A słowa doktora 
Kortana: Bodajże od jednego z moich pacjentów? I dlatego w końcu 
skłonny jestem wierzyć doktorowi Kortanowi. Z tego wynika, że sprawcą jest 
wariat. Umysłowo chory...

Zapanowała cisza. Głucha, 
upiorna, niesamowita. Za oknem huczał wiatr halny. Do tego gabinetu nie 
dochodziły gwary, hałasy z pierwszego piętra, a jednak wszyscy czterej obecni w 
pokoju siłą swej wyobraźni i pod wpływem tego, co powiedział Żbik, usłyszeli je. 
Przed oczyma inspektora stanęła anemiczna postać Lizy, a pozostali zrozumieli 
też sens pytania: Czy wszyscy pacjenci są tak zaawansowani chorobowo, jak 
ona?

Podpułkownik uświadomił sobie 
całą grozę sytuacji, a jednak nie mógł się powstrzymać jednocześnie od 
spojrzenia podziwu, jakim obrzucił z ukosa inspektora Żbika. Teraz wiedział, że 
każde z pytań genialnego detektywa zadane lekarzowi nie było tylko objawem 
pokątnego zainteresowania, lecz było celowe, konsekwentne, stalowo logiczne. 
Dlatego też rzekł z prostotą:

— A przecież ja wierzę, że teraz 
pan znajdzie zbrodniarza. Teraz, kiedy mamy nić.

— Et... słowa, pułkowniku. I 
jeżeli moje wnioski są słuszne, to nie mamy nawet do czynienia ze zbrodniarzem, 
lecz z osobą chorą, nienormalną, z biednym stworzeniem w ludzkiej postaci, które 
może dla piekielnej rozrywki, dla zdegenerowanej myśli zrodzonej w patologicznym 
mózgu zabawiło się w detektywa, wyśledziło, że w sąsiedniej willi produkuje się 
truciznę, która może uczynić ze wszystkich zdrowych takich wariatów jak on i 
dlatego ukradł butlę z Puamą E. To jest wprawdzie moja przypadkowa myśl, lekko 
rzucona teza, ale wolno przypuszczać najgorsze i najstraszliwsze, kiedy wariat 
ukradł butlę z taką trucizną. Dlatego wstrząsnął mną dreszcz, kiedy pan 
powiedział mi, że poza murem jest dom wariatów. Tak, teraz sobie to uświadamiam. 
Nienawidzę przesady, lecz to jest piekielna sprawa...

Nerwowo sięgnął do pudełka, nie 
wyjął jednak papierosa. Bezmyślnie na pozór obserwował otoczenie: Biały pokój, 
szafa z książkami, aparat do elektryzacji i szafka szklana z lekarstwami i 
narzędziami. Wstał, przeszedł się kilkakrotnie po pokoju, zajrzał za firankę, 
przez długą minutę patrzył przez zaśnieżone szyby na jasny betonowy dziedziniec, 
odwrócił się i zatrzymał się przed nieruchomo siedzącym Olgierdem. Ten również 
wstał zdenerwowany.

— Możemy przecież wziąć na 
spytki Janickiego — podsunął nieśmiało.

— Myślałem już o tym. Nie, 
pułkowniku. Tu trzeba działać ostrożnie, diablo delikatnie, bo może być za 
późno. Sprawa nie jest normalna i szablonowe środki są wątpliwe. Cóż nam da 
ponowne przesłuchanie Janickiego. Nowy szereg kłamstw i wykrętów lub 
impertynencji. To nerwowy młodzieniec, może niezupełnie normalny. Jego oczy nie 
podobały mi się od pierwszego wejrzenia. I ten rzut kamieniem też niewyraźny.

— Ale przecież nie możemy czekać 
z założonymi rękami.

— Powoli, panujmy nad nerwami. — 
W głosie inspektora zabrzmiała sugestia nakazu. — Muszę jeszcze o mnóstwo rzeczy 
zapytać doktora Sawickiego, rozejrzeć się. Kto wie, czy sprawca jest jeszcze na 
terenie. Może już przebywa daleko od nas, z butlą przy sobie. Na Boga! — dodał 
szeptem. — To byłoby lepsze, niż gdyby on tu jeszcze siedział w sanatorium!...

— Kto?...

Odwrócili się wszyscy. Dr 
Sawicki był mężczyzną średniego wzrostu, szczupłym, o suchej twarzy uczonego i 
przenikliwym, aż błyszczącym ostrością wzroku. Zdawał się patrzyć jednocześnie 
we wszystkich kierunkach. Na wargach, ledwo zaciśniętych, falował uśmiech 
pobłażania czy cynizmu, trudno to było orzec zdecydowanie. Ruchy pewne, choć 
nieco kanciaste, jakby na zawiasach. Czarny wąsik i zupełnie łysa czaszka, co 
razem wywierało trochę dziwne wrażenie. W zębach długa fajka z morskiej pianki, 
nos mały, nieco zadarty. Wrażenie całości sympatyczne, gdyby nie to 
przeszywające spojrzenie, najpewniej piętno zawodu psychiatry.

— Dobry wieczór — uzupełnił. — O 
czym pan mówił? Jakiego z moich pacjentów chciałby pan wyrzucić z sanatorium? — 
Tu uśmiech stał się wyraźniejszy, rzekłbyś: bardziej uśmiechowy... — I 
kim panowie są?

— Inspektor Żbik — przedstawił 
się detektyw — Z warszawskiej Centrali Śledczej. W sprawie urzędowej. To jest 
pan pułkownik Olgierd. — Wymienił oba pozostałe nazwiska. Lekarz naczelny 
skłonił się lekko.

— Najazd, jak widzę. Kogo 
panowie szukają w tym przybytku psychopatologii i bezgłośnych cierpień.

— Groźnego przestępcy. 
Ukradziono butlę z trucizną o niezwykłej mocy i mam podstawy do przypuszczenia, 
że tu...

— Zaraz — przerwał mu Sawicki. — 
I proszę ciszej. Tu obok śpi pacjentka po silnym ataku delirium ex 
inanitione delirium ex 
inanitione (łac.) – majaczenie na początku chorób zakaźnych. Nie wolno jej budzić.

— A te hałasy, muzyka na 
piętrze?

— Na to nie mogę nic poradzić, 
chorym nie należy rozkazywać. Zresztą hałasy z piętra tu nie dochodzą, a głosy 
przez ścianę — wskazał. — Proszę mi opowiedzieć wszystko dokładnie. Jeżeli nie 
będzie to w kolizji z moimi obowiązkami jako psychiatry, pójdę panom jak 
najdalej na rękę. Co skradziono?

— Butlę metalową z trucizną.

— Puama E.

Źrenice Żbika zwęziły się.

— Skąd... pan zna tę nazwę.

— Kolega Kortan opowiedział mi o 
niej przed kilkoma minutami. Nie spałem przez całą noc i jestem zmęczony. Proszę 
mnie oszczędzać, jeżeli to wszystko jest już konieczne. Wspomniał pan przedtem o 
kimś, że to byłoby lepsze, niż gdyby on tu jeszcze siedział w sanatorium. 
Jak to rozumieć.

Bernard Żbik streścił mu w kilku 
zdaniach przebieg śledztwa i dotychczasowe efekty wynikowe. Obserwował go przy 
tym uważnie, ale nie zauważył żadnej zmiany w twarzy. Psychiatra był opanowany 
jak wzór lekarza-neurologa. Gdy detektyw skończył, lekarz skinął głową.

— Znam przypadkiem wymienione 
przez pana cztery osoby. Biorąc pod uwagę tezę pana o chorobliwości sprawcy, 
musiałbym ich wykluczyć. Doktor Wermiński i pozostali to ludzie zupełnie 
normalni. Wprawdzie Janicki jest trochę histeryczny, ale zarody histerii tkwią u 
wszystkich ludzi. U Janickiego występuje to zresztą, moim zdaniem, na tle 
konwersji... — urwał naraz swój fachowy wykład ku wielkiemu żalowi inspektora. — 
Rozpędziłem się nieco...

— Panie doktorze, według mojej 
hipotezy na terenie sanatorium przebywa raczej pomocnik właściwego inspiratora.

— Kto? Może jeden z moich 
pacjentów.

— Mam powody, aby tak właśnie 
przypuszczać. Doktor Kortan zeznał, że słyszał słowo Puama E od kogoś w 
sanatorium, bodajże od kogoś z pacjentów – to są jego słowa. A ja nie 
podejrzewam człowieka normalnego o zdradzenie się w tak bezsensowny sposób.

— Tak, to jest logiczny wniosek.

Dr Sawicki założył nogę na nogę 
i usiadł wygodniej. Stłumił ziewnięcie.

— Proszę, niech pan szuka. 
Jakich informacji chciał pan ode mnie.

— Specjalnych pytań 
informacyjnych nie mam. Chciałbym, aby mi pan powiedział – o ile to jest 
oczywiście możliwe – czy któryś z pana pacjentów nie przystawałby do wniosku o 
pomocy w przestępstwie wykradzenia Puamy E.

Psychiatra spokojnie wystukał 
popiół ze swej fajki.

— Pytanie jest tak ogólnikowe i 
nieuchwytne, że nie mogę dać na nie konkretnej odpowiedzi. Właściwie każdy 
człowiek na świecie zmieściłby się w ramach pańskiego wniosku, inspektorze.

— Przyznaję panu rację, 
doktorze. Nie umiałem go jednak jaśniej sprecyzować. Cała sprawa jest piekielnie 
mglista i taka właśnie ogólnikowa, nieuchwytna, pomimo że skradziono konkretny 
przedmiot. Ilu pan ma pacjentów?

— Obecnie ośmiu. Czterej 
mężczyźni, cztery kobiety, w tym jedna chora obłożnie. — Neurolog spojrzał 
bystro na detektywa i uśmiechnął się. — Mam wrażenie, że pan jest mocno 
niezdecydowany, inspektorze. Zadaje pan pytania tak apatycznie i niechętnie.

Ten lekarz umiał patrzyć, miał 
rację. Bernard Żbik nie umiał jednak wyjaśnić sobie przyczyn swej abnegacji abnegacja – tu: niedbałość
. 
Jeżeli miałby być szczery, to chciało mu się w tej chwili spać. Zamknąć oczy, 
choćby tu, i usnąć, anulować w ten sposób na kilka godzin wszystkie myśli i 
hipotezy kryminalne. Czyż nie ma na świecie zainteresowań bardziej ciekawych niż 
zbrodnia. Dlaczego jednak dziś właśnie czuł się tak kiepsko. Może przyczyną była 
nocna pora – w dzień wszystko wygląda mniej strasznie. Może ten teren – dom 
wariatów. I co że ukradł ktoś butlę z trucizną? Niech pułkownik szuka, aspirant, 
żandarmeria i referat informacyjny, ale jemu, Bernardowi Żbikowi, niech dadzą 
spokój. Nie jest nastawiony, spahhhć mu się chhhhce...

Zaśmiał się krótko i stłumił 
ziewnięcie.

— A jak się przedstawia 
personel? Co za typy?

— Ogrodnik-dozorca, dwóch 
sanitariuszy i dwie pielęgniarki. Ludzie z tłumu, bez fantazji, wątpię, czy ktoś 
z nich ma tyle mózgu w czaszce, aby wpaść na myśl kradzieży trucizny.

— Lecz ktoś przecież musiał tu 
brać w tym udział. Jakżeby inaczej wytłumaczyć zeznanie doktora Kortana o 
słyszeniu słowa Puama E?

— Tak, to mi się wydaje dziwne. 
Pan oczywiście ma zamiar przeprowadzić rewizję w sanatorium. Proszę to uczynić 
tak, aby nie drażnić chorych.

— Obawiam się, że to nie będzie 
takie proste.

Lekarz zacisnął usta i przez 
chwilę wpatrywał się w milczeniu w twarz detektywa. Głos jego zabrzmiał jakoś 
metalicznie i twardo, gdy rzekł wolno:

— Ale ja nie pozwolę męczyć 
pacjentów. To chorzy ludzie, śledztwo mogłoby doprowadzić do szoku.

Bernard Żbik wstał.

— Więc jak pan sobie to wyobraża 
w tym stanie faktycznym. Muszę szukać, pytać, chory nie chory. Nikt tu nie chce 
torturować ludzi, bawić się w tajemniczość. Mam jej i tak po uszy. Może udać się 
do wróżki, aby wskazała nam sprawcę. Uczyniłbym to, gdybym wiedział, że będzie 
efekt. Nie rozumiem pana, doktorze. Fakty są faktami. Trucizna w ręku wariata to 
jest straszniejsze niż morderstwo. Niech pan zamknie na chwilę oczy i pomyśli, 
nic więcej.

Psychiatra również wstał i nabił 
swą fajkę.

— Wyjdę, aby wydać niezbędne 
zarządzenia. Pan jest przedstawicielem władzy, opór i tak nie zda się na nic.

— Słusznie — potwierdził Żbik. — 
Proszę nas zawiadomić, kiedy możemy przystąpić do rewizji. — Odprowadził go 
uprzejmie aż do drzwi i zamknął je za nim. Teraz odwrócił się energicznie.

— Adasiu, pójdziesz za nim i nie 
spuścisz zeń oka. Pozory już wynajdziesz. Po prostu przyczepisz się do niego i 
będziesz stale z nim.

— Ależ...

— Zmykaj!

Podpułkownik Olgierd spojrzał na 
inspektora ze zdumieniem.

— Podejrzewa pan doktora 
Sawickiego?!

— Nikogo jeszcze nie 
podejrzewam. Zwykła ostrożność. Powiedzmy: bzik inspektora Żbika; nawet ładna 
gra słów... — Namyślał się przez minutę i dodał: Ten człowiek za bardzo uwielbia 
swoich pacjentów... Może mnie pan poczęstować papierosem... Dziękuję. — Zapalił 
i wypuścił duży obłok dymu pod sufit.

— A teraz zagramy w otwarte 
karty. Rogalski sprowadzi tu Janickiego i zadamy mu kilka bezpośrednich pytań.

Wyszedł na korytarz i cicho 
zamknął drzwi za sobą, zostawiając w gabinecie podpułkownika i komisarza 
Jungweissa. Stał na korytarzu. Na prawo były okna, na wprost korytarz i wejście 
do hallu. Na lewo drzwi. Inspektor pochylił się i zajrzał przez dziurkę od 
klucza. Ciemno. Wyprostował się i szybkim krokiem doszedł do hallu, światła były 
tu już przyćmione, gwary z pierwszego piętra ucichły. Pchnął oszklone drzwi i 
ujrzał Rogalskiego.

— Pójdziesz do laboratorium i 
przyprowadzisz tu Janickiego. Poza tym nie wymienisz z nim ani słowa. Nic, 
absolutnie. Gdyby się opierał, możesz go nagiąć do posłuszeństwa.

— Rozkaz!

Detektyw odwrócił się i wszedł 
do hallu. Bez wahania przebył schody marmurowe i znalazł się na pierwszym 
piętrze. Duży salon, kandelabr, żyrandol kryształowy. Prawie ciemno, tylko z 
boku świecił jeden kinkiet. W rogu podium dla orkiestry, którą przedtem słyszał, 
które chciał obejrzeć teraz. Fortepian, bęben jazzowy, statywy do nut, kontrabas 
w futerale... Otworzył klawiaturę i jednym palcem zagrał jakąś melodię. Zamknął 
na powrót. Prztyknął w bęben i usłyszał odgłos. Aha! Uderzył jeszcze raz zgiętym 
palcem środkowym w naciągniętą pokrywę, już mocniej tym razem.

Wyjął z kieszeni latarkę i 
oświetlił bęben na wylot. Potem już bez wahania począł odkręcać systematycznie 
śrubę po śrubie i po kilku minutach otworzył stalową obręcz. Sięgnął ręką i 
wyjął długi przedmiot żelazny w kształcie cylindra długości około 
siedemdziesięciu centymetrów i średnicy ponad dziesięć. Na środku nalepka z 
trzema trupimi czaszkami, bez napisu.

Lecz jeszcze przed otworzeniem 
hermetycznego kapsla inspektor poznał po wadze, że skradziona butla jest pusta i 
że płynu Puama E w niej nie ma. Zakręcił tedy śrubę, wziął butlę pod pachę, 
starannie przywrócił bęben do normalnego stanu i spokojnie zeszedł po schodach 
do hallu i stamtąd już bezpośrednio do gabinetu. Oprócz podpułkownika, komisarza 
i doktora Kortana zastał też aspiranta i doktora Sawickiego. Czekali na niego – 
nie spodziewali się jednak z czym przyjdzie.

Podpułkownik na chwilę stracił 
zdolność mówienia i wpatrzył się w detektywa wzrokiem tak osłupiałym, że Bernard 
Żbik miał ochotę roześmiać się głośno. Twarz aspiranta jakby napęczniała w 
uśmiechu, komisarz Jungweiss otworzył usta, jakby chciał krzyknąć: hurra!, 
tylko dr Sawicki pozostał spokojny na swoim miejscu i obojętnie stemplował 
fajkę.

— Inspektorze... — zaczął 
Olgierd półtchem... — Pan jest...

— Tylko muzykalny — przerwał mu 
detektyw trochę zagadkowo — i dlatego znalazłem tę butlę. Niech pan tak nie 
patrzy na mnie – nie oszalałem z radości. Zresztą, nie ma powodu, bo butla jest 
pusta.

— Pusta... — wyjąkał 
podpułkownik, jakby nie wierzył. — To... to niemożliwe...

— Zupełnie realne, bo 
sprawdzałem.

Oficer sztabu powoli odzyskiwał 
przytomność. Niemal wyrwał butlę z rąk inspektora, odkręcił nerwowo kapsel, 
powąchał, zajrzał, nawet poświecił latarką i odwrócił dnem do góry, wciąż nie 
wierząc własnym oczom. Wreszcie uspokoił się przecież i odstawił metalowy 
przedmiot ostrożnie, jakby to była bomba lub maszyna piekielna.

— Jak pan ją znalazł. To cud!

— Od czasu mego ostatniego 
awansu przestałem znów wierzyć w cudy. Powiedziałem przecież: jestem trochę 
muzykalny.

— Ładne trochę — wtrącił 
aspirant z niejakim oburzeniem. — Przecież wiem, że masz cudowny słuch.

— Teraz ty znowu! — inspektor 
usiłował udać, że gniewa się naprawdę. — Więc dobrze: jestem genialnie 
muzykalny! Taki Beethoven wobec mnie był zwykły szczeniak. Już? Zadowolony?

— Nie gniewaj się — zażenował 
się Adam. — Proszę, opowiadaj...

— Więc, gdyśmy przedtem 
przybyli tu do hallu, grała na piętrze orkiestra: skrzypce, fortepian, jazzband 
i flet. Jako człowiek nieco – pardon! – wybitnie... muzykalny zauważyłem coś 
nienormalnego w harmonii orkiestry, coś niby dysonans. Zaś jako człowiek 
nastawiony umysłowo na szukanie przedmiotu zaginionego zastanawiałem się wciąż, 
gdzie go szukać. Normalne ukrycia wykluczyłem, jeżeli w ogóle przyjmowałem, że 
butla jest tu gdzieś ukryta. Pozostało: zakopanie jej w ziemi – i dlatego to tak 
żałowałem, że spadł śnieg – lub też druga ewentualność: ukrycie butli w miejscu, 
które jako takie nie zwróci na siebie uwagi, a jednak zawiera schowek. Gdy 
uważniej wsłuchałem się w orkiestrę, ucho moje już wyraźniej uchwyciło dziwny 
falset. Wtedy, jak w natchnieniu, wpadło mi na myśl przeszukać pudło rezonansowe 
fortepianu i bęben. Oczywiście wtedy nie wiedziałem jeszcze, gdzie leży butla i 
czy ona tam naprawdę jest ukryta. Wykluczyłem wszelako jako miejsca ewentualnego 
ukrycia skrzypce i flet. Sprawdziłem więc dla spokoju sumienia, najpierw 
zabrzdąkałem jakąś melodię na fortepianie i nawet nie zaglądałem do pudła 
rezonansowego, potem puknąłem w bęben, prześwietliłem go lampką i znalazłem w 
nim butlę. Oto cały „cud” w cudzysłowie. Puamy E wciąż i do znudzenia nie ma. 
Teraz będzie ją o wiele trudniej znaleźć.

Spojrzenie podpułkownika mimo to 
nie straciło na wyrazie zachwytu, gdy rzekł z przekonaniem:

— Pan jednak ma cechy 
genialności.

— Mało! — zadrwił wielki 
detektyw płytko. — Geniusz wobec mnie tu niedorostek. No, ale przestańmy się 
wygłupiać, bo wy gotowiście i w to uwierzyć.

Dr Sawicki wtrącił się do 
rozmowy, jakiej przysłuchiwał się z zainteresowaniem psychiatry:

— Mówiąc bez przesady, 
inspektorze, pan ma niezwykle przenikliwy umysł.

— To już prędzej — uśmiechnął 
się Żbik. — Pozwolę sobie tylko scenzurować słowo niezwykle. — Dał znak 
Adamowi. — Papierosa. — W milczeniu patrzył na gasnącą zapałkę i westchnął 
lekko:

— Teraz musimy szukać w dalszym 
ciągu. Trudno... — Ochhhh — ziewnął. — Chce mi się spać.

Pozostali nie wiedzieli 
doprawdy, jak ustosunkować się do tej enuncjacji. Tylko aspirant Adam Billewski 
spojrzał z boku na swego ziewającego przyjaciela i wiedział, że Bernard Żbik 
kłamie z premedytacją. Jeszcze nigdy sławny detektyw nie był tak daleki od stanu 
senności lub zmęczenia, jak w tej chwili. Cóż więc za cel miało to udawanie 
śpiącego?...

— À propos genialnej 
przenikliwości i tym podobnych  banialuk, doktorze: Kto gra na bębnie w 
orkiestrze sanatorium?


 

 

 

 

 

X

Po omacku

 


Psychiatra nie od razu 
odpowiedział. Bernard Żbik znów dostrzegł ten wyraz strachu w jego oczach i 
domyślał się, jaka będzie mniej więcej odpowiedź:

— Na bębnie gra jeden z 
pacjentów. Cała orkiestra składa się z pacjentów. To mój pomysł – leczenie 
muzyką.

— Dziwny zbieg okoliczności — 
stwierdził detektyw z naciskiem. — Akurat dobrał pan sobie komplet chorych i 
muzyków. Dziwne — powtórzył, lecz lekarz uśmiechnął się tylko na swój sposób.

— Pan po prostu odwrócił 
wnioski. Nie skompletowałem sobie chorych stanowiących zespół orkiestrowy, lecz 
właśnie gdy zauważyłem w ewidencji, że czterech z chorych gra, sprowadziłem 
instrumenty i skompletowałem orkiestrę.

— Tak, to co innego. Bo już mi 
się to wydało podejrzane.

— Gdyby pan znał literaturę 
fachową, wiedziałby pan, że jestem jednym z inicjatorów metody leczenia chorych 
nerwowo za pomocą muzyki. Moim zdaniem każdy artysta-muzyk jest nieco 
nienormalny. Na tym spostrzeżeniu i na tezach homeopatycznych oparłem swe 
badanie.

— Słyszałem coś o tym systemie 
leczenia. Jakie są efekty?

— Na razie jesteśmy w 
powijakach, w stadium prób i szukania dróg, jak cała nauka psychiatrii. — W 
oczach lekarza ukazał się ognik podniecenia. — Psychiatria ma przed sobą 
wspaniałą przyszłość. Doprowadzimy kiedyś do tego, że choroby umysłowe będziemy 
leczyć tak jak grypę, dyfteryt, szkarlatynę. Więcej! Będziemy szczepić 
profilaktycznie, jak ospę. — Płomień ekstazy zgasł nagle. — Na razie nie da się 
jeszcze nic powiedzieć pewnego, o ile chodzi o leczenie muzyką. Oczywiście, 
trzeba być tak samo przygotowany na fiasko. Ale niewątpliwie pewne dane z tych 
do świadczeń pozostaną jako stała wartość w dorobku wiedzy.

— Kto gra w orkiestrze? — 
detektywowi było przykro, lecz musiał wrócić na płaskie tory rzeczywistości. Tu 
ukradziono Puamę E i to było w tej chwili mocno ważne.

— Trzech mężczyzn i jedna 
kobieta, skrzypaczka. Reszta tańczy lub słucha. Swoją drogą tu miał pan rację; 
mam wyjątkowo muzykalny komplet chorych.

— Znów à propos: Czy zdarzają 
się wypadki całkowitego wyleczenia albo wypisania z zakładu.

— Naturalnie! — Lekarz ze 
zdumienia aż wypuścił fajkę na blat stołu... — Więc pan przypuszczał, że oni są 
skazani na dożywotnie więzienie w sanatorium. — Oddychał nieco prędzej. — Tu się 
leczy, panie inspektorze, a nie internuje dla fasonu.

— Nie chciałem pana obrazić, 
doktorze. A jeżeli czymś dotknąłem, przepraszam najmocniej. Zadałem pytanie w 
związku z informacją doktora Kortana, że Liza jest nieuleczalna.

Dr Sawicki odwrócił się do 
wymienionego i spojrzał nań surowo. — Kolego! Takich tez nie wolno wypowiadać 
psychiatrze. Poza tym naruszył pan tajemnicę zawodową, zbyt prędko.

— Ależ, panie doktorze — 
zmieszał się zganiony. — Ci panowie są z policji.

— Niech będą z Olimpu. To nic 
nie znaczy. Na drugi raz zechce pan w takich sprawach najpierw porozumieć się ze 
mną. Jest pan młody i niedoświadczony, ale...

Urwał i uspokoił się prędko. 
Podniósł fajkę, zdmuchał wysypany popiół i zapalił starannie. Wypuścił duży 
obłok niebieskawego, ostro pachnącego dymu.

— Liza nie jest nieuleczalna. I 
jeżeli... To zresztą jest kwestia fachowa — nie dokończył myśli. — Zamknąłem 
chorych w ich pokojach i może pan dokonać rewizji na razie w innych 
pomieszczeniach.

— Już prawie niepotrzebna. 
Przecież znalazłem tę butlę. Lecz...

Krótkie pukanie w drzwiach. 
Twarz Rogalskiego i jego spokojny wzrok.

— Jest ten Janicki, panie 
naczelniku. Klął i mówił, że wniesie skargę do... wymienił jakieś pięć władz.

Zaczekaj z nim na korytarzu. 
Zaraz z nim pogadam i podamy mu dokładny adres Ligi Ochrony Praw Człowieka i 
Obywatela. Służymy też działem urzędowym książki telefonicznej. Przedtem jednak 
będę miał do pana Karola Janickiego ze sześć ścisłych pytań.

— Tak jest, panie naczelniku. — 
Wywiadowca cicho zamknął drzwi za osobą, a inspektor zwrócił się do naczelnego 
lekarza:

— Słyszał pan już o znalezieniu 
butli. Jak pan sobie to tłumaczy?

— Nijak...

Detektyw przyjrzał mu się 
poważnie.

— Bądź co bądź jesteśmy już na 
jakimś terenie. Jeżeli pan pozwoli, urządzimy teraz małą przerwę a ja 
posegreguję moje wiadomości w sprawie i to, co jest do zebrania. Takie – jak ja 
to nazywam – saldo i bilans. W tym celu pogadam jeszcze przedtem z Janickim, a 
potem już będę panu mógł powiedzieć, co mi pozostaje. W każdym razie zapewniam,, 
że nikt tu nie zamierza bawić się w tragedię, męczyć chorych i nieszczęśliwych 
ludzi. Chcemy tylko znaleźć tę butlę i zapobiec... — głos inspektora stał się 
cichy i zacięty... — aby sprawca nie zużytkował straszliwej trucizny w jeszcze 
bardziej straszliwym celu. Panowie — zwrócił się także do Kortana — jesteście na 
razie wolni.

Dr Sawicki schował fajkę do 
futerału.

— I nie będzie mnie pan pilnował 
przez pana aspiranta?

— Nie — rzekł Żbik poważnie.

Obaj psychiatrzy wyszli. 
Podpułkownik patrzył na inspektora ze zdziwieniem. — Przedtem kazał pan pilnować 
nawet Sawickiego, a teraz puszcza pan obu samopas.

— Przedtem chciałem tylko 
sprawdzić, czy nie znajdę butli w orkiestrze. Zresztą pańscy ludzie pilnują na 
zewnątrz i nikt nie ucieknie. Butlę już mamy i właściwie, o to panu chodziło 
przede wszystkim.

— Żarty. Musimy mieć tę 
truciznę.

— Z tym będzie trudniej. Adasiu, 
schowaj butlę za okno i poproś Rogalskiego z Janickim. Porozmawiamy. Potem 
bezwzględnie odpoczynek, bo mogę dostać zawrotu głowy. Muszę wiele szczegółów 
przemyśleć, przetrawić.

— Pan już coś wie! — rzekł 
podpułkownik trochę głośno.

— Aha! Sprawca jest ukryty w 
sali operacyjnej w lewej dolnej szufladzie na narzędzia i z niecierpliwością w 
duszy czeka na aresztowanie. Tamże znajduje się butelkowana Puama E z 
efektownymi etykietami Rektyfikacji Warszawskiej Rektyfikacja Warszawska – popularne określenie Towarzystwa Warszawskiego Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu. Mówiąc poważnie, 
pułkowniku, wiem tyle, co i pan. Lecz otóż i nasza ofiara.

Podszedł do Janickiego tak 
blisko, jakby go chciał wyboksować, podsunął mu pod sam nos gazetę i kamień i 
zapytał spokojnie:

— Pan jest autorem tego poematu?
Na dziś wstrzymać się i nie przychodzić. Przynosić i zabrać niebezpiecznie. 
Jutro w południe dam znać, o ile będę mógł. Wredny styl, panie Janicki. Poza 
tym mocno wątpię, czy pan będzie mógł.

Asystent przyjrzał się najpierw 
gazecie, następnie chciał wziąć do ręki kamień, lecz inspektor odłożył go 
przezornie na drugi koniec stołu.

— Do kogo wysłana była ta 
instrukcja?

— Nie wiem. Ja tego nie pisałem 
— oświadczył Janicki niespodziewanie. — Nie wyrzucałem do nikogo żadnej 
instrukcji.

— Ciekawe, że przecież ja nie 
wspomniałem o wyrzucaniu.

— Ale pokazał pan kamień i 
pomiętą gazetę. Nie jesteśmy dziećmi.

— O ile o mnie chodzi — 
przyznaję panu rację. Do kogo to było wyrzucone?

— Ja tego nie pisałem — 
powtórzył asystent głucho, ze wzrokiem wpatrzonym w podłogę.

— Przypuśćmy — lecz pan to 
przecież wyrzucił wraz z kamieniem.

— Nie!

Bernard Żbik zabrał aspirantowi 
ostatniego papierosa i niechcący wypuścił dym prosto w twarz badanego.

— Bujać będzie pan mógł u 
sędziego śledczego, o ile on się da. U mnie jest pan z miejsca aresztowany.

— Pod jakim zarzutem — wyjąkał 
asystent cicho.

— Kradzież Puamy E w niewiadomym 
celu. Pańskie zachowanie w każdym razie upoważnia mnie do takiego kroku. 
Odprowadź tego pana, Rogalski, i pilnuj go... Zaraz! Byłbym zapomniał. Jeszcze 
chwileczka, panie asystencie.

Wyjął butlę zza firanki i 
pokazał mu ją. Janicki aż usta otworzył z wrażenia.

— Kto jest pańskim pomocnikiem, 
panie Karolu?

— Nie mam żadnego pomocnika.

— Ech! mało zabawne. Widziano 
jak pan rzucił ten kamień i jeżeli nie chce pan wyjaśnić treści napisu, wolno mi 
przypuszczać, że odnosi się ona do butli i skierowana była do pomocnika, który 
miał podnieść kamień, przeczytać napis i zastosować się do jego wskazań.

— Tracicie tylko czas. Ja nie 
mam nic wspólnego z kradzieżą butli.

— Więc co, do licha, oznacza ten 
napis. I czemu się pan tak bezmyślnie wypiera, że nie pan go rzucił wraz z 
kamieniem.

— Nie wiem nic...

— Głupiec z pana, o ile się nie 
mylę. Na razie wystarczy. Do widzenia w lepszym usposobieniu. Rogalski, możesz 
odprowadzić tego pana; a uważaj na niego dobrze. Jeżeli dobrze pójdzie...

Nie dokończył, poczekał aż drzwi 
zamknęły się za wychodzącymi i odwrócił się raźno.

— Staję się zagadkowy jak 
powieściowy detektyw — zaśmiał się sucho. — Trzeba sobie jakoś urozmaicać te 
nudy. Teraz zrobimy saldo, a potem będę może telefonował do Warszawy, aby być 
pewny lub żeby dopiero nic nie rozumieć. Otwórz okno, Adasiu, bo nadymiliśmy tu 
niczym kominiarze. — Spojrzał leniwie na zegarek. — Sześć minut po północy. W 
sam raz czas na podwieczorek. Ale!

Nagłym ruchem sięgnął po 
kapelusz i płaszcz leżące na półce, naciągnął rękawiczkę i podszedł do drzwi. Tu 
zatrzymał się i obrzucił mądrym spojrzeniem pozostałych. Wyszli za nim bez 
pytania.

Taki sam korytarz i wielki, 
komfortowy hall. Człowiek, który otworzył te drzwi, czekał też na nich z 
polecenia doktora Sawickiego, ale Bernard Żbik wyminął go i wyszedł przed dom.

Noc, cisza, tylko śnieg 
trzeszczy pod nogami. Inspektor polecił dozorcy otworzyć furtkę, wyszedł na 
ulicę i w milczeniu doszli do bramy willi Prakseda. Oświetlił drogę 
latarką i skierował się wprost do miejsca, gdzie znaleźli kamień i gazetę. Wyjął 
teraz te dwa przedmioty, zwinął je tak jak je znalazł Rogalski, zmierzył okiem 
odległość i lekko przerzucił obciążony papier na drugą stronę muru 
oddzielającego willę od terenu sanatorium.

— Teraz wracamy szybko — rzucił 
szeptem. — Nie sprawiać hałasu. Jeden z nas stanie na posterunku w pobliżu tego 
miejsca po drugiej stronie muru i poczekamy na osobnika, który podniesie kamień. 
Wtedy pogadam z panem Janickim trochę inaczej.

— Sprytne... — mruknął 
podpułkownik z zadowoleniem.

W tej chwili usłyszeli cichy 
odgłos, coś pośredniego między trzaskiem, gwizdem a sapnięciem. Detektyw 
odwrócił się błyskawicznie i naraz pobiegł, nie oglądając się na pozostałych, 
prędkim krokiem podążył ku furtce, przebiegł niemal pochyłą uliczkę i wpadł na 
teren sanatorium. Już prawdziwym kłusem dobiegł do muru. Trzej pozostali za nim, 
nic nie rozumiejąc. I wszyscy zauważyli jednocześnie, że kamień zniknął.

— Psiakrew! Naprawdę 
niesamowite... — podpułkownik nie mógł się powstrzymać od zaklęcia na głos. — 
Kto by się spodziewał, że tak prędko.

Zamiast odpowiedzi Bernard Żbik 
wskazał na długi, podwójny ślad na śniegu. Wyjął z kieszeni rewolwer i odwiódł 
kurek Colta:

— Ostrożnie i za mną — rzekł 
tylko.

Ślady stóp, a raczej butów, na 
śniegu były wyraźnie widoczne w świetle latarki. Kończyły się przed drewnianym 
parkanem. Detektyw przyglądał się przez chwilę, potem bez wahania uchwycił jedną 
ze słabo przymocowanych desek i oderwał ją z trzaskiem. To samo uczynił z 
sąsiednią i przedostał się na drugą stronę.

Wicher świszczał tu jeszcze 
mocniej. Przed nimi ciągnęło się urwisko, strome i niebezpieczne, pokryte mgłą 
wirującej śnieżycy. Inspektor nachylił się i poświecił. Ten sam ślad buta, 
dużego, szerokiego, odcisk olbrzyma. Dlatego Żbik wyjął przedtem rewolwer.

— Dalej!

Teraz musieli już posuwać się 
ostrożniej, gdyż każdy nieopatrzny krok groził spadnięciem w przepaść. Pod nimi, 
za urwiskiem, ciągnęła się jakaś zadrzewiona dolina. ślady wiodły na prawo i 
naraz się urwały, jakby ten, który je wydeptał, nagle wzleciał w tym miejscu w 
powietrze.

— Licho! — szepnął detektyw 
przez zęby. — I co teraz. Gdzie on się mógł podziać.

— Kto? — palnął wzruszony 
komisarz Jungweiss.

— Ten, co zabrał kamień i 
gazetę. Czekajcie, to niemożliwe. On nie mógł przecież frunąć.

Przytrzymał dłonią kapelusz, 
któremu groziło porwanie przez wiatr i śnieg. Wichura wzmagała się coraz 
bardziej. Żbik czuł na wargach i policzkach jej chłodny napór, a w uszach 
głuchy, przejmujący poświst ginący gdzieś w dali po drugiej stronie przepaści. 
Na dobitek latarka zaczęła „mrugać” i zgasła bez uprzedzenia. Jeszcze tego 
brakowało, śnieg padał tak gęsto, że po pięciu minutach z odcisków butów za nimi 
również nie zostało ani śladu.

— Okazuje się, że mój pomysł z 
podrzuceniem kamienia nie należał do najlepszych — stwierdził inspektor bez 
żenady. — Powinienem był przewidzieć, iż tam ktoś może czuwać i czekać na „list” 
Janickiego.

— Nie — stwierdził podpułkownik 
obiektywnie. — Pomysł był świetny i nikt nie mógłby przypuścić, że to wszystko 
stanie się tak szybko.

— Mniejsza o to, na razie sprawa 
przestała być aktualna. Cóż, musimy wracać. Przyjdziemy tu jutro przy świetle 
dnia. W tył zwrot... — W oczach inspektora ukazał się śpiżowy błysk, a wargi 
zacisnęły się na chwilę zawzięcie. Odwrócił się do podpułkownika, który szedł 
obok niego. — Wiem, że nie uczynię tego, a jednak chciałbym porozmawiać z tym 
Janickim trochę inaczej. Jego zacięte milczenie paraliżuje całe śledztwo w tej 
sprawie.

Olgierd również przyśpieszył 
kroku.

— A może spróbujmy. Sprawa jest 
śmiertelnie poważna. Co oznacza kilka chwil strachu, jakie przeżyje ten smarkacz 
wobec niebezpieczeństwa, którym grozi zużytkowanie Puamy E?

— Nie, — potrząsnął głową 
detektyw. — Nie umiałbym. Uważam to za tchórzostwo swego rodzaju maltretować 
człowieka.

— Cel uświęca środki.

— Ja się nazywam Bernard Żbik, 
nie Ignacy Loyola Ignacy Loyola (1491-1556) – Bask, święty Kościoła katolickiego, duchowny, teolog, założyciel zakonu jezuitów. Autor przypisuje mu zasadę cel uświęca środki zalecaną przez Niccola Machiavellego (1469-1527), która usprawiedliwia nieuczciwy, naganny sposób osiągnięcia jakiegoś celu, jeśli sam cel jest szczytny., i nasz cel jest o wiele mniej wzniosły. Ale pomówię z 
Janickim jeszcze raz i otwarcie, bez żadnych osłonek. Spróbuję mu przemówić do 
tak zwanego sumienia.

Niestety, zamiar ten okazał się 
niewykonalny. Pierwszą osobą, którą dostrzegli po przybyciu do hallu w 
sanatorium, był wywiadowca Rogalski. Leżał twarzą ku ziemi, na dywanie, a na 
potylicy pęczniał duży, siny guz. Ocucili go dopiero po jakiejś półgodzinie przy 
pomocy przywołanego doktora Sawickiego. O tym, że Janicki zniknął, wiedzieli 
naturalnie jeszcze przedtem, nim Rogalski opowiedział im o fakcie słabym, 
zmęczonym głosem:

— Uderzył mnie jakimś drągiem w 
plecy, panie naczelniku, a potem już nic nie pamiętam. Twarzy nie dostrzegłem, 
lecz — w oczach wywiadowcy zalśniło przerażenie — on jest duży, ogromny. Wyższy 
ode mnie o dwie głowy.

Podpułkownika przeszedł dziwny 
dreszcz, ale logiczny inspektor zauważył rzeczowo:

— Bardzo wysoki. Dobry znak 
szczególny. Takiemu trudniej się ukryć.

Zwrócił się do lekarza:

— Może każe pan któremuś z 
sanitariuszy zaopiekować się Rogalskim.

— Oczywiście — odparł Sawicki i 
odszedł, aby spełnić prośbę inspektora.

Ten usiadł wygodnie w stalowym 
fotelu przy okrągłym stoliku, poczęstował się papierosem podpułkownika Olgierda 
i rzekł do niego na wpół poważnie, na wpół żartem.

— Historia zaczyna być coraz 
ciekawsza. Kradzież trucizny, dom wariatów, noc, ślady stóp olbrzyma, porwanie 
więźnia, obezwładnienie wywiadowcy. Teraz potrzebny jest jeszcze trup, a będzie 
klasyczna tajemnica kryminalna z rodzaju wielkich gier, jak pisze o moich 
śledztwach prasa. A ja nic, tylko palę papierosy i udaję mądrego.

Wszyscy drgnęli po usłyszeniu 
słowa trup. Aspirant spojrzał z wyrzutem na swego przyjaciela.

— Nie żartuj w ten sposób, 
Bernardzie.

— Chciałeś powiedzieć: nie wymów 
w złą godzinę — zaśmiał się Żbik. — Nie, najdroższy, ja nie wierzę w żadne 
przesądy. — I naraz, z właściwą mu zmiennością nastrojów, zakończył poważnie: — 
Kpiny żartami, lecz sprawa jest tego rodzaju, że możemy oczekiwać najgorszego. A 
ku rozwiązaniu nie posunęliśmy się jeszcze ani na krok, pomimo że wypaliłem już 
wszystkie moje madeny i teraz opalam z kolei pana pułkownika. To jest jedna 
rzeczywistość. Teraz druga: jeżeli za kwadrans nie zjem kolacji, to padnę wam tu 
zemdlony z głodu, i kaput...

Podniósł się i przeciągnął 
leniwie. Właśnie ukazał się doktor Sawicki, a za nimi dwaj ludzie z noszami, 
którzy zabrali Rogalskiego.

— Jedna osoba z załogi mniej i 
pierwsza ofiara. Panie doktorze, czy dostaniemy coś do przekąszenia? Ja wiem, że 
to brzmi nieromantycznie i tak nawet nie wypada sławnemu detektywowi, lecz mój 
żołądek nie jest pięknoduchem.

Psychiatra się uśmiechnął.

— Pan jest jeszcze mądrzejszy, 
niż na to wygląda.

— Dziękuję za komplement, jednak 
nasycony nim nie jestem.

— Panowie pozwolą za mną.

Poszedł pierwszy, nie oglądając 
się. Bernard Żbik kroczył tym razem na końcu i dlatego nikt nie widział, jak się 
nachylił i podniósł mały błyszczący przedmiot leżący na dywanie. Schował go do 
kieszonki, a na jego pociągłej, nieruchomej twarzy nie uwidocznił się żaden ślad 
zmiany.


 

 

 

 

 

XI

Straszliwe odkrycie

 


— Teraz nie ulega już 
wątpliwości, że ma pan w sanatorium przynajmniej jednego osobnika, który uważa 
prawo karne za przesąd.

Tym zdaniem zakończył inspektor 
swój wywiad, w jakim streścił lekarzowi naczelnemu błyskawiczny przebieg 
wypadków. Odłożył serwetę i wyjął swój notes.

— Zapewniam, że nie ma w tym 
domu człowieka tak olbrzymiego wzrostu.

— Dlatego właśnie przypuszczam, 
że ów olbrzymi wzrost był tylko maską. Jutro albo może jeszcze dziś w nocy 
przeszukam miejsce, w którym urwały się ślady butów na śniegu. Wyobrażam to 
sobie tak: Pseudoolbrzym powalił Rogalskiego i umożliwił Janickiemu ucieczkę, 
sam zaś pobiegł do muru, aby śledzić, co my robimy. Wtedy właśnie przerzuciłem 
kamień owinięty w gazetę. X łapie kamień, biegnie w kierunku drewnianego 
parkanu, przebywa go. Odchodzi jeszcze odcinek drogi, aby zmylić ślady, potem 
zrzuca buty i resztę maskarady w przepaść pod urwiskiem i wraca już jako 
człowiek normalnego wzrostu do sanatorium, gdzie najpewniej do tej chwili 
przebywa. Zagadnienie streszcza się w pytaniu: kim jest X?

— To brzmi dość romantycznie.

— Możliwe, jest to wszakże 
jedyne logiczne wyjaśnienie „cudu”, że jedna i ta sama osoba przebywała 
jednocześnie prawie w dwóch miejscach.

— Jaki interes — zaciekawił się 
lekarz — mógł mieć X w uwolnieniu Karola Janickiego.

— Przypuszczam, że asystent 
wiedział coś lub też za dużo i dlatego właśnie powiedziałem przedtem: teraz 
potrzebny jest jeszcze trup...

Podpułkownik Olgierd, człowiek o 
silnych nerwach i zimnej krwi, zbladł mimo to i spojrzał z przerażeniem na 
detektywa.

— Więc... więc pan przedtem nie 
żartował.

— Naturalnie, że nie. Sprawa 
jest zbyt poważna i nie ma w niej miejsca na lekkomyślność. Obawiam się mocno, 
że X uwolnił Janickiego, aby się potem go tym łatwiej pozbyć. Inaczej nie 
potrafię sobie wytłumaczyć zawziętego milczenia asystenta. Ten młody człowiek 
oczekiwał pomocy wspólnika i... doczekał się jej. A musimy teraz szukać nie 
tylko Puamy E, ale na domiar pana Janickiego. Piekielnie zawikłane, i nic nie 
rozumiem.

— W każdym razie przeprowadzimy 
rewizję w sanatorium. Wszystko zdaje się wskazywać, że znaleźliśmy właściwy 
teren. I to mamy panu do zawdzięczenia, inspektorze.

— Naprawdę, panie pułkowniku, te 
pochwały są zbyteczne, bo ja na nie nie zasłużyłem. Przeciwnie, na oko zachowuję 
się dość nawet scenicznie i mało poważnie. A jeżeli chodzi panu o doping, to 
również nie będzie specjalnego efektu. Mnie podniety nie trzeba. Wracając do 
tematu, wątpię, czy rewizja w sanatorium da jakiś wynik. Poza tym w sprawie jest 
cała fura punktów niejasnych i doprawdy czas już, by przestać gadać i wałkować 
pseudologikę i przystąpić do działania. Jeden punkt niepokoi mnie bardzo.

— Jaki?

— Pan X, czyli sprawca 
kradzieży, zaczyna się denerwować. Przestał przede wszystkim ukrywać swą 
obecność. Powalił wywiadowcę, złapał kamień, zostawił ślady, jednym zdaniem, 
przestał udawać ducha. Niestety, nam pozostaje tylko szablon, a więc: I – 
Rewizja w sanatorium w celu znalezienia a) Puamy E, b) Janickiego; II – 
Przesłuchanie, a przynajmniej obejrzenie wszystkich osób będących w terenie 
numer dwa a) zdrowych na umyśle, b) pacjentów, ze specjalnym uwzględnieniem 
pana grającego na bębnie. III – Rewizja szczegółowa w pokoju Janickiego w 
Praksedzie w poszukiwaniu książki, której prawdopodobnie nie znajdziemy. IV 
– Przeszukanie terenu pod i wokół urwiska w poszukiwaniu „butów olbrzyma” i 
innych akcesoriów jego maskarady, na przykład szczudeł, przy których pomocy udał 
wysokiego przed Rogalskim i które mogły mu dopomóc do przebycia parkanu, w jakim 
ja musiałem wyłamać deski. Słowem: zrobimy tu panu ładny harmider, doktorze – 
ale to już jest nieuniknione.

— Dobrze, lecz gdzie jest ten 
punkt, który pana niepokoi — zaciekawił się podpułkownik.

Twarz Bernarda Żbika stała się 
naraz poważna.

— X zaczyna się denerwować. 
Jeżeli X jest osobnikiem chorym umysłowo, to możemy się spodziewać rzeczy 
najstraszniejszych. Wszystkiego...

Inspektor zamilkł i spojrzał po 
poważnych twarzach ludzi, na których jego słowa wywarły silne wrażenie. On sam 
nie przesadzał wcale w tym, co im powiedział. Przestępca-szaleniec, który 
stracił panowanie nad i tak chorymi nerwami i miota się w terenie obstawionym 
przez agentów. Tak, to mogło wróżyć najgorsze.

— Muszę bezwzględnie pomówić z 
baronówną Lizą — rzekł nagle detektyw.

Wszyscy obecni jak na komendę 
wyrazili swe najwyższe zdumienie, każdy na swój sposób. Aspirant, który 
dotychczas przysłuchiwał się z przejęciem niby od niechcenia wypowiadanym 
wynurzeniom przyjaciela, odważył się zapytać:

— O czym chcesz pomówić z Lizą?

— Flirt i ten tego — uciął Żbik 
z uśmiechem i Adam Billewski wiedział, że nic już z niego nie wydobędzie. Tym 
razem omylił się przecież, albowiem detektyw sięgnął do kieszeni. — Trudno, 
rozczaruję was może, lecz tym razem nie chcę ani na jotę być tajemniczy. — 
Podniósł rękę i ukazał trzymany między palcami turkusowy guzik, oprawny w 
srebro. — To wypadło z pańskiej kieszeni, doktorze, na dywan, gdyśmy stali tam w 
hallu. Zauważyłem przedtem ten guzik w czarnej sukni Lizy.

— Zgadza się — potwierdził 
Sawicki. — Byłem u baronówny, gdyż po usłyszeniu o jej wybryku i ataku, chciałem 
zbadać stan jej zdrowia.

— Już wyjaśnione — skinął Żbik. 
— Mimo to pozwoli mi pan chyba pomówić z nią.

— Pan mi nie ufa.

— Ależ! Po prostu ta panna 
zainteresowała mnie jako psychologa zupełnie odrębnotorowo, że tak powiem. Jest 
ładna i mam wrażenie, że mniejsza wariatka niżbyśmy to mogli sądzić po jej 
wybryku.

— Może pan oczywiście mówić z 
nią, pod warunkiem, że nie padną pytania, które by ją mogły podrażnić. — 
Psychiatra wydobył swą fajkę i oglądał ją starannie. — Jeżeli jednak wolno mi 
być szczery, podoba mi się pan, inspektorze, o wiele mniej, niż się 
spodziewałem. Na przykład ta fantastyczna teoria o szczudłach, butach, 
maskaradzie „olbrzyma”. To się w życiu nie zdarza.

Bernard Żbik odwrócił się 
leniwie. W jego oczach czaiło się zmęczenie.

— Kryminolog Ave-Lallemant 
opowiada o kobiecie chorej na umyśle, która po wyrafinowanym zamordowaniu swej 
siostry przez sześć dni uchodziła za nią i została zdemaskowana przez przypadek. 
To były bliźniaczki. M. Pollak w Wiener Gaunersprache streszcza historię 
ze szczudłami i butami niemal identycznie jak w mojej hipotezie. Czy mam podać 
panu jeszcze kilka przykładów?

— Nie — westchnął psychiatra.

— Pod jednym względem ma pan 
rację — dorzucił Żbik. — Ja stanowczo za dużo mówię dzisiejszej nocy. Weźmy się 
do pracy; nie wiem, czy da nam ona coś ciekawego oprócz zmęczenia, lecz w każdym 
razie będzie jakieś urozmaicenie. Na pierwszym miejscu wymieniłem rewizję 
terenu. Możemy zacząć.

Lekarz wstał, a za i pozostali. 
Bernard Żbik miał twarz skupioną, której wyraz dziwnie nie zgadzał się z jego 
słowami o zmęczeniu. Przeciwnie, ściągnięte usta, zwężona linia brwi i to 
zmęczenie w oczach wcale nie wyglądało na prawdziwe, w mniemaniu Adama. W całej 
postawie wielkiego inspektora było coś z przyzwyczajenia do skoku, doprawdy, coś 
ze żbika.

Rewizja na parterze została 
przeprowadzona skrupulatnie i dokładnie według najnowszych reguł sztuki 
śledczej. Nie dała jednak żadnego wyniku pozytywnego. Puamy E nie znaleźli i 
zaczynało zapowiadać się na serio, że całe śledztwo skończy się niepowodzeniem i 
będzie musiało być odłożone ad acta ad acta (łac.) – do akt.

Jednocześnie wszakże dał się 
odczuć ledwie dostrzegalny wzrost napięcia, jak określił go Żbik w słowach:

— Spodziewam się, że jednak coś 
się stanie.

Nie było to powiedziane na 
wiatr. Zniknięcie Janickiego było dla inspektora niezrozumiałe, albowiem nie 
zgadzało się ono z poprzednią, prawie bezczelną, postawą nerwowego młodzieńca na 
początku śledztwa. Ucieczka – toż to równało się zwróceniu na się uwagi, 
podejrzeń, ba, listów gończych. Nielogiczne i absurdalne. Co właściwie było w 
tej sprawie logiczne? – dom wariatów, niesamowitość zeznań, patologiczna 
atmosfera?

— Chodźmy na piętro. Odwalmy 
wreszcie tę robotę, bo zachoruję na chroniczną migrenę i diabli mnie wezmą.

Niemal wbiegł po kamiennych 
schodach. Sala taneczna, podium, duży korytarz, po obu stronach białe drzwi, 
numerowane, wszystkie identyczne. Na każdym wizytówka... Baronówna Eliza 
Thurn, Jerzy Tarlecki... Cicho zaglądali do każdych drzwi. Dziwne, że 
wszyscy tak mocno śpią… Dlaczego dziwne – po północy... Do każdego pokoju rzut 
oka, powierzchowny. Trzeba się liczyć z nienormalnością terenu. Chorzy ludzie. A 
jeden lub jedna z nich, może chory zbrodniarz...

...Lub jedna... chory...

Bernard Żbik zatrzymał się 
stanowczo. Zwrócił się bezpośrednio do doktora Sawickiego:

— Muszę obejrzeć jeszcze jeden 
pokój na parterze, ten sąsiadujący z gabinetem, gdzieśmy się naradzali.

— Tam leży obłożnie chora.

— Trudno. Ale to jest zarazem 
jedyne miejsce, którego jeszcze nie widziałem. Nalegam.

— Jeżeli tak, nie mogę się 
sprzeciwić, choć wolałbym, aby przedtem usunąć stamtąd chorą.

— Istotnie, nie może się pan 
sprzeciwić. Proszę o klucz.

— Drzwi są otwarte.

— Tym lepiej — rzekł Żbik z 
dziwnym zastanowieniem.

Zeszli. Arkadowy korytarz, 
szerokie okna. Zatrzymali się. Bernard Żbik nacisnął klamkę. Na białym łóżku 
leżała młoda kobieta pogrążona we śnie. Wypieki na policzkach, ciężki oddech, 
otwarte usta dowodziły, że jest to sen gorączkowy. Wzrok inspektora skonstatował 
to raczej mimo woli. Całą jego uwagę zajęło coś innego...

...Na podłodze obok łóżka leżała 
wyciągnięta postać. Jeden rzut oka wystarczył do stwierdzenia, że Karol Janicki 
nie zalicza się już do liczby ludzi żyjących. Ręka trupa zaciskała się kurczowo 
dookoła czarnego bębenkowego rewolweru typu Colta, a na brzydkim otworze na 
prawej skroni krzepła gruba warstwa krwi.

A na parapecie okna stało rzędem 
dwanaście słojów wypełnionych bezbarwnym płynem.

Detektyw opanował żywiołowe 
przerażenie, cofnął się ostrożnie, zamknął wolno drzwi i rzekł tylko:

— Racja, tu niema nic 
szczególnego. Rewizję możemy uważać za ukończoną z wynikiem ujemnym.

Dr Sawicki gryzł nerwowo cybuch 
swej pięknej fajki.

— Wobec tego.

— Odpoczniemy, zaczekamy, 
namyślimy się — rzekł inspektor bezbarwnie. Uważał za stosowne nie niepokoić 
lekarza. Tylko bez alarmu. Zupełnie bez alarmu.

— Może pan wrócić do swego 
pokoju i przespać się. Chora śpi spokojnie. Przyślę po pana, kiedy będzie nam 
pan potrzebny. — Rzucił jeszcze jedno pytanie: — Czy w domu nikt nie jest 
uzbrojony?

— O ile mi wiadomo, nikt.

— Przepraszam — wtrącił się 
doktor Kortan. — Ja mam broń. Rewolwer. Systemu Colta.

Żbik skinął głową w milczeniu i 
pozostał tak aż do chwili, gdy obaj lekarze zniknęli za zakrętem korytarza. 
Kiedy kroki na dywanie ucichły, inspektor otworzył drzwi i dał znak 
pułkownikowi:

— Tam na oknie stoi pańska Puama 
E, a obok leży sprawca kradzieży. Kobieta jest znarkotyzowana. Pomożecie mi 
wynieść ją, gdyż nie powinna się obudzić i ujrzeć trupa.

Po umieszczeniu śpiącej w 
gabinecie obok wrócili do pokoju śmierci. Podpułkownik Olgierd oddychał ciężko. 
W milczeniu patrzył na zwłoki u stóp. Opanował się wreszcie i szepnął cicho.

— Samobójstwo... I po co mu to 
było?... Straszne.

— Tak, pułkowniku. Straszne, bo 
Karola Janickiego zamordowano.

Olgierd spojrzał na rewolwer w 
ręku trupa.

— Colt… Kortan… fingowane 
samobójstwo. Dlaczego pan go z miejsca nie aresztował?

— Na to jest zawsze czas. Niech 
pan spojrzy na magazynek. Sześć pancernych nabojów bezdymnych kalibru Colt 32. 
Magazyn jest pełny, lufa czysta. Z tego rewolweru nie zastrzelono Janickiego. 
Ani on sam po śmierci nie uzupełnił magazynu i nie oczyścił lufy.

Pułkownik zrozumiał i zbladł.

— Więc po co ta idiotyczna 
fikcja, ta patologiczna inscenizacja samobójstwa?

— Odpowiedź jest już w pytaniu. 
Patologiczna inscenizacja. Pan zapomniał, że jesteśmy w domu obłąkanych. Tu 
wszystko było zwariowane. Patologiczne tło, od początku kradzieży aż do tego 
straszliwego czynu. I dlatego...

Nie dokończył i zamknął drzwi 
pokoju zbrodni.

— Adasiu, pójdziesz i zwolnisz 
Więcka i Wielgusa. Tam są już niepotrzebni. I nie wiem, czy tu przydadzą się na 
coś, ale ich sprowadzisz. Komisarzu Jungweiss, zostanie pan na straży przy tych 
drzwiach. Proszę trzymać broń w pogotowiu, bo mamy tu do czynienia z szaleńcem. 
A my — zwrócił się do pułkownika — pójdziemy do doktora Kortana.

I znów znaleźli się na pierwszym 
piętrze. Na końcu korytarza detektyw jeszcze poprzednim razem zauważył dwoje 
dwuskrzydłowych drzwi z tabliczkami: Dr med. I. Sawicki, Dr med. S. 
Kortan. Inspektor zapukał do tych ostatnich.

Cisza.

Zajrzał przez dziurkę, zauważył 
klucz od strony wewnętrznej, jeszcze raz uderzył mocniej i bez namysłu wparł się 
ramionami. Podpułkownik się nie zawahał. Drewno pękło z trzaskiem. Ale pokój był 
pusty.

— Boże!...

Bernard Żbik z szybkością 
pioruna znalazł się obok drzwi sąsiednich. Zapukał nerwowo. Przez chwilę 
panowała cisza, wreszcie coś zazgrzytało w zamku i ukazała się zaspana twarz 
doktora Sawickiego.

— Co się znowu stało? — ziewnął. 
Był w piżamie.

— Doktor Kortan zniknął. Janicki 
nie żyje. W ręku trupa znaleźliśmy rewolwer doktora Kortana — wyjaśnił Żbik 
lakonicznie.

— Zaraz wychodzę. Tylko narzucę 
coś na siebie — brzmiała szybka odpowiedź.

Bernard Żbik nie czekał. Wrócił 
do pokoju z wyważonymi drzwiami i wychylił się przez otwarte okno. Do rury 
kaloryfera przywiązana była mocna lina zwisająca za parapet.

— Więc... — szepnął Olgierd. — 
Uciekł?...

— Można zwariować — odpowiedział 
Żbik poważnie i odwrócił się wolno. Doktor Sawicki stał na progu, mrugając 
silnie pod wpływem światła.

— Nie rozumiem — rzekł po 
wysłuchaniu dokładnej relacji. — Rozstałem się z Kortanem przed drzwiami. Wszedł 
do siebie i powiedział mi dobranoc. Rozebrałem się i zasnąłem, aż mnie 
zbudziło pana pukanie. Gdzie on mógł się podziać. Nie mogę też uwierzyć, aby 
Kortan zabił Janickiego.

— Kortan nie zabił.

— Więc czemu uciekł.

— I nie uciekł — dodał Żbik. — 
Kortan zniknął, bo domyślał się kto zabił Janickiego.

Dr Sawicki, aczkolwiek jako 
psychiatra przywykły do silnych wzruszeń, zadrżał zupełnie widocznie. Opanował 
się jednak i zapytał rzeczowo.

— Z tego wniosek, że w 
sanatorium przebywa morderca?
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Ślady stóp olbrzyma... Wyższy 
ode mnie o dwie głowy... Trup Janickiego... Sanatorium dla obłąkanych. — Myśli 
uderzały niby gong w świadomość inspektora. — Noc... skradziona trucizna... 
znalezione słoje... Dwanaście słojów z bezbarwnym płynem... Rewolwer, z którego 
nie wystrzelono ani jednego naboju... Lekarz, który zniknął... Otwarte okno... 
Lina na parapecie... Kto... co... dlaczego... po co... i jak?!

Co powiedział doktor Sawicki? 
Z tego wniosek, że w sanatorium przebywa morderca?... Potwór?... To nie 
film, lecz życie – o ironio... — Odjął rękę od czoła i otworzył szeroko oczy, 
jakby chcąc się upewnić, że nie śnił dotychczas... że to wszystko razem...

Nie odpowiedział Sawickiemu na 
jego retoryczne pytanie. W mózgu czuł chaos i ból głowy – czuł się jak chory na 
febrę tropikalną, którego zmuszono do stanięcia na ringu bokserskim. Pierwsza 
runda przegrana. Ponadto był śpiący – przeklęta fizjologia nieuznająca żadnej 
świętości ani wzniosłości. I – to jest najgorsze – nic nie rozumiał. Po prostu 
nie wpadała mu na myśl żadna logiczna uchwytnia dla dalszych wniosków.

A w atmosferze wisiało naprawdę 
coś groźnego, niekształtnego. Nie, to nie są tylko czcze słowa. Tu...

Morderca-szaleniec? Wariat? 
Taki, co czyni b, nie pamiętając, że przedtem zrobił a. Więc co? 
Tak łatwo zwalić wszystkie punkty niezrozumiałe na karb patologii. Nie mogę 
wyciągać logicznych wniosków, bo w postępowaniu X-a nie ma logiki. To jest 
obłąkany. Lecz czy nie mógł tu działać zbrodniarz o wyrafinowanym sprycie, który 
obrał teren celowo i fingował mylne dowody z zimną premedytacją zwalenia ich na 
karb terenu. Jeżeli więc działał tu człowiek normalny, to jakie są motywy. Czemu 
ukradł truciznę, przeniósł ją na sąsiedni teren, ukrył butlę w bębnie, powalił 
Rogalskiego, zabił Janickiego, porwał Kortana, złapał gazetę z notatką i... 
zostawił truciznę w słojach? Więc po co ją przedtem ukradł?... Działał… Czemu 
czas przeszły? Wciąż działa. Siedzi tu lub stoi albo śpi spokojnie, bądź też 
przyczaił się i czeka, obliczając następne posunięcie.

Bo to wszystko nie może 
zakończyć się urywanie. Machina poszła w ruch, tryby się obracają. Dokąd? Jaki 
jest cel ostateczny? Co mogłoby skojarzyć w całość działania te wszystkie fakty?

Bernard Żbik rozejrzał się po 
pokoju jak nieprzytomny. Otwarte okno, lina przywiązana do kaloryfera. Otrząsnął 
się i poczuł fizyczny chłód w kościach. Dr Kortan zniknął... Czy uciekł? Czy też 
za chwilę, za godzinę, za tydzień lub nigdy już nie znajdę jego trupa, jak 
znaleźli ciało Karola Janickiego. Trzeba by coś robić, szukać, znów rewidować? 
Tam może człowiek w ataku śmiertelnej trwogi pokłada całą nadzieję w tym, że on, 
Żbik, nie pozwoli...

Nie pozwoli – jak to łatwo 
powiedzieć lub napisać w książce, w gazecie, w scenariuszu filmowym. A tu – bij 
choćby głową o ścianę... Ale czekać nie można. Cudów nie ma, lecz apatia jest 
wzbroniona.

— Pokażę Wermińskiemu ten płyn — 
zdecydował nagle. — Może to jest czysta woda. Wszystko jest prawdopodobne w tej 
sprawie.

Na parterze spotkali Więcka i 
Wielgusa w towarzystwie aspiranta. Inspektor wydał wywiadowcom po cichu 
lakoniczne instrukcje, polecił zawołać komisarza. Udał się z nim oraz z 
podpułkownikiem i aspirantem do pokoju zbrodni i każdy z nich wziął po trzy 
słoje. Z tym dziwnym bagażem udali się wszyscy do willi Prakseda. 
Wywiadowcy zostali.

Było jeszcze ciemno, wiatr halny 
dął z niezmniejszoną siłą, tylko śnieg był trochę bardziej „przejrzysty”, ale 
wciąż padał. Zastali doktora Wermińskiego w gabinecie. Obok Alicja Korbut 
sprzeczała się o coś z Tarskim.

— Czemu państwo nie śpią?

— Nie warto już. I niemożliwe. 
Nie umiem spać ze świadomością, że w domu kręci się trzech agentów, którzy z 
polecenia pana inwigilują mnie jako podejrzanego o kradzież. Po...

Zamilkł. Ujrzał pierwszy słój w 
ręku inspektora, zrozumiał i odetchnął zupełnie widocznie.

— Dzięki Bogu — wyrwało mu się 
mimowolne westchnienie. Detektyw od razu przystąpił do rzeczy.

— Będę miał dla pana robotę, 
doktorze. Odmierzyć i sprawdzić, czy ten płyn to Puama E. i czy nic nie brakuje 
z zawartości skradzionej butli.

Wermiński spojrzał na inspektora 
z radosnym podziwem.

— Gdzie pan to znalazł.

— W sąsiedniej willi. Proszę 
pana od razu przystąpić do pracy. Gdyby tu brakowało z objętości, sprawa 
pozostanie nadal tak samo skomplikowana jak przedtem. Oznaczałoby to, że 
złodziej ukradł, wziął potrzebną mu część, resztę zostawił.

— Po co ukradł?

— Gdy będę mógł odpowiedzieć na 
to pytanie, wskażę panu mordercę.

— Mord... er...

— Karol Janicki nie żyje. 
Zastrzelony.

Obserwował uważnie, jakie 
wrażenie wywarły jego słowa na obecnych, lecz nie dostrzegł nic nadzwyczajnego. 
Tylko Alicja Korbut zagryzła wargi, aż cała krew z nich uciekła, lecz to mógł 
być sposób hamowania wzruszenia. Normalne, kobieta przecież... Spojrzał wymownie 
na chemika.

— Czy zadanie, jakie panu 
zleciłem, wymaga dużo czasu.

— Maksimum pół godziny.

— To dobrze. Proszę udać się do 
laboratorium. Pan komisarz pójdzie z panem.

— Jak to! Pan mi jeszcze wciąż 
nie ufa.

— Nie wierzę nikomu. Ani tu, ani 
tam — wskazał przez okno na mur oddzielający willę od sanatorium i nagle 
odwrócił się do siedzącej kobiety.

— Czy Karol Janicki próbował 
kiedyś zdobyć panią, oświadczyć się lub coś w tym rodzaju.

Nie odpowiedziała zrazu. 
Początkowo patrzyła nań jak nieprzytomna, lecz prędko opanowała się i 
potrząsnęła głową jakby z uporem.

— Nie zauważyłam tego. Odnosił 
się do mnie czysto po koleżeńsku. Czy... czy on naprawdę nie żyje?

— A jak pani przypuszczała? Że 
przebywałbym tu jeszcze po znalezieniu Puamy E? — Inspektor odwrócił się do 
doktora: — Jak się przedstawiały materialne stosunki Janickiego? Miał długi? 
Ciasno z gotówką, czy nie?

— Pobierał normalną pensję i był 
raczej skromny. Mało się bawił, powiedziałbym nawet: człowiek oszczędny.

— Obejrzę jego pokój. Pani mnie 
zaprowadzi.

Wezwana nie okazała ani śladu 
zdziwienia. Wiadomość o śmierci Janickiego podziałała na nią apatyzująco, 
dlatego inspektor zadał jej owo pytanie. Powiedziała nie. Dziwne, 
wszystko dziwne... Ale zabito człowieka, młodego chłopca prawie... I morderca...

Przeszli w towarzystwie Alicji 
na korytarz, szeroki i przestronny. Pokój Karola Janickiego mieścił się po 
stronie zachodniej i okno wychodziło wprost na mur. Wnętrze skromne, czysto 
utrzymane. Na ścianach ani jednego obrazka. Jakaś gazeta na tapczanie, 
niedopalony papieros, ołówek i otwarta książka na stole pokrytym podniszczoną 
zieloną bibułą. Żbik obejrzał tytuł, przerzucił kilka kartek i twarz jego 
zasępiła się. Nowy problem...

Właściwie, po co on tu 
przyprowadził Alicję Korbut? Przecież zbrodni dokonano na terenie numer dwa, 
podczas gdy ci troje byli obserwowani przez porucznika Żeligę i wywiadowców. 
Detektyw zajrzał do swego notesu. Punkt II – przesłuchać mieszkańców sanatorium. 
O czym rozmawiać z biednymi wariatami? Pozostali wprawdzie zdrowi, ale i tu nie 
spodziewał się rewelacji.

Był zdenerwowany w najwyższym 
stopniu. Nie mógł ani przez chwilę zapomnieć o zniknięciu doktora Kortana. Lecz 
głową muru nie przebijesz... Oczekiwał czegoś. Człowiek, który zabił Janickiego, 
nie zakończył tym posunięciem swego działania. Co on teraz robi? Jest w strachu 
– to na pewno. A doktor Kortan? Gdzie jest ukryty, czy jeszcze żyje? Same 
pytania, wszędzie tajemnicze punkty, a wśród nich najważniejszy, centralny: 
motyw czynu, kradzieży, zbrodni, porwania. Gdyby tak się dowiedzieć lub 
domyślić, po co X ukradł Puamę.

Zabójstwo Janickiego było 
łatwiejsze do wyjaśnienia. X się  obawiał, że wspólnik go zdradzi. I zabił. 
Logiczne i jasne. A Janicki milczał, bo oczekiwał pomocy, ingerencji X-a. Nie 
spodziewał się, w jakiej formie ona nastąpi. Na pewno.

Naturalnie – to są wszystko 
hipotezy i może się okazać, że było wręcz przeciwnie, lecz to przecież nie ma 
znaczenia. Faktem było, że w sanatorium ukrywał się morderca. Człowiek, który 
odważył się zabić. Po takim można więc oczekiwać najgorszego.

Bernard Żbik stał w milczeniu w 
otwartym oknie, tym samym z jakiego Janicki chciał przerzucić kamień przez mur. 
Oczywiście instrukcja odnosiła się do Puamy. Jak tam było: Przynosić i zabrać 
niebezpiecznie. Pierwsze słowo mogło odnosić się do Puamy E i wyjaśniało 
fakt znalezienia trucizny. Morderca ukradł ją z zamiarem zwrócenia. W tym 
punkcie kryło się prawdopodobnie rozwiązanie zagadki całości. Lecz co oznaczało
zabrać? Niestety, człowiek, który napisał tę instrukcję, nie żył już, a 
ten, dla kogo była przeznaczona, nie przeczytał jej. To musi na razie pozostać 
niewyjaśnione.

Odwrócił się. Podpułkownik i 
aspirant czekali. Ufali mu, wierzyli w geniusz kryminologiczny Bernarda Żbika. 
Obawiam się, że tym razem rozczarują się — przemknęło mu przez myśl... Na stole 
książka. Podręcznik toksykologii. Niby nic dziwnego u chemika, ale ten ustęp w 
połączeniu z faktem, że Janicki nie chciał powiedzieć, jaką książkę czytał… 
Piekielnie zawikłane i nic uchwytnego.

Odłożył książkę na to samo 
miejsce i zauważył na bibule jakiś numer. Dopiero teraz zwrócił uwagę na stojący 
na biurku telefon. Skojarzenie było tak nagłe, że aż śmieszne. Podniósł 
słuchawkę i bez namysłu zakręcił numer wypisany na bibule. Posłyszał miękkie 
hallo, jakieś dziwnie znajome. On już gdzieś słyszał ten głos. Niedawno 
temu. Może jednak złudzenie akustyczne. Namyślał się za długo – hallo! 
się powtórzyło i po drugiej stronie przerwano połączenie.

Teraz był już pewny. To był głos 
baronówny Lizy Thurn, świeży, niezaspany. I dlaczego jej numer na bibule w 
pokoju zamordowanego. Dziwne... Wszystko wiąże się wyraźnie, ale jaka jest 
formułka chemiczna na cement spajający... Położył słuchawkę na widełkach, 
jeszcze raz obrzucił pokój uważnym spojrzeniem i poprosił Billewskiego o 
papierosa.

— Dziękuję ci, Adasiu — jednak 
to niewiele pomoże — uśmiechnął się detektyw. — Nie patrzcie na mnie, jakbyście 
się obawiali chuchnąć. Nic nie wiem.

— Do kogo dzwoniłeś.

— Numer był wypisany na bibule 
stołu. Odezwała się Liza, jestem prawie pewny.

— Ta... baronówna?

— Ona. Nowa okoliczność 
zagadkowa. Cała ta sprawa przypomina mi historię o owym autorze powieści 
kryminalnych, który tak zawikłał akcję jednej z powieści, że potem nie mógł już 
w żaden sposób wyleźć i zakończył „kryminał” wybuchem jakiejś cudem umieszczonej 
bomby dynamitowej, która zniszczyła wszystko: bohaterów, teren i powikłaną 
akcję. Niestety, w sprawie Puamy E nie będzie wybuchu, ale za to grozi generalna 
klapa sławie inspektora Żbika.

Podpułkownik nie mógł stłumić 
cichego śmiechu. Stali właśnie w drzwiach gabinetu, gdy usłyszeli kroki. Dr 
Wermiński zbliżał się z jakimś arkuszem papieru w lewej i ołówkiem w prawej 
ręce. Żbika uderzył dziwny wyraz oczu chemika. To nie był strach, ale coś 
zbliżonego.

— Jak tam. Czy w słojach była 
Puama, czy też woda sodowa.

— Puama E — rzekł doktor 
Wermiński poważnie. Nie miał ochoty do żartów.

— Nic nie brakuje? Ani grama?

W źrenicach chemika ukazał się 
znów ten dziwny błysk, gdy rzekł wolno i dobitnie:

— Mierzyłem dwa razy. Ważyłem i 
sprawdzałem – i nie mogę zrozumieć.

— Co znowu?

— W słojach jest o sto 
centymetrów sześciennych Puamy E więcej, niż mogło się zmieścić w butli.

Podpułkownik aż się żachnął i 
kazał sobie powtórzyć odpowiedź... O sto centymetrów sześciennych za dużo. Czyli 
zbrodniarz znał tajemnicę trucizny. W takim razie po co ukradł butlę? Sztabowiec 
patrzył pytająco na Bernarda Żbika, który stał w milczeniu obok drzwi, z ręką 
opartą na ramie, i wertował zawzięcie kartki swego notesu. Usiłował się 
zorientować w niesamowitym chaosie na pozór zupełnie niepowiązanych szczegółów. 
Na próżno. O systematycznym śledztwie w takim stanie faktycznym nie można było 
marzyć. Nie każda zbrodnia układa się w piękny schemat powieściowy.

Nie pozostawało nic innego, jak 
działać na oślep, od jednego przez czysty przypadek ujawnionego szczegółu do 
następnego. W tej chwili takim punktem nadziei był numer telefonu Lizy na 
bibule stołu Karola Janickiego. Opowiedział o tym odkryciu Olgierdowi i znów 
ruszyli w kierunku sanatorium. To już przestało być nawet monotonne, zaczynało 
wprost męczyć, nużyć aż do silnego bólu głowy.

— Kołowacizny można dostać. Tu i 
tam — rzekł inspektor, otwierając furtę w parkanie. Ujrzał z daleka postać 
Więcka i skinął nań.

— Jak tu?

— Żadnych zmian, panie 
naczelniku; śpią.

— Wszyscy?

— Doktor Sawicki czuwa przy 
chorej, którą znaleziono nieprzytomną w pokoju obok gabinetu. Byli też 
sanitariusze po ciało.

— Dlaczego też?

— Tak sobie powiedziałem.

— Na drugi raz mów dokładniej. 
Chodźmy — zadysponował apatycznie. Było mu już prawie wszystko jedno. Niech się 
skończy jak chce. Kradzież, zniknięcie doktora Kortana, powalenie Rogalskiego, 
zastrzelenie Janickiego. Jak to połączyć? Jak to czasami mózg człowieka nawet 
najbardziej zdolnego może się zaciąć i ani rusz. Wprost nie znajdował żadnego 
wyjaśnienia dla wszystkich odkryć. Na przykład taka zwariowana rewelacja i sto 
centymetrów Puamy więcej. Więcej! To przecież demolowało doszczętnie wszystkie 
poprzednie hipotezy o kradzieży. I ten telefon...

Zapukał lekko i usłyszał znajomy 
głos.

— Kto?

— To my...

Doktor Sawicki ukazał się we 
drzwiach. Biały kitel dodawał mu powagi. Pomimo niezbyt wysokiego wzrostu 
wyglądał w tej chwili bardzo surowo i zawodowo. W ręku trzymał długi tłok 
iniekcyjny. Spojrzał pytająco na Żbika. Jego mimika twarzy zdawała się wyrażać:
I co z tego chaosu wyjdzie? Łazi se pan inspektor tam i sam. Chce robić to i 
nagle robi coś innego...

— W pokoju Janickiego znalazłem 
wypisany... — opowiedział mu detektyw dokładnie... — Tak że w końcu jednak muszę 
rozmówić się z Elizą Thurn.

— Ona przecież śpi!

— Mam wrażenie, te nie. Poznałem 
jej głos w telefonie.

— Nie wierzę.

— Jak? — zdziwił się inspektor.

— Chciałem powiedzieć, że pan 
się złudził. W pokoju Lizy nie ma telefonu. Jedyny aparat w całym domu mieści 
się w mojej bibliotece, która jest zamknięta na klucz, jaki ja mam stale w 
kieszeni.

— Nie jest naturalnie 
wykluczone, że uległem złudzeniu, wolę jednak sprawdzić, czy Liza nie mogła 
przedostać się ze swego pokoju do pana biblioteki. Zresztą i tak muszę pomówić z 
nią o innych rzeczach. Czy zechce pan nas zaprowadzić, doktorze?

— Chętnie. Sam jestem 
zaciekawiony.

— Dziękuję. Idziemy już.

— Wolę przedtem uprzedzić jedną 
z pielęgniarek, aby była pod rękę. Liza miewa różne wybryki. Zejdę i zaraz 
wrócę.

— Wobec tego może skorzystam z 
pana uprzejmości. Na dole czeka jeden z moich wywiadowców. Czy nie mógłby pan 
wręczyć mu tej koperty, aby ją zaniósł na pocztę i nadał ekspresem do Warszawy?

Dr. Sawicki wziął z rąk Bernarda 
Żbika zwykłą kopertę zaadresowaną do laboratorium przy Centrali Służby Śledczej 
i wyszedł. Wrócił po kilku minutach.

— Kopertę oddałem. Możemy już 
pójść do Lizy. Poleciłem pielęgniarce udać się do niej i okazuje się, że spała 
dotychczas. Myślę, że pan jednak uległ złudzeniu.

— Bardzo prawdopodobne. Całą noc 
nie zmrużyłem oka, poza tym jestem zdenerwowany i wściekły, co się zowie, bo 
niby prowadzę to śledztwo, ale nic nie zrobiłem. Ba, dopuściłem nawet, że 
jednego z obwinionych zabito, a jednego z domowników porwano czy uciekł.

Inspektor odwrócił się do 
aspiranta:

— Adasiu, zaczekacie tu na mnie. 
Nie ma doprawdy sensu, abym wlókł was wszędzie ze sobą. Nie chcę straszyć 
chorej, która na taki najazd gotowa znów dostać szoku. Zaraz wrócimy.

Skinął głową i wyszedł za 
lekarzem naczelnym. Na korytarzu zatrzymał się i zapalił wygasły niedopałek 
papierosa.

— Wie pan, doktorze — zdecydował 
się naraz. — Przedtem jednak wolę obejrzeć miejsce, gdzie mieści się aparat 
telefoniczny. Chcę sprawdzić numer przed przesłuchaniem Lizy.

— Mnie to nie robi różnicy — 
wzruszył ramionami lekarz. — Już i tak zrobił mi pan tu małą rewolucję. Jeszcze 
dobrze, że opieczętowano gabinet, w którym znaleziono trupa. Inaczej 
pobudzilibyście mi tu wszystkich chorych.

— Mówi pan tak obojętnie o 
trupie.

— Ja jestem lekarzem, 
inspektorze. — Wyjął z kieszeni mały klucz patentowany i otworzył szerokie, 
ciemno pomalowane drzwi. — Tu jest moja biblioteka. Ostrożnie! Kontakt 
elektryczny jest na lewo.

Inspektor przestąpił próg i 
wyciągnął rękę, aby zapalić światło. W tej samej chwili usłyszał za sobą 
przytłumiony okrzyk doktora Sawickiego. Jednocześnie ktoś zgasił światło w 
korytarzu, bo zapanowała absolutna ciemność.

— Doktorze, gdzie pan jest — 
szepnął inspektor i sięgnął do kieszeni, w której miał nabity rewolwer. Lecz 
padł od razu na ziemię z głuchym jękiem, albowiem potężne uderzenie w ramię 
zwaliło go z nóg. Chciał się podnieść, ale osiem stalowych palców ścisnęło go za 
gardło i stracił przytomność.
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Przez szparę czy okno przebił 
się promień świtu. Inspektor skonstatował, że leżał w bardzo niewygodnej pozycji 
na twardej podłodze z nieheblowanych desek. W kościach czuł przejmujące zimno i 
ból w stawach, ale w tej chwili myślał o tym najmniej. Oczy przyzwyczajały się 
powoli do otoczenia i zaczynały rozróżniać:

Sznury na przegubach rąk i 
kostek u nóg, pomięty garnitur, oderwany krawat a wokoło nagie deski szopy czy 
stodoły. W kącie drewniana belka leżąca luzem. Okien nie ma, światło przebija 
się przez szpary. Tędy też przenika mróz i wiatr, który huczy na zewnątrz.

Więc stało się to, czego się 
najmniej spodziewał. Bernard Żbik został ogłuszony uderzeniem, skrępowany i 
uwięziony niczym w sentymentalnej historii sensacyjnej à la Dumas. Lecz poza 
romantyczną stroną sprawy była też groźna rzeczywistość. Był skazany na kaprys 
człowieka-szaleńca. Przed oczyma stanął mu na chwilę obraz zastrzelonego 
Janickiego. Od pierwszej minuty nie ulegało dla inspektora wątpliwości, że 
sprawca – X – był człowiekiem chorym na umyśle. Wskazywało na to choćby 
nieskoordynowanie czynów. Nic w nich nie wyglądało na obliczone.

Obliczone... Bernard Żbik 
uśmiechnął się mimo woli... A czy on obliczał?... Nie, działał od wypadku do 
wypadku, bo też sprawca rozwinął iście szaleńcze tempo swego działania. Ileż to 
zdarzeń rozegrało się tej upiornej nocy na terenie dwóch sąsiadujących ze sobą 
will. Nic dziwnego, że inspektor nie miał wprost czasu na zastanowienie się, na 
wyobrażeniowe cofnięcie się o krok i ogarnięcie myślą całości wypadków, a nie 
jedynie fragmentów.

Teraz – o ironio! – miał czas na 
zastanowienie się nad całością.

Za chwilę, może później 
przyjdzie tu X – ten, który dotychczas był niewiadomą. Ten czas – dziwne są 
manowce ludzkich myśli – detektyw postanowił wykorzystać na obliczenie całości 
sprawy. Jego logizujący umysł nie umiał długo zostać bezczynny.

Doprawdy, chciało mu się śmiać. 
Znajdował się w mocy szaleńca lub – dopuśćmy i tę ewentualność – niewariata, w 
każdym razie w rękach osobnika, który popełnił przestępstwo i chciał nie 
dopuścić do wykrycia swej osoby, do uwięzienia, ukarania. Dlatego ogłuszył 
detektywa prowadzącego śledztwo, dlatego przedtem zabił Janickiego, porwał 
Kortana. To właściwie nie jest nawet romantyczne, raczej okrutnie logiczne, 
konsekwentne. Zrobiłem źle, lecz nie chcę, aby mnie złapano. Więc wikłam, 
plączę, a gdy widzę, że nie ma innego wyjścia, stosuję gwałt. Co w tym dziwnego?

Pan jest logiczny, panie X. Pan 
wcale może nie jest takim wariatem, ale ja jestem detektywem, oficerem policji, 
płacą mi pensje i muszę czynić wszystko, aby pana wykryć. To też jest logiczne. 
I nie będę płakał, martwił się, że jestem schwytany, że mi tu nie bardzo 
wygodnie, że mogę się przeziębić i diabli mnie wezmą razem z pensją i z talentem 
śledczym. Lecz jestem ciekawy i optymista, i umiem sobie powiedzieć, że 
wściekanie się nie pomoże mi na nic. Trzeba tylko umieć powiedzieć to sobie 
szczerze, tak od serca. I dlatego – uśmiecham się.

Kim ty jesteś, panie X? Ciekawy 
problem. Zastanowię się na zimno...

Tak powstało owo słynne później 
memorandum inspektora Żbika, w którym jedynie dzięki swej wspaniałej logice i 
pamięci wyliczył on od początku do końca, kim mógł być sprawca zbrodni w sprawie 
Puamy E.

— Zastanówmy się — rzekł Bernard 
Żbik, ten dziwny człowiek, głośno do siebie, a słowa te zabrzmiały w pustej 
szopie jakoś niesamowicie. Nie rozglądał się już, nie badał otoczenia. Prędzej 
czy później X przyjdzie tu, aby rozprawić się ze swym najgroźniejszym 
przeciwnikiem. Bo nie ma bardziej groźnych przeciwników niż ci, którzy umieją 
myśleć.

Rozpatrzmy rzecz od początku, 
systematycznie. Takie powtarzanie wcale nie jest nudne, tylko pouczające. Mamy 
dwa tereny: A – willa Prakseda i B – sanatorium doktora Kortana. W 
terenie A stwierdzono kradzież butli z trucizną. Puama E może doprowadzić 
człowieka zdrowego do stanu choroby umysłowej. Czy ten punkt już nie nasuwa nam 
skojarzenia obu terenów. Potem już fakt – Karol Janicki, nerwowy młodzieniec z 
terenu A, rzucił kamień z notatką na teren B.

Jaki mógł być motyw, który 
skłonił Janickiego do przerzucenia instrukcji. Tylko jeden – strach. Tego 
dowodziła też treść owej instrukcji na krawędzi gazety. Dla nas najważniejszy 
jest wniosek, że teren A i teren B łączą się ze sobą. Skradzioną w Praksedzie 
butlę przeniesiono do sanatorium. Przecież znalazłem samą butlę w bębnie, a jej 
zawartość w słojach w pokoju. Płynu było o sto centymetrów sześciennych za dużo. 
Ten szczegół jest niezwykle ważny.

Tyle co do terenów. Przejdźmy do 
osób, tych, które poznałem dotychczas i o jakich mogę coś powiedzieć. Może byłem 
niedokładny, nie obejrzałem nawet innych osób, ale to w tej chwili jest 
absolutnie nieważne, bo leżę oto skrępowany na jakichś szorstkich deskach i na 
razie oprócz rozmyślania nie pozostaje mi nic do roboty. Martwić się nie umiem – 
już taki jestem. Lecz znowu filozofować sam o sobie też nie ma sensu. Wróćmy do 
tego, co mnie interesuje. Osoby.

W terenie A poznałem 
następujące: (szkoda, że nie mogę otworzyć notesu i zajrzeć, ale na razie pamięć 
wystarczy, to nie tak dawno) 1) Doktor Wermiński, starszy pan, niezbyt wyraźny i 
nie bardzo szczery, coś mi tam ukrywał i trochę się bał, czego się bał – nie 
wiem. Nie jestem fakirem. 2) Karol Janicki, młody, nerwowy i lekko głupi. 
Najważniejsze, że nerwowy. Nerwy są najlepszym sprzymierzeńcem detektywa. Znów 
zaczynam filozofować, lecz do czego mi się właściwie śpieszy. Aha! Karol może 
coś ukrywał i był impertynencki, czyli na pewno coś ukrywał. No i nerwy nie 
wytrzymały, rzucił ten kamień, został aresztowany, pan X, który ma silniejsze 
nerwy, przestraszył się jednak i zastrzelił swego pomocnika – Karola. 3) Panna 
Alicja Korbut – dziwna panna. Paląca, a skłamała, że nie. Dlaczego – nie wiem i 
ten punkt muszę na razie zostawić na boku. 4) Doktor Achilles Tarski, chemik, 
grubas, na pozór niewiniątko i do rany go przyłóż, ale właśnie on na złość może 
się okazać X-em. To by była niespodzianka. Zresztą zastanowimy się później. 
Teren B: 5) Doktor Sawicki, mocno niewyraźna figura i dlatego niewiele o nim 
mogę powiedzieć. 6) Doktor Kortan – zniknął i to właśnie po tym, jak zapewnił, 
że ma rewolwer. Ostatni raz widziałem go w towarzystwie Sawickiego. Ten Sawicki 
podoba mi się coraz mniej. Także ja byłem ostatni raz przed zniknięciem w jego 
towarzystwie. Może ten jęk był udany i właśnie Sawicki trzepnął mnie w kark i tu 
wpakował.

Zaraz... Na oddzielnym miejscu 
trzeba postawić 7) Elizę Thurn, bo to jest formalna wariatka. Znalazłem numer na 
bibule stołu Janickiego, zatelefonowałem pod ów numer i odezwała się panna Liza. 
Jestem tego pewny. A Sawicki próbował wmówić we mnie złudzenie akustyczne. Znów 
ten Sawicki. Pan mi zaczyna patrzyć na X-a, doktorze Sawicki.

Rozpatrzyłem więc już pobieżnie 
A) teren i B) osoby. Przejdźmy do C) – rzeczy. Janicki rzucił kamieniem i gazetą 
– to jest jakby wyjaśnione, ślady butów – muszą poczekać na wyjaśnienie. Zostaje 
jeszcze ważny, bardzo doniosły szczegół. Puamy E – jeżeli Wermiński nie zełgał – 
było o sto centymetrów sześciennych za dużo. Z tego wniosek nowy: Ukradł 
człowiek, który potem poznał wzór chemiczny trucizny w celu, którego nie mogę 
jeszcze znać, bo nie jestem fakirem, jak już raz zaznaczyłem. Faktem zostaje, że 
złodziej w nadmiarze gorliwości wyprodukował o sto centymetrów sześciennych za 
dużo trucizny. Może miał zamiar potem przelać ją do butli ukrytej czasowo w 
bębnie i przez Janickiego (przynosić niebezpiecznie – patrz gazetę i 
kamień) postawić ją na starym miejscu w kasie w terenie A i nikt by o niczym nie 
wiedział. Na nieszczęście kradzież wykryto za wcześnie i stąd nieprzewidziane 
konsekwencje.

Wyprodukować truciznę mógł tylko 
człowiek o kwalifikacjach chemika lub znający się na chemii. Cel kradzieży Puamy 
E? Chyba jeden: zrobić z jakiegoś zdrowego człowieka wariata, bo takie było w 
tym stadium przeznaczenie Puamy...

— No... — Bernard Żbik przerwał 
logiczny wywód rozmyślań, odetchnął i uśmiechnął się ponownie. Sytuacja jest 
trochę głupia, to inna sprawa: Leżeć skrępowany, porwany, w jakiejś wrednej 
szopie i obliczać kim jest X czy Y, czy Z (czemu właśnie ostatnie litery 
alfabetu są w takich razach uprzywilejowane?) – nie bardzo to normalnie wygląda. 
Raczej wściekać się, drżeć ze strachu jak osika czy inne febryczne drzewko, 
spróbować uciec, przeciąwszy więzy o jakiś cudowny kant lub gwóźdź.

Zobaczmy dla spokoju sumienia. 
Ale tu wokoło nie widać niczego takiego. Ani ostrej deski, ani gwoździa 
zardzewiałego, ani noża „przypadkiem” zakopanego na przykład, ni w ogóle żadnego 
powieściowego utensylium utensylium (łac.) – narzędzie; przybór do wykonania czegoś. Przeciwnie, ciasno, węzły trzymają jak jasna 
cholera i niewesoło, ostatecznie.

W każdym razie duchowo czuł się 
teraz o wiele lepiej niż przedtem, w atmosferze napięcia, zagadki i 
nieoczekiwanych posunięć X-a, chorego na umyśle czy zdrowego jak byk. Teraz 
detektyw miał już sprecyzowany obraz całości, którego przedtem nie mógł uchwycić 
w nawale niespodzianek, nerwów. A może to fakt, że noc minęła, uspokoił go tak 
optymistycznie. Kto wie? Czyż zawsze musimy zastanawiać się nad przyczynami 
takiego czy innego nastroju.

Było więc swego rodzaju pechem, 
że właśnie w tej chwili leżał tu uwięziony i bezsilny i miał czekać na bieg 
wypadków, nie mając nań żadnego wpływu. Nie bardzo martwił się tym, co pomyślą 
Adam i podpułkownik, gdy stwierdzą jego zniknięcie. Na pewno poruszą niebo i 
ziemię, będą go szukać, może go nawet tu znajdą, co byłoby oczywiście najlepszym 
zakończeniem całej awantury, która inaczej może skończyć się wręcz tragicznie – 
bo śmiercią. Zdawał sobie z tego doskonale sprawę.

Jednak spróbował wstać i udało 
mu się to po pewnym wysiłku. Oparł się ramieniem o jedną ze ścian i zajrzał 
przez szparę. Ciekawe, jak go tu przetransportowano bez zwrócenia niczyjej 
uwagi.

Siatkówka jego uchwyciła obraz 
białego śniegu. Nic więcej, ani drzew, ni budynku. Pustkowie. Gdyby miał 
nieskrępowane nogi, spróbowałby rozbić to odeskowanie. Odwrócił się z 
rezygnacją. Nie pozostaje nic innego jak czekać. Wredne słowo, nie znosił go 
organicznie. Czekać to zdać się na łaskę i niełaskę X-a, tego, który go tu 
zamknął – ale tak być musiało.

Głupia sytuacja.

Czuł pragnienie i głód. 
Zdenerwowanie (podświadome) i nieprzespana noc, uderzenie, omdlenie – to nie 
mogło pozostać bez wpływu na samopoczucie organizmu. Był zmęczony i wiedział, że 
nie zdobędzie się na ułożenie się do snu w tej szopie. W takiej sytuacji!...

Najgorsze było to, że powoli a 
konsekwentnie opuszczał go dotychczasowy optymizm i wisielczy humor. To tak 
łatwo powiedzieć sobie: wiem, że wściekanie się nic a nic nie pomoże i przeto 
zachowam spokój. Trudniej jest urzeczywistnić takie postanowienie na dalszą 
metę, gdy się wie, że za chwilę X czy a – zbrodniarz – przyjdzie tu...

Początkowo jakby wstydził się 
krzyczeć. Wydało mu się to wyobrażeniowo dziwnie śmieszne. W miarę jednak jak 
mijała bezsilnie minuta za minutą, świadomie pohamowana złość wyzwoliła się z 
oków logiki. Poczuł się naraz jak dziecko, zostawione w ciemnym pokoju, po 
pouczeniu przez rodziców, że w ciemności wcale nie straszy. Początkowo dziecko 
wierzy, lecz po minucie instynkt bierze górę nad pouczeniem, nad logiką.

— Hej! Hoo-op!

Potem już bez zażenowania 
powtórzył kilkakrotnie swe okrzyki, ale bez echa. Nikt się nie odezwał, nic się 
nie poruszyło. Wszystko to samo: Pusto, głucho, zimno, wiatr świszczy – źle!

Zaschło mu w gardle, krzyk stał 
się ochrypnięty, w skroniach krew pulsowała coraz silniej i w stawach pojawiło 
się drżenie, którego nie umiał powstrzymać. Przed oczyma ujrzał nakrapianą 
ognikami czerwień – po raz drugi w życiu odczuł, co to znaczy śmiertelny, 
paniczny strach, przed jakim ukryć się musi inteligencja, wykształcenie, logika, 
dojrzałość męska i tym podobne powszechne złudzenia. Wtedy, pierwszym razem, rok 
temu, było to w banku, przynajmniej w mieście wśród ludzi i obok niego stał 
Kobylański. I nie grożono mu śmiercią, tylko chciano coś wymusić. A tu...

Tu...

Opanował się na chwilę całą siłą 
woli. Znów spróbował sobie powiedzieć: nie przejmuj się, poważny człowieku, 
mądry i sławny inspektorze i psychologu, zastanów się lepiej –kontynuujmy 
memorandum memorandum (łac. 
memorandum = to, o czym należy pamiętać) – pismo dyplomatyczne o nieformalnym charakterze (Autor używa tego słowa w znaczeniu wspomnień.): kim może być ten X? – ale tym razem na próżno. Natychmiast 
instynkt zwierzęcy wziął górę nad logiką człowieka. Co mnie teraz obchodzi, kim 
jest X i kto ukradł truciznę, kiedy za chwilę mogę już nie żyć. Puamę E 
znalazłem, lecz teraz chcę zerwać te więzy, uciec stąd, bo o niczym innym nie 
umiem już myśleć. Bo za chwilę może się tu zjawić bestia w ludzkim ciele, z tym 
samym coltem, od jakiego padł Janicki trupem! Cyngiel, iglica, cienki pancerz z 
mosiądzu, komora gazowa, uderzenie, sprężenie, wyrzut grama rozgrzanego ołowiu w 
moje ciało, krew i śmierć – koniec. Cóż znaczą wobec tego przeświadczenia o 
mądrości, wykształceniu, stanowisku...

Twarz pokryła się warstwą 
zimnych kropel potu, a serce biło jak oszalałe. Potrząsnął głową, jakby chciał 
zrzucić z siebie tę przykrą wilgoć. I w tej chwili usłyszał zgrzyt rygla, szczęk 
przekręcanego klucza. Zabłysło światło w niskim prostokącie. W drzwiach stała 
Alicja Korbut.
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Spojrzała na niego tak, że nie 
miał wątpliwości co do charakteru, w jakim się pojawiła. Nie miała wprawdzie w 
ręku żadnego rewolweru ani innych tym podobnych rekwizytów, ale ze wzroku można 
było wyczytać wszystko. Co za charakterystyczne oczy. Nienawiść połączona z 
nierozumną pogardą i gdzieś w kącikach nieodzowny w takiej sytuacji czynnik 
psychologiczny – strach.

Nie chciał odzywać się pierwszy. 
Czekał na razie i tylko patrzył na nią z tą, jemu tylko właściwą, wyrozumiałą 
powagą. Nawet się uśmiechnął; zawsze lubiał się śmiać. Na razie uciekły gdzieś i 
strach, i zdenerwowanie, bo znów miał przed sobą rzeczywistość.

Kobieta milczała.

— Nie znoszę zagadek — odezwał 
się nagle, aż Alicja drgnęła. — W jaki sposób udało się wam wynieść mnie 
niepostrzeżenie z otoczonego policją domu do tego szałasu?

Postąpiła krok naprzód i znów 
zatrzymała się niezdecydowana. Czytałeś w jej oczach wahanie i obawę przed 
czymś, czego Bernard Żbik nie mógł w tej chwili kompletnie zrozumieć.

Przez otwarte drzwi wdarł się 
silny podmuch wichru i kobieta mimo woli zamknęła je za sobą. Znów zapanował 
półmrok.

— Czy nie można by otworzyć tej 
okiennicy? Chyba nie obawia się pani spojrzeć mi w oczy.

Nie umiała lub bała się 
odpowiedzieć, a on nie rozumiał nic absolutnie. Uczyniła ruch, jakby chciała się 
oprzeć o drzwi. Zachowywała się dziwnie, co zauważył na pierwszy rzut oka.

— Po co pani tu przyszła?

Wolno uniosła głowę. Wargi 
zacisnęły się kurczowo i przez nozdrza wydarł się głośny szum oddechu.

— Przyszłam, aby pana zabić.

Ogarnął go lodowaty płaszcz 
śmiertelnego strachu. Zewnętrznie stał spokojnie, ale czuł, że paraliż 
przerażenia unieruchomił na chwilę jego mięśnie. Myśl pracowała gorączkowo, 
szamotała się w komorze mózgu... Przyszłam, aby pana zabić. Co na to 
odpowiedzieć?...

— Ale chcę z panem pomówić.

Dlaczego: ale? — przemknęło mu 
przez myśl, gdy zapytał automatycznie:

— O czym?

— O tym... wszystkim. — 
Wymawiała z trudnością. — O powodach, które zmusiły nas do tego... romantycznego 
uwięzienia pana, do kradzieży Puamy E, do...

— Do zamordowania Karola 
Janickiego? — wtrącił Żbik ostro. — Kto go zastrzelił?

— Nie ja. To on... on... Ja się 
go boję. Przysłał mnie tu...

Gwałtownym ruchem wyrwała z 
kieszeni duży rewolwer. Na lufie lśnił srebrny wylot tłumika. Inspektor poczuł 
wilgoć przerażenia na każdym milimetrze kwadratowym naskórka i zdało mu się, że 
serce nagle przestało bić.

Wariatka...?

— Przysłał mnie tu, abym pana 
zastrzeliła. Mówił, że to jest konieczne, o ile my mamy żyć, bo pan jest 
niebezpieczny z tym udawaniem głupiego, gadulstwa i wszystkim. Pan wie... 
wszystko. Ale... ale ja nie umiem zastrzelić. Po co?... Ja...

W krtani zabulgotało łkanie, 
rewolwer wypadł z rozwartych palców i uderzył z trzaskiem o ziemię. Alicja 
Korbut – kobieta – płakała. Przybyła, aby zabić człowieka i płakała. On 
ją przysłał. Kim był on? Wermiński, Tarski, Sawicki, czy ktoś niewiadomy, dotąd 
za kulisami i manipulujący zimno swymi marionetkami w tę noc przerażenia.

— Gdzie jest doktor Sawicki? — 
Żbik przypomniał sobie jęk, jaki usłyszał za sobą przed utratą przytomności.

— Nie wiem. Nic nie wiem.

Płacz się wzmógł. Pod naskórkiem 
twarzy pojawiła się fala krwi. Ale widocznie jakiś potężniejszy czynnik rządził 
świadomością Alicji Korbut, opanowała się bowiem nadludzką niemal decyzją, 
wyprostowała się, podniosła rewolwer, schowała go do kieszeni i otworzyła drzwi.

Znów było widno – w powietrzu. 
Lecz w sferze myśli – ciemności.

— Dokąd pani idzie? Proszę 
uwolnić mnie z więzów. To śmieszne.

— To nie jest śmieszne. To jest 
straszne. A on?

— Ja panią obronię. Mamy 
rewolwer, schwytamy go, uwięzimy. Pani będzie wolna.

— Będę wolna — powtórzyła jak 
echo. — Wolna...

Naraz wpatrzyła się bystro w 
twarz detektywa, jakby wpiła się wzrokiem w jego oczy:

— Nigdy nie będę wolna. Nigdy...

Znów zaczynała go ogarniać ta 
mgła bólu i niezrozumienia. Ta kobieta musi być nienormalna, umysłowo chora. 
Mówi tak niezrozumiale, bez sensu i związku, zachowuje się tak absurdalnie. Po 
co tu przyszła? No, tak. Na rozkaz. Ale.

— Dlaczego pani nigdy nie będzie 
wolna.

— Bo ja go kocham.

Żachnął się. Przedtem X – teraz 
znów on. Tajemnica, patologia, wstrętna atmosfera, śmierć, bezmyślne 
porwanie, idiotyczny wyrok śmierci, atak histerii. I co teraz nastąpi. Jakie 
nowe szalone posunięcie.

Biedny, nieszczęśliwy wariat 
hula na wolności i działa... Ten tajemniczy on, chory człowiek. A ona 
zakochała się w nim. Ukradł truciznę, namówił Janickiego do pomocy, może przez 
osobę Alicji, potem zabił Janickiego, zastrzelił go jak psa, zniszczył, jak 
dziecko niszczy zabawkę, która mu się znudziła.

Czemu tu się dziwić – dom 
wariatów. Bernard Żbik przypomniał sobie swój odruchowy lęk, gdy usłyszał po raz 
pierwszy to słowo od podpułkownika Olgierda. Dom wariatów. Już wtedy inspektor 
przeczuwał, że w takim otoczeniu nic nie można przewidzieć. Na nic tu logika, 
systematyka, wszystkie mądre tricki i chwyty śledztwa psychologicznego. Dom 
wariatów – to tłumaczy wszystko.

Tłumaczy, czemu ta kobieta stoi 
teraz nieruchoma, oparta o wpółotwarte drzwi, z ręką w kieszeni płaszcza. Ma 
rewolwer. On – jej obłędna idea – ten kochanek, rozkazał jej zabić. Czy strzeli 
za chwilę i pójdzie sobie, pogwizdując jakąś modną melodię lub uśmiechając się 
głupkowato.

A on? Czy też jest chory, 
wariat, czy też jest zimnym draniem, wyrachowanym mordercą o świadomym celu 
akcji, grającym na uczuciu tej chorej kobiety, kierującym nią jak kukiełką na 
sznurku. Motyw? Może nie ma go wcale. Szukać motywu u wariata, żądać 
konsekwencji posunięć od chorych tkanek mózgowych...

Inspektor nie spuszczał wzroku z 
postaci kobiety-zagadki. Pójdzie sobie bezmyślnie? Dokąd? Do niego... Nie 
mogłam zabić. Nie umiałam. Może wtedy przyjdzie tu on i przynajmniej 
tajemnica będzie wyjaśniona definitywnie.

Patrzył na nią uważnie. W 
półotwartych drzwiach, w świetle dnia, widział wyraźnie tę twarz i oczy. 
Błyszczące, dziwne, niepospolite i nienormalne. Przypominał sobie jej słowa na 
początku śledztwa: Istnieje na świecie osoba, którą chciałabym uśmiercić. 
Teraz już się domyślał, kogo dotyczyły te słowa.

O, teraz widział już jasno 
wszystko jak na dłoni. Pozorne nielogiczności oświetlone błyskiem natchnienia 
zbiegały się w silny węzeł konsekwencji spojonych łańcuchem przyczyny i skutku. 
Gdyby tak tylko móc uwolnić się z więzów. Wtedy będzie mógł udać się i położyć 
dłoń na ramieniu sprawcy. Aresztuję, koniec.

Ale przed nim stał 
człowiek-kobieta. Nieobliczalna, zakochana. Każda zakochana kobieta jest 
nieobliczalna – pod tym względem nie zachodzą różnice między zdrowymi i chorymi.

Gdyby tak spróbować obezwładnić 
ją. Poruszył się i w tej samej chwili zrozumiał, że apatia Alicji Korbut jest 
maskowana przesadą. Nie wyjęła ręki z kieszeni. Spojrzała tylko ostro na 
Bernarda Żbika i powiedziała po prostu:

— Jeżeli pan spróbuje przemocy 
lub krzyku, zastrzelę pana jak wściekłego psa.

Znieruchomiał natychmiast. 
Wiedział, że te słowa mogą obrócić się w czyn. A on nie chciał umierać. Nie 
dlatego, że wiedział już, kim jest X, alias on. Nie przesadzajmy. Bernard 
Żbik chciał żyć, bo to było uczucie instynktowne i dlatego nie pozostało mu nic 
innego jak czekać. Przecież ona w końcu – jeżeli nie zdecyduje się strzelać – 
musi sobie pójść. A gdyby nawet postanowiła czekać tu przy drzwiach przez cały 
dzień – to i na to nie ma rady. Bo ta kobieta ma w ręku nabity rewolwer, 
przeciwko któremu na nic nie zdadzą się wysiłki inteligencji, mózgu, geniusz; że 
niby ona kobieta, a on mężczyzna. Nabity rewolwer – ot co. Powinni o tym dobrze 
pamiętać panowie pacyfiści i krzykacze o zmniejszenie wydatków na zbrojenia — 
przyszło mu dość dziwacznie na myśl.

Jakoś nie odczuwał strachu. Być 
może, że za chwilę pojawi się to uczucie w spotęgowanej formie – wobec 
poprzedniego doświadczenia wolał już powstrzymać się od prognostyków – teraz go 
jednak nie było. To fakt.

Spróbował nie myśleć i przymknął 
oczy. Odgłos szmeru skłonił go do otworzenia ich. Drzwi były zamknięte, a Alicji 
Korbut nie było w szałasie. Znów został sam. Uciekła... dokąd? Wstrząsnął nim 
dreszcz. Nie wiedział, jaki okres czasu minął do chwili, gdy usłyszał trzask 
deski. W wyłamanym otworze ukazała się pulchna ręka męska. Bernard Żbik, pomimo 
skrępowania rąk i nóg, rzucił się odruchowo w tył, albowiem w pulchnej dłoni 
tkwił duży klucz francuski w kształcie młota. Jeszcze jeden nacisk tej 
improwizowanej dźwigni i drzwi rozwarły się z trzaskiem.

Dr Achilles Tarski położył palec 
na ustach – znak milczenia. Przez krótką minutę wpatrywał się z wesołym ogniem w 
oczach w twarz stojącego nieruchomo inspektora, a na jego pełnych policzkach 
błyszczało zadowolenie z siebie.

Odłożył spokojnie ciężki klucz u 
swych stóp i wyjął z kieszeni marynarki składany nóż fiński, który otworzył z 
wprawą.

— Dobre i to — rzekł swobodnym 
głosem i nachylił się nad detektywem. — Nie szarp się pan, inspektorze, bo pana 
jeszcze skaleczę... Teraz nogi.

Bernard Żbik przetarł 
kilkakrotnie skostniałe stawy dla przywrócenia normalnego obiegu krwi. Zawahał 
się.

— Bez podziękowań — rzekł 
Achilles Tarski. — Nie znoszę fochów, jestem gruby kot, który chodzi własnymi 
drogami. — Znów błysnął swymi inteligentnymi oczami. — Teraz uciekajmy stąd, 
póki czas, bo ta wariatka gotowa wrócić. Ona ma rewolwer.

— Jak pan mnie znalazł?

— Ba, mówiłem, że studiowałem 
kryminologię z amatorstwa. Pan nie zna psychologii grubasów, proszę się tym 
zainteresować.

Bernard Żbik nie umiał 
powstrzymać radosnego uśmiechu. W milczeniu uścisnął pulchną dłoń grubasa, który 
znów wziął w palce wielki klucz francuski.

— Znalazłem to w garażu, obok 
noszy, w których pana tu przetransportowano. — Zamrugał zabawnie powiekami i 
przymknął jedno oko. — Pan chyba myślał, że chcę go zarżnąć na surowo. Uczyniłem 
to umyślnie. Lubię efekty.

— Dlaczego?

— Wspomniałem przecież wczoraj, 
że napisałem kiedyś w podchorążówce nowelę kryminalną. To się mści. Dlatego też 
wówczas podsłuchiwałem. Było zabawne, że pan mnie podejrzewał... Teraz dokąd?

Twarz inspektora spoważniała.

— Pomoże mi pan?

— Chętnie. — Grubas ściągnął 
brwi i zważył w ręce swój „młot”. — Ale wątpię, czy go znajdziemy. Na pewno 
zwiał. Co mu grozi?

— Zabił Janickiego. Za to karze 
się śmiercią.

— Więc tym bardziej miał powody 
do ucieczki. Idziemy do garażu. Zostawiłem tam doktora Kortana w samochodzie. 
Zakneblowany i mocno uśpiony. Nie ruszałem go, szukałem pana. Ma mi pan dużo do 
zawdzięczenia, inspektorze.

Bernard Żbik zatrzymał się na 
chwilę i oparł się o drzewo. Był zmęczony.

— Właśnie! Jak pan się domyślił. 
Ja do ostatniej chwili nic nie podejrzewałem.

Dr Tarski zacisnął usta.

— Ja się nie domyślałem. 
Wiedziałem. Podsłuchałem raz pewną rozmowę.

— Zauważyłem, że pan lubi 
podsłuchiwać.

— Tak, moja największa wada. 
Może pan mnie z niej wyleczy.

— Zawdzięczam jej życie.

— Możliwe. Gdzie pański 
rewolwer?

— Zabrali mi go.

— Musimy więc przedtem uprzedzić 
pańskich ludzi. Ledwo udało mi się wymknąć niepostrzeżenie.

— Dlaczego pan po prostu nie 
powiadomił aspiranta i pułkownika o wszystkim.

— Po co? Jestem romantyk i lubię 
przygodę.

— Gdzie jest garaż?

— Na prawo. Tą ścieżką. 
Ostrożnie.

Drzwi drewniane nie skrzypiały. 
Zawiasy musiały być dobrze wysmarowane. W głębi stał stary typ samochodu. 
Wewnątrz leżał człowiek – nieprzytomny doktor Kortan. Na jego bladej twarzy nie 
widać było żadnych zmian, które mogłyby wywołać obawy, żył na pewno.

— Śpi?

— Oszołomiony. Mógłbym 
zaimponować łacińską nazwą narkotyku, ale obejdzie się. Sprawa jest właściwie 
zakończona, inspektorze. Wyrzekam się wspaniałomyślnie medalu za odwagę. Robiłem 
to dla własnej przyjemności. Zawsze lubiałem bawić się w detektywa, 
podsłuchiwać, i raz podsłuchałem rozmowę Janickiego. Zacząłem badać, śledzić. 
Potem, gdy wyście nadeszli, przyrzekłem sobie, że w tej sprawie muszę odegrać 
rolę jako deus ex machina deus ex machina (łac.) – bóg z maszyny (W greckich przedstawieniach wprowadzano czasem boga spuszczanego na linach na scenę, aby rozwiązać akcję.). Naturalnie nie przewidywałem śmierci Janickiego... 
— zakończył Tarski tonem szczerego usprawiedliwienia. — Ale oni byli sprytni 
i...

— Potem będziemy mieli czas na 
rozmowę — przerwał mu Żbik poważnie. — Skoro już pan tak niespodziewanie się 
pojawił...

— Czyżby pan także mnie 
podejrzewał? — zaśmiał się Tarski.

— Nie widzę powodu do śmiechu. 
Zjawił się pan tak nagle i zupełnie niezrozumiale. Jak pan mnie znalazł, skąd 
pan wiedział, gdzie jestem ukryty...

— To nie było trudne. 
Myszkowałem za wami od samego początku. Bo ja wiedziałem, że tylko Sawicki i 
nikt inny mógł mieć interes w wykradzeniu Puamy. Pan musiał dopiero domyślać się 
tego...

— Więc czemu pan od razu nie 
zeznał prawdy. Nie rozumiem.

— Bałem się. Nie miałem 
stuprocentowej pewności.

— Pomówimy o tym później. Może 
zechce pan uprzedzić aspiranta i podpułkownika. Ja tu poczekam i postaram się 
tymczasem ocucić Kortana. Wręczy pan aspirantowi tę kartkę.

Napisał kilka słów ma bloczku i 
wyrwał.

— Co pan tam zlecił?

— Racja! Pan lubi podsłuchiwać. 
Może pan przeczytać.

Tarski bezceremonialnie otworzył 
złożony papier, spojrzał i gwizdnął przeciągle.

— Racja. Od razu znać głowę 
fachowca. Ja byłbym o tym zupełnie zapomniał. No, ale idę już...

Wyszedł szybko. Dziwny człowiek. 
Jego rola nie całkiem jest jeszcze wyjaśniona, ale w jednym miał rację: Sawicki. 
Doktor Sawicki był mordercą i złodziejem. Wariat, czy przebiegły zbrodniarz – 
fakt, że przedtem, w błyskawicy natchnienia, Bernardowi Żbikowi wpadło na myśl 
to samo nazwisko.

Tłumaczyło ono wszystko. Doktor 
Sawicki i Alicja Korbut. Kochankowie? Tak by wynikało ze słów Alicji. 
Wspólnikiem był Janicki, nieszczęśliwy nerwus. U niego histeria występuje na 
tle konwersji — tak brzmiało niedokończone zdanie Sawickiego. On to ogłuszył 
Kortana w chwili, gdy młody lekarz się domyślił. On uderzył Żbika w głowę, gdy 
inspektor był o krok od wykrycia tajemnicy... Dlaczego ukradł truciznę, co go 
popchnęło do tego czynu. Tu był jeszcze punkt niewyjaśniony. Ale wyświetli się 
niewątpliwie...

Chaos myśli... Głód? zmęczenie? 
nerwy? nieprzespana noc? To wszystko rozegrało się tak błyskawicznie, 
nieoczekiwanie i niespodziewanie... Idiotyczny świat.

— Bernard! żyjesz więc. 
Szukaliśmy cię wszędzie.

— Źle szukaliście. Gdzie jest 
doktor Sawicki?

— Szuka cię wraz z 
podpułkownikiem. Oni o niczym nie wiedzą. Tarski podszedł do mnie i wręczył mi 
twoją kartkę. Przeprosiłem innych pod jakimś pozorem i przybyłem tu, do garażu. 
Tarski został.

— Gdzie jest Alicja Korbut?

— Nie widziałem jej. Po tym, jak 
Sawicki opowiedział nam o twoim zniknięciu, potraciliśmy głowy...

Aspirant zamilkł. Dojrzał 
dopiero teraz leżącego w samochodzie Kortana, który wciąż spał ciężko.

— Kto tu umieścił doktora? Gdzie 
ty byłeś, Bernardzie. Nic nie rozumiem. Przecież doktor Sawicki opowiedział, że 
w korytarzu napadło na was dwóch uzbrojonych mężczyzn i że on ledwo uniknął…

— Chodź! — odwrócił się Żbik. — 
Zaaresztuję mordercę, a wtedy zrozumiesz wszystko. Kortana zostawimy, gdyż nie 
mamy czasu. W tym czasie tam może się stać coś strasznego...

Nie spojrzał nawet na 
przestraszoną twarz aspiranta, gdy wyjął mu z kieszeni rewolwer i wyszedł z 
garażu. Sam był przerażony.
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Themis Themis – starogrecka tytanka, personifikacja boskiego porządku, prawa i tradycji. Jej rzymskie imię, Iustitia, znaczy Sprawiedliwość.

 


Nie umiałby wyjaśnić czemu 
budynek sanatorium wydał mu   się tym razem bardziej ponury niż w 
nocy. Teraz – w dzień. Przecież powinno być raczej wręcz przeciwnie. Może 
dlatego, że wiedział. Tam, wewnątrz: Olgierd, Tarski, a między nimi Sawicki, 
zbrodniarz. Alicja prawdopodobnie uciekła lub ukryła się, to nie ma w tej chwili 
znaczenia.

Parkan, żwir pod śniegiem, 
klomby, drzwi oszklone, hall, arkady, schody na pierwsze piętro, pierwsza 
kolumna na zakręcie – wyszedł zza niej Tarski. Nieblady, bo na tym człowieku 
wzruszenia nie uwidoczniały się na zewnątrz. Objaśnił niemal obojętnie:

— Pański podpułkownik i Sawicki 
zniknęli. Musiałem na chwilę się oddalić – co tu ukrywać – do toalety. Gdy 
wróciłem, nie było ich. Wprost nieprawdopodobne. Przypuszczam, że Sawicki czekał 
na dogodny moment. Po usunięciu pana, chciał pozbyć się podpułkownika. Wcale 
znowu nie głupie.

— Pan za dużo mówi...

Po tym niezbyt grzecznym 
upomnieniu człowieka, któremu bądź co bądź zawdzięczał uwolnienie, Bernard Żbik 
zagryzł wargę. Zastanowić się! Że nieprawdopodobne, że zwariowane – nie dziwić 
się! Dom wariatów. Fakt, że realne. Podpułkownik był – i podpułkownika nie ma. 
Wraz z nim zniknął Sawicki.

— Czy Sawicki jest mordercą, 
Bernardzie? — domyślił się nagle Adam Billewski.

— Tak przypuszczam. Ale nie 
pytaj mnie teraz o nic. Wyjaśnienia na końcu, jak w powieści kryminalnej.

Zwilżył językiem wysychające 
wargi. Emocja?

— Tu nawet nie ma nad czym się 
namyślać. Zrewidujemy dom, Adasiu. Wszystkie kąty. Sprowadź chłopców. Będziemy 
szukać, aż znajdziemy.

Aspirant wybiegł niemało 
przerażony, a inspektor został na chwilę z Tarskim. Widział twarz grubego 
chemika, ale nie miał w tej chwili ochoty do dyskusji.

— Pan inspektor jest na mnie 
zły, jak widzę. Gruby amator zdystansował wybitnego kryminologa i wyrwał mu 
niespodziewanie palmę pierwszeństwa. Takie jest życie, nie zawsze jak romans.

— Nie mam w tej chwili ochoty do 
rozmowy i proszę, aby pan się nie zaczął wygłupiać.

Mówił tak, jak myślał. Był 
człowiekiem trzeźwo patrzącym. Rozumiał jedno. W tej chwili nie wolno tracić 
nerwów. Trzeba być przygotowany na najgorsze.

Sam kierował rewizją w gmachu. 
Badali wszystkie pokoje po kolei. W pierwszym z korytarzy zastali pana Freda w 
towarzystwie otyłej panny czy pani Mary. Widocznie młodzian o rozwichrzonej 
czuprynie zmienił gust i nie chciał więcej szczypać pokojówki. Jeden rzut oka 
wykazał, że nie ma tu nikogo więcej. Żbik nie miał zamiaru wdawać się w dyskusję 
z chorymi. Chciał, aby to wszystko skończyło się jak najprędzej.

Drugi pokój – pusty. Potem jakaś 
chuda panienka, anemiczna i przejrzysta – jak chart, wypukłe spojrzenie, 
zdziwione czy przestraszone. Następny... Nic... Gdzie mógł być w tej chwili 
podpułkownik Olgierd. Chyba leżał gdzieś ogłuszony uderzeniem. Sawicki nie 
wysilał fantazji w obezwładnianiu swych ofiar. Niesamowity psychiatra; prasa 
będzie miała żer.

Wąski korytarz, trzy schodki, 
nowa kondygnacja korytarzowa. Czworo drzwi. Ostatnie zamknięte. Pukamy, mocniej! 
Nikt się nie odzywa.

— Wyłamać — rzucił Żbik przez 
zęby.

Sześć minut. Trzask pękającego 
drzewa. I pusty pokój. Nic, nikt, nawet mebli. Sześć minut straconych.

— Przeszukaliśmy już wszystkie 
pokoje — rzekł Adam ponuro.

Wszystkie pokoje. Pułkownika nie 
znaleźli. I... jak mogłem o tym zapomnieć: Liza Thurn. Baronówna. Najsłabsze 
ogniwo w łańcuchu rozumowania Bernarda Żbika. Jej też nie było – jak sobie teraz 
uświadomił. Można oszaleć... Teraz, u progu rozwiązania, nowy cios ze strony 
przeciwnika. Inspektor odwrócił się gwałtownie, ale na tym skończył się odruch 
energii. Dokąd? Gdzie? W ogrodzie, w szopie, w garażu? Znów nic nie znajdę. 
Więc...

— …

Zabrzmiało to dziwnie, 
niesamowicie. Odwrócili się wszyscy — i zmartwieli w bezruchu. Liza Thurn 
wyłoniła się zza zakrętu korytarza. W białej koszuli wyglądała jak widmo. Lecz w 
ręku trzymała wyciągnięty rewolwer bębenkowy Colta.

Szła wolno, majestatycznie, 
jakby nie widziała czekających: Żbika, Tarskiego, Adama Billewskiego i trzech 
policjantów mundurowych. Ręka z rewolwerem opadła na chwilę, kobieta podeszła 
całkiem blisko i wyciągnęła uzbrojoną dłoń na wysokości głowy detektywa.

— Proszę... zabrać... ten 
rewolwer. Taki ciężki. Nie mam sił.

Chwycił ją w ramiona w ostatniej 
chwili. Byłaby upadła. Ostrożnie ujął bębenkowiec i wręczył go aspirantowi. 
Spojrzał w rozpaloną w gorączce twarz kobiety i wtedy usłyszał wyraźnie jej 
szept.

— Zastrzeliłam go... Chciał mi 
znów wstrzyknąć tę... Puamę E. Nie chcę... to kłuje...

 

* * *

 

— To była jednak niesamowita 
noc... — wyrażenie doktora Wermińskiego było trafne.

Siedzieli w mieszkaniu Bernarda 
Żbika na Szkolnej. Podpułkownik mówił z trudem i wciąż miał obandażowaną głowę. 
Uderzenie doktora Sawickiego omal nie rozbiło mu kości szczękowej.

— Jaki był więc cel kradzieży 
trucizny?

— Sekcja zwłok, a w 
szczególności mózgu Sawickiego wykazała degenerację czaszki i tkanek. Zwariował 
na posterunku, jak wielu psychiatrów. Miał jednak liczne chwile świadomości i 
chciał się leczyć, uciec, wyjechać na południe. Ale nie miał pieniędzy. 
Pieniądze leżą u podstawy każdej zbrodni, Ukradł Puamę, aby zastrzyknąć ją 
Elizie Thurn i nie pozwolić jej wrócić do zdrowia. Był kuratorem jej majątku.

— Rozumiem...

— Doktor Kortan słyszał słowo 
Puama E z ust Elizy Thurn. Gdy później stwierdził zaginięcie swego 
rewolweru, zrozumiał, zaczął się domyślać. Wtedy Sawicki uznał, że doktor Kortan 
musi zniknąć, tak jak zniknął Janicki.

— Właśnie! Jak było z nim?

— Zwykła umowa spółki. 
Współudział za określone wynagrodzenie. Ale Janicki miał słabe nerwy i to go 
zgubiło. Notatka na gazecie odnosiła się naturalnie do Puamy.

— Kiedy skierował pan 
podejrzenie na Sawickiego.

— Z chwilą gdy usłyszałem 
sprzeczną opinię o uleczalności Lizy. Kortan uznał ją za nieuleczalną, opinia 
Sawickiego była odwrotna – ci obaj byli lekarzami. Poza tym Sawicki miał zbyt 
dobre dane o zdrowiu Janickiego i omal się z tym nie zdradził wyraźnie. Urwał 
zdanie w ostatniej chwili.

— A Alicja?

— Była kochanką Sawickiego. Sama 
mi to powiedziała.

— Dlaczego ona wtedy nie 
strzeliła do pana?

— Nie ze słabości. Zastała swego 
kochanka z Lizą, wtedy gdy ten chciał chorej zrobić nowy zastrzyk. Wpadła we 
wściekłość...

— Sawicki był nienormalny?...

— Prawie wariat. Miewał chwile 
świadomości dość często. Puamę ukradł nie tylko dla Lizy. Chciał użyć jej jako 
antidotum w swym własnym leczeniu. Idée fixe idée fixe (fr.) – natrętna myśl zaprzątająca ciągle 
umysł…

Pułkownik otrząsnął się z zadumy 
i jęknął cicho. Głowa bolała go od kilku dni.

— Dlaczego Tarski zaraz na 
początku nie opowiedział o podsłuchaniu rozmowy Janickiego z Alicją?

— Bał się, oto wszystko. Freud 
powiedział, że człowiek to płeć, Bleuler – że człowiek to strach. Ja skłonny 
jestem uwierzyć Bleulerowi

Podpułkownik dopił siwą kawę i 
wstał.

— Idę do domu, do łóżka. Gdy 
wyzdrowieję, skomunikujemy się telefonicznie.

— Zaproszę wtedy Tarskiego i 
wyjaśnimy resztę drobiazgów, zresztą nieważnych, jak na przykład ten, że kropla 
Puamy roztarta na naskórku miała zapach tytoniu. W każdym razie — Żbik 
uśmiechnął się złośliwie — to nie była wielka gra. O, nie...

 

 

 

KONIEC
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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